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Zadania rad narodowych w  akcji żniwnej
Z bliża ją  się żniwa, jeden z najpoważniejszych okre­

sów pracy w  gospodarstwach chłopskich. Żn iw a  —  to 
sprawdzian w y n ik ó w  w a lk i o chleb, o paszę dla inw en­
tarza. Jeśli ziemia by ła  należycie upraw iona i  nawożo­
na, je ś li do siewu uży liśm y kw a lifikow anego  ziarna, 
a później dokonaliśm y starannej p ie lęgnacji up raw  przez 
tępienie chwastów i szkodników  —  możemy oczekiwać 
dobrych plonów. Rzecz polega na tym , aby wszystkie 
p lony zebrać w  porę, bez uszkodzeń porośnięcia lub  osy­
pania się.

C hłopi nadto  dobrze rozum ie ją  czym są żniwa dla 
w si i  należycie doceniają ich  wagę Wiedzą, że chodzi 
tu  o chleb dla w yżyw ien ia  k ra ju  na ca ły rok, że każde 
ziarno ma swoją cenę i M AR N O TRAW STW O  ABSO ­
L U T N IE  N IE  M OŻE T U  M IE Ć  M IEJSCA. Każdy z chło­
pów  w  ty m  czasie będzie strzeg ł p lonu zbóż na sw oim  
po lu  i n ie pożałuje w ys iłku  i  pracy, aby zebrać go w 
ja k  najlepszym  stanie i bez stra t. Jest zadaniem rad 
narodowych stw orzyć dla dokona”nia żn iw  odpowiednie 
w a ru n k i i  dopilnować, aby nie uroniono ani jednego 
kłosa na żadnym polu, zarówno w  spółdzie ln iach pro­
dukcyjnych, ja k  też w  gospodarstwach chłopskich.

W  okresie żn iw  potrzebna jest pełna m obilizacja  ca­
łego społeczeństwa, aby zboże zebrać ca łkow icie  i w  n a j­
lepszym stanie. O rganizacje masowe, b rygady robotnicze 
z fa b ryk , ochotnicze zespoły pracow ników  z urzędów, 
m łodzież szkolna, n ie w ą tp liw ie  pośpieszą wsi z pomocą 
w  sprzęcie zboża, podkreśla jąc w  ten sposób siłę soju­
szu robotniczo-chłopskiego.

W yrazem  tro sk i o chleb d la  k ra ju  jest uchwała Rady 
M in is tró w  z dnia 2 czerwca 1951 r. w  spraw ie  kam pan ii 
żn iw no-om ło tow e j.

Szczególnie odpowiedzialną ro lę  w  kam pan ii m ają 
do spełnienia ra d y  narodowe w szystkich szczebli i  pod­
leg ła  im  służba rolna.

Na czym polega praca rad  narodowych w  organ izacji 
p rzygotow ań i  przebiegu kam pan ii żn iwno-om łotowej?

Przede w szystk im  trzeba sobie uprzytom nić, w  jak ich  
w arunkach  będziemy przeprow adzali tegoroczne żniwa. 
Ponieważ z likw idow ano  dalsze poważne ilośc i odłogów, 
areał obsiewu znacznie się pow iększył w  porów nan iu  
Z rok iem  ub ieg łym . Następnie —  na sku tek lepszej n iż

w  roku  ub ieg łym  u p raw y ziemi w  szerszej m ierze prze­
prowadzonej maszynowo oraz zwiększonej ilości zużycia 
nawozów sztucznych bo o 9% w ięcej n iż w  roku  1949/50 
i  oborn ika zarówno na jesieni, ja k  i na wiosnę oraz ma­
te ria łu  siewnego o 43% w ięcej n iż w  roku  ubieg łym  ■ 
zb io ry  zapowiadają się obfitsze. Jeśli i  to  także weźmie­
m y pod uwagę, że na w si jest w  te j c h w ili m nie j rą k  
do pracy, ponieważ stale część ludności odchodzi do 
pracy w  przemyśle, budow nictw ie , transporcie  itp ., to 
wszystko spraw i, że tegoroczne żniwa będą tru d n ie j­
sze niż w  latach ubiegłych. Obowiązek pa trio tyczny na­
kazuje nam w ięc dla pokonania tych trudności zm ob ili­
zować wszelkie s iły  i  środki, aby p lony  zebrać w  całości.

Prezydia rad narodowych w  oparciu o doświadcze­
nia roku  ubiegłego, un ika jąc b łędów  i  niedociągnięć, 
w in n y  przejąć ca łokszta łt spraw  zw iązanych z term ino-- 
w ym  i sp raw nym  przeprowadzeniem  żniw.

Jednym  z czynników , k tó ry  w in ien  odegrać podsta­
wową ro lę  w  m ob ilizac ji s ił i środków dla sprawnego 
przeprowadzenia kam pan ii żn iw no-om łotow ej, są ze­
brania, ja k ie  prezydia rad narodowych pow iatow ych 
i  gm innych zorganizują na szczeblu pow iatow ym , gm in ­
nym  i w o jew ódzkim  p rzy  współudziale Z w iązku  Samo­
pomocy Chłopskiej, organ izacji społecznych, p a rtii po­
litycznych  oraz służby ro lne j w  ciągu miesiąca czerwca. 
Szczególnie zebrania gm inne i grom adzkie m ają spełnić 
dużą ro lę  w  spraw nym  przebiegu żniw.

fie m y, że dotychczas podejmowane akcje w  zakresie 
.ukcji ro lne j nie zawsze b y ły  należycie organizowa- 
Często zamiast bezpośredniego kon tak tu  z terenem 
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gdy c ie rp liw ie  i  um ie ję tn ie  w yjaśn iano chłopom, na 
czym polega i czemu ma służyć podejmowana akcja, ja ­
k ie  z tego korzyści osiągnie sama w ieś tam  je j prze­
bieg b y ł sprawny, a rezu lta ty  konkretne.

N ie będę tu  w y licza ł tych b łędów  i niedociągnięć, 
jak ie  m ia ły  m iejsce chociażby w  roku  ub ieg łym  w  kam ­
pan ii żn iw no-om łotow ej. k iedy to z powodu opieszałości 
zarówno n iek tó rych  chłopów, ja k  i s łużby ro lne j, m ie­
liśm y zjaw iska m arnotraw stw a, gdy opóźniono kośbę 
zbóż, gdy nie kwapiono się z podoryw kam i i  sianiem 
poplonów. Znane są one z prasy i  rad ia; b y ły  również 
przedm iotem  dyskusji p rezydiów  rad  narodowych.

Rzecz najważniejsza polega dziś na tym , aby błędów 
tvch nie popełniono od nowa, ale przeciwnie, ażeby 
un ika jąc tych  błędów —  prace żniwne stale uspraw nia­
no i nadawano im  w łaściwe tempo celem szybkiego 
osiągnięcia zamierzonego celu.

Zatem zebrania poświęcone sprawom  kam pan ii żn iw ­
no-om łotow ej pow inny stać się czynnikiem  pełnej mo­
b ilizac ji s ił i  środków oraz uspraw nienia pracy tereno­
w ej. N ie mogą się tu  pow tórzyć tego rodzaju  zjaw iska, 
że zebrania gminne czy grom adzkie n ie  b y ły  dostatecz­
nie obsłużone przez „służbę ro lną “  szczebla wyższego, 
w  czasie tegorocznej wiosennej akc ji siewnej, co i lu ­
s tru je  nam chociażby wypadek z O leśnicy w oj. w roc ław ­
skiego, gdzie agronom pow iatow y n ie  p rzyb y ł na zebra­
nie w  spraw ie a kc ji siewnej. P rzy o rgan izow aniu  odby­
wającej się w  te j ch w ili a kc ji sianokosów, z powodu 
małego zainteresowania się n iektó rych  rad narodowych 
tą sprawą, szereg gromad i gm in me w iedzia ł np. o tym , 
że mogą się zaopatrzyć w  siano przez w y jazdy grup 
kośnych do w ojew ództw  bogatych w  łąk i. Stąd też po­
w ia ty  w oj. łódzkiego w  m ałym  stopn iu  za ję ły się orga­
nizowaniem  g rup  kośnych, chociaż odczuwają b ra k  do­
brych  łą k  na sw oim  terenie. W oj. szczecińskie z tychże 
samych powodów w ad liw ie  podeszło do sp raw y ko n trak ­
tac ji, stosując środki adm in istracyjne  itd .

Zainteresowanie sprawam i ro ln ym i rad narodowych 
pow inno być ja k  najbardzie j żywe. Teren musi być sze­
roko in fo rm ow any o podejmowanych akcjach gospodar­
czych i po dokładnym  przygotow aniu  w łączany do nich, 
a w tedy osiągnięcia będą większe. Zebrania, k tó re  słabo 
są obsłużone przez „s łużbę ro lną “ , gdzie sołtys odczytuje 
z k a r tk i zarządzenie o zamierzonej organizacji akcji, nie 
przyniosą pożądanego rezu lta tu , przeciwnie, zniechęcą 
chłopów, staną się powodem dem obilizacji sił.

W  ch w ili przygotowań do kam pan ii żn iw no-om łoto­
w e j prezydia  pow iatow ych rad  narodowych pow inny ja k  
na jżyw ie j zatroszczyć się o należyte obsłużenie zebrań 
gm innych i  gromadzkich, delegując na n ie  najlepszy 
swój ak tyw . Żn iw a  to w alka o chleb dla całego k ra ju , 
dla m iast i wsi. Na zebraniach grom adzkich pow inny 
być powzięte zobowiązania do w a lk i z w sze lk im i prze­
jaw am i m arnotraw stw a w  czasie żniw . Tak ie  rozum ie­
nie kam pan ii żn iw no-om łotow ej obudzi wśród chłopów 
troskę o przy jśc ie  z pomocą spółdzie ln iom  p ro du kcy j­
nym , a gdyby zaszła tego potrzeba PGR-om.

Na zebraniach grom adzkich należy opracować szcze­
gółowe p lany pomocy sąsiedzkiej w  kam pan ii żn iw no- 
om łotow e j oraz podoryw ek i s iew u poplonów. Rady na­
rodowe pow inny zatroszczyć się o to, aby n ie  by ło  ani 
jedne j grom ady w ie jsk ie j, gdzieby n ie  dzia ła ła  sprawnie 
i  klasowo w łaściwa pomoc sąsiedzka, k tó ra  po trzebu ją­
cym  chłopant-pomoże w  porę sprzątnąć zboże i  w ym łó - 
cić je, dokonać podoryw ek i zasiać poplony.

Zadaniem prezydiów  rad  narodowych będzie tak  
zorganizować przebieg kam pan ii żn iw no-om łotow ej, 
ażeby zboże zebrać w  ja k  najlepszym  stanie. Trzeba 
wśród pracującego chłopstwa rozw inąć szeroką propa­
gandę za szybkim  uprzątan iem  zżętego zboża, ponieważ 
na n iek tó rych  terenach naszego k ra ju  padają w  tym  
czasie obfitsze deszcze, k tó re  wysoce u tru dn ia ją , sprzęt. 
Jakże częste b y ły  w ypadki, że pozostawiano na po lu  
suche już  i  gotowe do zwózki zboże dlatego ty lko , że 
tego dnia, gdy była  pogoda i  można by ło  zboże zwo­
zić, wypadała niedziela. Następnego dnia padał znowu 
deszcz i  zboże nadal pozostawało na polu, a n iek iedy 
naw et ulegało zrośnięciu. Trzeba pamiętać, że każda 
chw ila  pogodna w  czasie żn iw  jest bezcenna. W  porę, 
m ożliw ie  wczesne rozpoczęcie żn iw , spraw ny i  szybki . j  
.uh  przebieg daje gwarancję zebrania zboża w  na jłep - «j 
szym stanie. Rady narodowe pow inny rozw inąć szeroką 
akcję uświadamiającą, aby sprzęt zboża, gdy zachodzi 
tego potrzeba, odbyw ał się naw et nocą. A b y  uspraw nić 
prace żniwne, należy uruchom ić wszelkie  maszyny do 
żęcia i om łotów. W łączyć do a kc ji w szystkie  żn iw ia rk i, 
snopow iązałki, m łocarn ie znajdujące się w  spółdzie l­
czym jak  i  p ryw a tnym  posiadaniu. Term inow e zawar­
cie um ów z SOM-am i p rzyczyn i się w  dużej m ierze do 
szybszego przeprowadzenia żn iw . SOM-y zobowiązane 
są tak organizować prace maszyn żn iw nych na zaplano­
w anym  obszarze, aby żn iw ia rka  konna w ykonyw a ła  co 
na jm n ie j 2,5 ha dziennie, a snopowiązałka 3,5 ha. Nale­
ży jednocześnie szczególnie na ten okres ożyw ić dz ia ła l­
ność kom ite tów  członkowskich z SOM, k tó re  dotąd 
jeszcze dzia ła ją  w  m ałym  procencie. Podobnie PO M -y 
w in n y  w  te rm in ie  do dnia 25 czerwca br. zakończyć re ­
m onty własnego sprzętu żniwnego i do upraw  pożn iw ­
nych, wspólnie z zarządami spółdzie ln i p rodukcy jnych  
dokonać ko n tro li w ykonania um ów dotyczących rem on­
tu  sprzętu maszynowego spółdzie ln i, a do dnia 31 lipca 
br. rem ontu m łocarń własnych. W te rm in ie  do dnia 20 
czerwca br. PO M -y w in n y  zaktualizować um ow y ze 
spółdzie ln iam i ju ż  is tn ie jącym i oraz do dnia 30 czerwca 
br. zawrzeć um ow y z now opow sta jącym i spółdzie ln iam i 
p ro du kcy jnym i oraz z in n ym i uży tkow n ikam i na okres 
pracy w  kam pan ii żn iw no- ©m łotowej. P O M -y zobowią­
zane są prócz tego do opracowania planu kam pan ii żn iw ­
no-om łotow ej i zapoznania z n im  do dnia 1 lipca  br. 
swoich pracow ników  na naradach produkcy jnych , tak 
aby każda brygada i każdy trak to rzys ta  > znał sw ój p lan 
pracy w  czasie kam pan ii; pow inny rów nież zapewnić 
term inow e przybycie brygad trak to row ych , wyposażo­
nych w  sprzęt do robót żn iw nych i pożniw nych oraz 
paliwo. U ruchom iony przez PO M -y żn iw ny sprzęt ma­
szynowy pow in ien  pracować w yda jn ie , osiągając p rze ­
ciętną norm ę dla kom bajnów  8 ha, d la snopow iązałki 
c iągnikow ej 7 ha, d la  snopow iąza łk i konnej 4 ha. Zorga­
nizowane na okres żn iw  połowę ek ipy techniczne muszą 
zapewnić w  toku żn iw  i  om łotów  napraw ę sprzętu w  po­
lu , przez co uzyska się n ieprzerw any tok pracy.

Prezydiom  rad  narodowych pow inny być znane do­
k ładn ie  p lany operatyw ne POM i SOM, aby czuwać nad 
ich realizacją, aby im  pomóc w  na leżytym  w ykonan iu  
pow ierzonej im  pracy. Pamiętać trzeba rów nież o tym , 
że należyte rozstaw ienie maszyn żn iw nych i  ©m łotowych 
w  terenie w  dużym  stopn iu  uspraw ni pracę oraz p rzy ­
śpieszy żn iwa i om łoty.

Szczególną troskę i pomoc w in n y  okazać rady  na­
rodowe spółdzie ln iom  p rodukcy jnym , zwłaszcza zorga­
n izow anym  w bieżącym roku , w  zakresie p lanowania
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i o rganizacji pracy w  kam pan ii żn iw no-om łotow ej oraz 
zapewnienia spółdzie ln iom  niezbędnych m ateria łów , na­
rzędzi i  usług. Służba ro lna  rad narodowych zobowią­
zana jest przeprowadzić szeroką akcję fachow o-in fo r- 
macyjną za koniecznością dokonania podoryw ek bezpo­
średnio po zżęciu zboża i  złożeniu do kopie. P odoryw ki 
zabezpieczą w ilgoć niezbędną dla przyszłych zasiewów 
zbóż oraz staną się ważnym  czynnik iem  w  zwalczaniu 
chwastów. W roku  ubieg łym  dokonaliśm y podoryw ek na 
przestrzeni około 50%, w  tym  roku  należy dołożyć 
wszelkich starań, aby bezpośrednio po sprzęcie zboża, 
jeszcze m iędzy kopicam i rozpocząć podoryw k i i  zaorać 
wszystkie ścierniska.

Ze względu na niedostatek paszy chłopi w in n i bez­
zwłocznie po sprzęcie zboża dokonać siewu poplonów. 
Dostarczą one dodatkowej ilości cennej paszy dla bydła. 
Każdy z chłopów n ie w ą tp liw ie  rozporządza pewną iloś­
cią nasion na poplony i w  trosce o należyte w yżyw ien ie  
inwentarza, o zwiększenie jego użytkowości pow inien 
w ykorzystać odpowiednią porę i  zasiać poplony.

Bardzo ważną pracą, n ierozdzie ln ie  związaną z kam ­
panią żn iwną jes t przeprowadzenie om lotów. O m łotów  
należy dokonywać łącznie ze żn iwam i. Można nawet do 
tego stopnia u ła tw ić  sobie i uspraw nić pracę, że wprost 
z pola zwozić zboże do m łocarn i. PO M -y i  SO M-y zo­
bowiązane są do term inowego przygotowania wszelkie­
go rodzaju  maszyn om łotowych. Wypożyczone z POM 
czy SOM m łocarn ie w in n y  pomóc gromadzie, wszystkim  
chłopom w  w ym łócen iu  zboża. Częste w ypadki psuć.a 
się m łocarń powodowane b y ły  nieum iejętnością poda­
wania  zboża na maszynę. N ie każdy um ia ł tę  pracę na­
leżycie wykonywać. A by  tego uniknąć, m łocarn ie będą 
obs ług iw a li stale ci sami podawacze, przez cały okres 
m łocki. Będą to  ludzie  specjaln ie przeszkoleni w  zakre­
sie um iejętności obsługiwania m łocarń.

Maszyny om łotowe POM i  SOM m ają być gotowe 
na 15.V II. br. Okres pracy ma trw ać  15 dni, w  ciągu 
k tó rych  m ają przygotować potrzebne ilośc i zboża na za­
siew y jesienne i skup.

Rady narodowe w inn y  również dopilnować, aby 
gm inne spółdzielnie na okres żn iw  w  te rm in ie  do 25 
czerwca br. zaopatrzyły się w  niezbędny sprzęt, ja k  
kosy, osełki, m ło tk i, babki, s ierpy, aby posiadały na sk ła ­
dzie potrzebne ilości p roduktów  żywnościowych oraz 
ty toń , zapałki, o liwę, smarówkę, gwoździe itp . Ważne 
jest również i to, aby sklepy G.S. b y ły  o tw arte  w  ciągu 
dnia w  tych godzinach, k iedy  ch łopi są jeszcze w  do­
mu, a więc wcześnie rano, w  południe i wieczorem, 
aby w  ten sposób u ła tw ić  potrzebującym  zaopatrzenie 
się w  niezbędne p ro du k ty  i  sprzęt

Jak wspomniałem  na wstępie, w  szeregu w si w  
okresie żn iw  będzie się odczuwało pewien b rak  rąk  
do pracy. Prezydia rad narodowych w inn y  o ty m  za­
wczasu pomyśleć i  w  porozum ieniu z kom ite tam i łącz­
ności miasta ze wsią, z radam i zakładow ym i fabryk, 
z organizacjam i m asowym i jak  ZMP, SP, ułożyć plan 
przysłania z miasta brygad roboczych do pomocy w  kam ­
pan ii żn iwnej. Będą one szczególnie potrzebne w  spół­
dzielniach produkcyjnych, k tó re  w  tym  roku  p rzy ję ły  
na siebie zagospodarowanie odłogów, a rozporządzają 
stosunkowo małą liczbą ludz i do pracy. ZMP pow inien 
dopilnować, by młodzież szkolna, organizująca na 
wsiach ko lonie  le tn ie, nawiązała ko n ta k ty  z radam i na­
rodow ym i, k tó re  wskażą im  gromady, gdzie młodzież 
będzie mogła oddać dużą pomoc p rzy  w ykonyw an iu  
p ilnych  prac żn iwnych. Zw iązek Samopomocy Chłop­
skie j w  ścisłym  w spółdzia łaniu z radam i narodow ym i 
w in ien  wśród swoich członków i  w  każdej gromadzie 
rozw inąć szeroką akcję m obilizującą, aby prace żn iw no- 
om łotowe w  poszczególnych gromadach w ie jsk ich  od­
b yw a ły  się sprawnie. Organizacje kobiece, ko ła gospo­
dyń w ie jsk ich , ZSCh, L iga  Kobie t, pow inny również 
w ie le  pomóc w  kam pan ii żn iw no-om łotow ej, organ izu­
jąc le tn ie  półko lonie  i  ż łobki, w  k tó rych  kob ie ty  w ie j­
skie  m og łyby pozostawiać swe dzieci, za jm ując się p il­
nymi, pracam i gospodarskim i. Okres żn iw  nie może się 
przeciągać i w in ien  być zakończony m oż liw ie  szybko.

M ob ilizu jąc wszelkie s iły  i  środki d lc sprawnego 
przeprowadzenia kam pan ii żn iw no-om łotow ej, n ie  na­
leży zapominać, że w róg  nie śpi, że stara się szkodzić 
rozw o jow i naszego ro ln ic tw a  i  postępowi na wsi- T rze­
ba orzeto m ieć się na baczności i  zgromadzone zboże, 
złożone w  stertach, strzec przed próbam i sabotażu, pod­
paleniem. Szybkie om loty i  odstawa zboża na p u k ty  
skupu będą najlepszą form ą zapobiegającą szkodnictwu 
ze s trony  w rog ich  elementów.

Jeśli prezydia rad narodowych w yw iążą  się w łaści­
w ie  ze Swoich zadań i  w ykonają  należycie wszystkie 
prace związane z przygotowaniem  i przebiegiem kam ­
pan ii żn iw no-om łotow ej, będzie to  czyn tw órczy, p rzy­
noszący naszemu Ludowem u Państwu bogate zasoby 
zboża na chieb dla ludz i pracy. Niedopuszczalne są ja ­
k ieko lw ie k  zaniedbania i  lekceważenie obow iązków  
związanych z akcją  żn iwno-om łotową. Niech każdy na 
swym  odcinku dzia łan ia dołoży wszelkich starań i n ie  
szczędzi tru d u  i  w ys iłku , aby tegoroczna kampania 
żn iw no-om łotow a odbyła się sprawnie  i te rm inow o, aby 
najm niejsza naw et garść zboża nie zm arnowała się, a bę­
dzie to  nasz wspólny poważny w k ład  w  dzieło u trw a le ­
nia poko ju  i pełnej rea lizac ji zadań w  d rug im  roku  
P lanu 6-letniego.

P rzeprow adzone w  porę  krytyczne om ów ienie  

przygotow ań do żn iw  — zabezpiecza  

przed  b łędam i i stratam i
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Komisje rolne dopomogą 
w  sprawnym przeprowadzeniu żniw

Nadchodzące żniwa i  o m ło ty  mają dla całego k ra ju  
ogromne znaczenie. P lony m ają zapewnić w yżyw ien ie  
masom pracującym  m iast i  wsi, zasoby surowca n ie ­
zbędnego dla p rodukc ji przemysłowej, dostarczyć zboża 
selekcyjnego dla gospodarstw ro lnych  oraz zapewnić 
rezerw y pasz dla wzrastającego pogłow ia zwierzęcego.

Postu la ty powyższe nakładają  na rady narodowe, 
ro ln iczy  aparat wykonawczy, POM, SOM, TOR, Z w ią ­
zek Samopomocy Chłopskiej, organizacje społeczne 
i  młodzieżowe oraz całe społeczeństwo, obowiązek nie­
sienia pomocy państwowym  gospodarstwom ro lnym , 
gospodarstwom indyw idua lnym  i spółdzie ln iom  produk­
cy jnym  w  przygotowaniach do akc ji żn iw no-om loto- 
w ej i  je j przeprowadzenia.

Pom yślny przebieg wiosennej akc ji siewnej oraz 
sprzyjające w a run k i atmosferyczne pozwalają sądzić, że 
p lony  tegoroczne będą obfite.

A kc ja  ż n i wno- o m ło t owa w  roku  ub ieg łym  m iała 
przebieg na ogół pomyślny, co należy przypisać w  du­
żej .mierze n ie  ty lk o  odpowiedniemu organizacyjnem u 
je j przygotowaniu, uruchom ieniu masowemu maszyn 
rolniczych, w  tym  kom bajnów  otrzym anych ze Zw iązku 
Radzieckiego oraz pomocy sąsiedzkiej w  ro ln ic tw ie , ale 
w  dużej m ierze pogłębieniu się świadomości polityczne j 
wśród szerokich mas chłopskich.

Poza n ie w ą tp liw ym i osiągnięciami i  na ogół spraw ­
nym  przebiegiem a kc ji żn iw no-om łotow ej w  r. ub. m ia­
ły  jednakże miejsce pewne jeszcze błędy i n iedociągnię­
cia, k tó re  nie pow inny się powtórzyć.

Jak ie  to  b y ły  b łędy i  zaniedbania?

Otóż zdarzało się, że n iek tó re  rady  narodowe, ich 
kom isje ro lne  i  wykonaw czy aparat ro lny  (PARi niedo­
statecznie ko n tro lo w a ły  przebieg a kc ji żn iwno-om łoto- 
w ej, w  w yn iku  czego podo ryw k i i  s iewy poplonów nie 
zostały w ykonane w  te rm in ie  i  na zaplanowanej -po­
w ierzchni.

PRN w  K ra śn iku  i B iłgo ra ju  nie w yw .ąza ły  się z p 'a • 
nu w erbunku robotn ików  sezonowych cła zespołów 
odłogowych PGR. PGR-y dla zespołów odłogowych 
w  po \\ hrubieszowskim  i tomaszowskim  nie zapewniły 
we w łaściw ym  czasie dostatecznej ilości robotn ików  se­
zonowych i  środków  transportow ych, wskutek czego 
akcja żniwno-om łotowa została zakończona ze znacznym 
opóźnieniem.

A czko lw iek rady  narodowe w ykazyw a ły  na ogół 
zrozumienie dla potrzeb PGR w  spraw ie sprzętu zbóż 
i  okopowych, to  jednak nie zatroszczyły się o odpowied­
nie w a ru n k i bytow e robo tn ików  sezonowych z w erbun­
ku, wobec czego zdarzało się, że robotn icy ci m ieszkali 
w  n ieodpow iednich warunkach sanitarnych; ponadto me 
stwoi'zono dla n ich  odpow iedniej a tm osfery w  now ym  
dla n ich środowisku, co powodowało ich rozgoryczenie 
i  u tru dn ia ło  dalszy w erbunek (w y ją tek  z uchw ały  W oj. 
R N . L u b lin  dnia 16 grudn ia  1950 r. pod ję te j na sesji 
w yjazdow ej w  zespole Zdżarynka).

Zebrania grom adzkie dla omówienia przygotow ań 
do żn iw  i  om łotów  n ie  wszędzie b y ły  należycie doce­
niane. Np. w  pow. k rakow sk im  zebrania trzeba było, 
powtórzyć, również PRN Dąbrowa Tarnowska nie p rzy­
łożyła  się do należytego zorganizowania tych  zebrań^ 
N ie  może także pow tórzyć się wypadek, ja k i m ia ł m iej-- 
sce w  m ają tku  G rodkowice. M ają tek ten w  czasie żn iw  
w ykaza ł dużą niedbałość, tak że potrzebna była  trz y ­
kro tna  in terw encja  W ydzia łu  R o ln ic tw a  i  Leśn ictw a 
celem zm obilizowania g rup  „S łużba Polsce“  oraz ms<t 
szyn, aby usunąć z pola kw a lifikow a ne  z iarno  siewmev

Na sesji W oj. R. N. K ra kó w  w  dniu 8 i  9 września 
1950 r. członek prezydium  W oj. R. N. ob. D ąbrow ski 
w  referacie o a kc ji żn iw nej i  siewnej, om awia jąc spraw 
wę pomocy sąsiedzkiej, zw róc ił uwagę na zasadnicze 
błędy. Np. chłopi ska rży li się, że p ryw a tn ie  można 
otrzym ać pomoc za 1.500 zł (dawnej w a lu ty ) dziennie, 
a cena urzędowa została określona na 2.000 zł. P rezy­
d ium  Bocheńskiej Rady Narodowej n ie  doceniało po­
trzeby nadania temu zagadnieniu charakteru  klaso­
wego.

Na odcinku rem ontu  maszyn zdarzały się w ypadk i1, 
że maszyny szybko się psuły, albo jak  np. w  C iężkow i­
cach, gdzie przemalowano ty lk o  zepsutą maszynę i od­
dano jako  wyrem ontowaną.

A  oto, co m ów ił radny K ra kow iak  Jan na te j samej 
sesji. Mówca s tw ie rdz ił, że akcja  żn iw no-om łotow a b y ła  
na ogół przygotowana, ale sam przebieg zb io ru  i om ło ­
tów  b y ł m iejscam i bezplanowy. P rzykładem  tego może 
być sprawa przyjęcia  m łodzieży zgłaszającej się do prac 
żniwnych. B rygady młodzieżowe zorganizowane przez 
ZM P nie m ia ły  żadnej op iek i ze s trony a d m in is tra c ji 
PGR. Okazało się, że n iektó re  m a ją tk i ro lne  n ie  b y ły  
przygotowane na przyjęcie  m łodzieży do robót w  podui 
L p . w  Bielanach n ie  można b y ło  za trudn ić b rygady 
m łodzieżowej złożonej z 20 ZM P-owców; p rzy ję to  tam  
ty lk o  10, a sama zb ió rka  zboża była  przeprowadzana 
tak niedbale, że trw a ła  cały miesiąc.

Z innych m ateria łów  w yn ika  niedostateczne przygo­
towanie i w ykorzystan ie  sprzętu żniwnego i  om ło to- 
w ego, niepełna m obilizacja rąk  roboczych i  s iły  pocią­
gowej w  PGR-ach, spółdzie ln iach p rodukcy jnych  i  gos­
podarstwach indyw idua lnych , słabe oddzia ływ anie  pań­
stwowego aparatu rolnego w  zakresie szybkiego i spraw - 
nego przeprowadzenia żn iw  i  om łotów  oraz w ykonan ia  
podorywek i  siewu poplonów —  to  typow e  b łędy po­
pełnione w  latach ubiegłych.

Tych k ilk a  . przytoczonych przyk ładow o fa k tó w  
i uwag wskazuje na to, w  ja k im  k ie run ku  pow inna być 
zwrócona uwaga organów przygotow ujących i kon tro ­
lu j ących akcję żn iwno-om łotową, aby b łędy roku  ubie­
głego nie pow tó rzy ły  się w  roku  bieżącym; należy 
wzmóc w ys iłek  w  k ie run ku  naśladowania t-c h  pow ia ­
tów  czy gm in, k tó re  w y ró ż n iły  się osiągnięciami w  ze­
szłorocznej akcji żn iw nej.

Godny uwagi i naśladownictwa jest np. pow ia t 
imanowski, k tó ry  uchwałą swego p rezyd ium  wezwai
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wszystkie  pow ia ty  województwa krakowskiego do 
współzawodnictwa na odcinku rea lizac ji pomocy są­
siedzkiej i  działalności SOM-ów. W powiecie tym  zo­
s ta ły  sporządzone oprócz lis t uży tkow n ików  i św iad­
czących —  specjalne wezwania indyw idua lne  do ro ln i­
ków  świadczących na rzecz pomocy sąsiedzkiej, d ru ­
kowane odezwy wywieszone w  każdej gromadzie oraz 
pokw itow ania  o trzym anych świadczeń potw ierdzone 
przez korzystającego ze świadczenia. W w yn iku  te j 
akc ji, z pomocy sąsiedzkiej w  pow. lim anow skim  sko­
rzys ta ły  5.622 gospodarstwa, co dało w  sumie 12.563 
dn iów k i obrachunkowe za okres dwóch tygodn i w  cza­
sie największego nasilenia żniw.

D rug im  powiatem , k tó ry  dobrze rozpracował i do­
p ilnow a ł w ykonania  dekretu  o pomocy sąsiedzkiej b y ł 
ppw. m iechowski, gdzie odpracowano ogółem 14.864 
d n ió w k i obrachunkowe w  4975 gospodarstwach. W  po­
w iecie ty m  na czoło wysunęła się gromada Krzesław ice.

Poważne zadania w  okresie żn iw  m ają do spełnienia 
kom isje ro ln ic tw a  i  leśnictwa.

W oparciu o w ytyczne podane w  in s tru k c ji Kance­
la r i i  Rady Państwa kom isje  ro ln ic tw a  i  leśnictwa po­
w in n y  przystąpić do uporządkowania swoje j działalności 
i  postawienia je j na w łaściw ym  poziomie.

K om is je  ro lne  muszą uświadom ić sobie, że ogromne 
znaczenie dla pomyślnego przeprowadzenia a kc ji żn iw ­
no-om łotow ej posiada:

należyte i te rm inow e w ykonan ie  rem ontu maszyn 
i  pomieszczeń,

przygotowanie m ateria łów  pomocniczych i  narzędzi, 
zabezpieczenie transpo rtu  i  maksymalne w ykorzystan ie  
s iły  pociągowej, szeroka m obilizacja  chłopów, robo tn i­
kó w  i p racow ników  PGR, członków spółdzie ln i p ro ­
dukcyjnych, trak to rzys tów  oraz pracow ników  POM 
i  SOM, aparatu agronomicznego PRN, robotn ików  
i  p racow ników  TOR, s iły  pomocniczej zorganizowanej 
w  ZM P i  „S łużba Polsce'1 —  dla W ypełnienia zadań 
związanych z przygotowaniem  i  przeprowadzeniem żn iw  
i  om łotów.

D latego kom isje ro lne  pow inny:
1) wejrzeć, czy wszędzie odby ły  się zebrania g ro­

madzkie, na k tó rych  należało omówić sposoby szybkie­
go i  należytego przeprowadzenia żn iw , podorywek, za­
siew u poplonów i  om łotów  oraz przygotowania ziarna 
g o  siewów jesiennych; czy na zebraniach tych  om ówio­
ne organizację pomocy sąsiedzkiej dla żniw , sprawę 
um ów  z SO M-am i i  PO M -am i na w ykonanie  prac żn iw ­
nych, sprawę zaopatrzenia spółdzie ln i gm innych w  na­
rzędzia i  m a te ria ły  niezbędne w  okresie żn iw  itp .

2) dopilnować, aby p lany  pomocy sąsiedzkiej dla 
a k c ji żn iw nej i  ©młotowej zostały we w łaściw ym  cza­
sie opracowane;

3) przeprowadzić kon tro lę  stanu sprzętu żniwnego 
i omłotowego w  PGR, POM, SOM, w  spółdzielniach p ro . 
dukcy jnych  oraz przebiegu rem ontów  maszyn w  w a r­
sztatach TOR;

4) skontrolować, czy PGR, POM, SOM oraz CRS 
o trzym a ły  odpowiednie ilości p łó tna transportowego 
oraz sznurka snopowiązałkowego;

5) czuwać nad zaopatrzeniem spółdzie ln i gm innych
w  narzędzia 1 m ate ria ły , ja k  np. kosy, sierpy, sznurek 
snopow iązałkowy, sm ary do wozów, żelazo obręczowe 
itp .; \

6) zbadać g runtow nie  przygotow anie e lewatorów, 
magazynów, pun k tów  skupu i  zsypu oraz oczyszczają­

cych ziarno, stan i  ilość w orków , wag i  innych  p rzyrzą­
dów i  urządzeń.

Jeśli chodzi o żn iw a w  PGR-ach i  spółdzielniach 
produkcyjnych, kom is je  ro lne  pow inny ponadto zapoz­
nać się dokładnie z p lanam i akc ji żn iwnej i om łotowej 
tych  jednostek gospodarczych i dopilnować, aby p lany 
te  b y ły  przedyskutowane na naradach produkcyjnych.

Kom isje, ro lne  pow inny zbadać w ykonanie prac 
przygotowawczych w  PGR-ach i  spółdzielniach pro­
dukcyjnych, np. przygotowanie: a) trak to rów , maszyn, 
pa liwa, smarów, części zamiennych do maszyn ro ln i­
czych, b) odpow iednie j ilośc i robotn ików  sezonowych 
z w erbunku  i  s iły  pomocniczej organizacji społecznych 
i  m łodzieżowych, c) należytej' obsady trakto rzystów  
oraz obsługi żn iw ia rek  i  snopowiązałek, d) magazynów, 
stodół i  szop do przechowania zbiorów, p rzy czym 
zwrócą szczególną uwagę na to, czy są one należycie 
zdezynfekowane, zabezpieczone przód w ilgocią, itp .

K om is je  ro lne  pow inny zbadać, czy SOM i POM na 
cza„ zaw arły  um ow y z ind yw id ua lnym i robotn ikam i, 
spółdzie ln iam i p ro du kcy jnym i i  PG R-am i oraz czy ma­
ją  opracowane p lany pracy w  a kc ji żn iw nej i  om łoto­
wej z uwzględnieniem  akc ji podorywek i zasiewu po­
p lonów  oraz czy obsługa ciągników, maszyn i sprzętów 
w  polu jest tak  zorganizowana, że zapewni sprawny 
i  n ieprzerw any tok pracy.

Przytoczone pow yżej z grubsza zadania kom is ji nie 
w yczerpu ją  tem a tyk i wiążącej się z p rzygotow aniam i 
do akc ji żn iwno-om łotowej. Zadań tych  jest w ięcej 
i to  wchodzących n ie  ty lk o  w  zakres kom is ji ro lne j 
ale i innych kom is ji rad narodowych, ja k  np.: pracy 
i pomocy społecznej, handlu, zdrowia.

Kom isje  ro lne  pow inny powiązać się w  swoje j dzia­
łalności z in n y m i kom is jam i i na wspólnie odbytych 
posiedzeniach omówić wszystkie  spraw y związane 
z przygotowaniem  a kc ji żn iw no-om łotow ej i  zapewr,le­
niem  je j ja k  najlepszych w arunków .

K om is je  p ow inny opracować dokładne p lany pracy, 
w  k tó rych  należy ściśle określić te rm in y  i  rodzaje 
czynności, ponadto ustalić, k to  jest odpow iedzialny za 
w ykonanie określonych zadań.

Kom isje, jako  współodpowiedzialne za sprawny 
przebieg a k c ji żn iwno-om łotowej, pow inny niezwłocz- 
n.e po stw ierdzen iu  uchybień i  b raków  występować 
z odpow iednim i w nioskam i do prezydium  rady naro­
dowej celem ich usunięcia i  czuwać nad sposobem w y ­
konania swoich wniosków.

Przygotowanie do akc ji żn iw no-om łotow ej powinno 
się też znaleźć na sesjach rad narodowych, zwłaszcza 
gm innych. Na sesjach tych należało by dokonać ogól- 
nego przeglądu przygotowań do żn iw  i om łotów  i po 
w ysłuchan iu  sprawozdań k ie row n ików  .referatów, usto­
sunkowaniu się do nich kom is ji i przeprowadzeniu dys­
ku s ji dokonać oceny przygotowania żn iw  i om łotów. 
Podjęte uchw ały  na sesjach wykażą, czy akcja żniwno- 
cm łotowa została należycie przygotowana.

N ajw iększy jednak w ysiłek kom is ji w in ien  być pod­
ję ty  w  czasie śledzenia samego przebiegu akc ji żniwno- 
om łotowej. Kom isje  zainteresowane muszą wykazać 
m aksim um  operatywności w  terenie, a to celem szyb­
kiego u jaw n ian ia  wszelkich zaniedbań i  szkodliwe j ro­
bo ty  elementów w rogich oraz natychmiastowego^podej- 
m owania k roków  usuwających przeszkody stojące na 
drodze p raw id łow ego przebiegu żn iw  i  om łotow.
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O rozwój drobnego przemysłu w  Polsce Ludowej
Referat wygłoszony w dn iu  JO kw ie tn ia  1951 r. w  gmachu Rady Państwa na konferencji prze­

wodniczących prezydiów Woj. R. N., ich zastęp ców — kie row ników  wojewódzkich kom is ji p la ­
nowania gospodarczego oraz k ierow ników  w yd ziałów finansowych prezydiów Woj. R. N.

Przemyśl drobny nie jest należycie rozw in ię ty

P lany gospodarcze na 1951 rok przew idu ją  wzrost 
p rodukc ji przemysłowej o 23,4%, w  tym  produkcja prze­
m ysłu  kluczowego wzrośnie o 19,4%, a produkcja tak 
zwanego przemysłu drobnego wzrośnie o 58,2%.

Produkcja przemysłu drobnego w roku  1950 prze­
kroczyła ponad dw ukro tn ie  produkcję osiągniętą w  ro ­
ku 1949. Udział p rodukcji socjalistycznego przemysłu 
drobnego w  ca łkow ite j p rodukcji przemysłu socja listy­
cznego w ynosił w  lo k u  1949 —  6,7%, w  roku  1950 — 
10,2%, w  roku  1951 natomiast pow inien osiągnąć cy f­
rę  13,1%.

Czy przy takich imponujących cyfrach można s tw ie r­
dzić, że stan przemysłu drobnego jest zadowalający i że 
wyczerpaliśm y już wszystkie możliwości jego rozwoju? 
Nie, tw ierdzenia takiego nie można wypowiedzieć.

Przemyśl drobny jest niedostatecznie rozw in ię ty  
i  trzeba w łożyć jeszcze w iele w ys iłku , żeby go dalej 
szybko i skutecznie rozw ijać. Is tn ie je  błędna teoria, k tó ­
rą  głoszą n iektó rzy „ekonom iści“ lub  „inżyn ie row ie “ , 
tw ierdząc, że przy obecnym stanie rozw oju  techniki, 
wymagającej koncentracji w  przemyśle —  przemysł 
d robny n ie  może się utrzym ać, że pracuje drogo i  że 
przem ysł ten skazany jest na zagładę. Teoria taka jest 
z g run tu  fałszywa.

Potrzeby gospodarki narodowej, potrzeby społeczeń­
stwa nie dadzą się zaspokoić jedynie  przez produkcję 
przemysłu w ielkiego i  średniego, is tn ie je  bowiem sze­
reg potrzeb, któ re  tan ie j, lep ie j i  sprawnie j zaspokoi 
w łaśnie przemysł drobny. Poza tym  is tn ie je  cały szereg 
potrzeb w  dziedzinie usługowej i rzemieślniczej, k tó - 
iy c h  przemysł kluczow y w  żadnym przypadku nie 
może zaspokoić.

Is tn ie jący dotychczas państwowy przem ysł m ie jsco-' 
wy, przemysł w  Polsce przedwrześniowej zupełnie n ie­
znany, b y ł n iestety często w  naszych warunkach p rze ­
mysłem ty lk o  z nazwy miejscowym, nie rea lizow ał on 
bowiem ani zadań, do rea lizacji k tó rych  został powoła­
ny, ani n ie posiadał cech w łaściwych przem ysłow i m ie j­
scowemu. Przemysł m iejscowy, będący ważnym  odcin­
kiem  przemysłu socjalistycznego, odgrywa poważną rolę 
w  Zw iązku Radzieckim. Jeszcze w  1925 roku, na X IV  
Zjeździe WKP(b) Józef S ta lin  podkreślał z naciskiem 
konieczność rozw ijan ia  przemysłu miejscowego, mówiąc: 
,.Nie możemy koncentrować się ty lk o  na rozw oju  prze­
m ysłu związkowego, gdyż przemysł zw iązkowy nie mo­
że zaspokoić całej różnorodności upodobań i  potrzeb 
140-m ilionowej ludności. Po to, aby można b y ło  zaspo­
koić te potrzeby —  m ów ił Józef S ta lin  —  konieczne 
jest osiągnięcie takiego stanu, aby zawrzało życie, ży­
cie przemysłowe w  każdym  rejonie, w  każdym  okręgu, 
w  każdej guberni, obwodzie, narodowej republice- Bez 
wyzw alan ia  sił, zatajonych w  terenie  w  zakresie bu­
downictwa gospodarczego, bez udzielania wszechstron­
nego poparcia przem ysłow i m iejscowemu, poczynając 
od re jonów  i okręgów, bez w yzw alan ia  wszystkich tych 
s ił n ie  będziemy m ogli osiągnąć tego ogólnego zryw u  
budownictwa, o k tó ry m  m ów ił Len in .“

Józef S ta lin  s tw ie rdz ił również, że „...rozwiązać za­
gadnienie miejscowego przemysłu radzieckiego, to  zna­
czy dać możność wykazania in ic ja tyw y  w  zakresie pro­
dukc ji a rtyku łó w  codziennej potrzeby i  okazać m ożliwą 
pomoc w  postaci surowców i wszelkich innych  środków “ .

D latego też is tn ie je  konieczność zwalczania niesłusz­
nej teorii, jakoby przemysł drobny n ie  b y ł potrzebny, 
jakoby można b y ło  zaspokoić potrzeby gospodarki so­
cja listycznej jedyn ie  ty lk o  produkcją  przem ysłu kluczo­
wego.

Zadania stojące przed drobnym  przemysłem

Należy sob"ie uświadomić zadania stojące przed drob­
nym  przem ysłem ,' a w  szczególności zadania w  zakre­
sie p rodukc ji a rtyku łów  bezpośredniego, masowego spo­
życia, rozszerzonego i uzupełnionego asortym entu to­
w arów  dla wzbogacenia masy tow arow ej. Jest czas, 
żeby odwrócić istn ie jący gdzieniegdzie porządek pole­
gający na jednostronności i  jednokierunkowości p ro ­
dukcji.

Osobnym, bardzo ważnym  zadaniem jest szerszy 
rozw ój działalności na odcinku rzemiosła.

a) R ozw ój dzia ła lności na odcinku  rzem iosła

Jednostronność i jednokierunkowość p rodukc ji, o k tó ­
re j m ówiłem , prze jaw iała się w  bardzo o s try  sposób na 
odcinku przemysłu odzieżowego i  skórzanego, szczegól­
nie w  spółdzielczości. W yn ika ło  to  z łatwości organizo­
wania przedsiębiorstw tego rodzaju, dużych obrotów, 
możliwości łatwego o trzym yw ania  surowców z przem y­
słu kluczowego —  wreszcie z b raku  l in i i  wytycznych. 
Przedsiębiorstwa odzieżowe i skórzane, produkujące 
masowo konfekcję i  obuwie rozrastały się n iek iedy do 
w ie lk ich  rozm iarów, co n iektó rzy uważali niesłusznie 
za dowód należytej pracy. Udział przemysłu odzieżowe­
go i skórzanego w  ogólnej wartości p rodukc ji drobnej 
wytwórczości w ynosił w  1949 roku  w  spółdzielczości 
ok. 50%. Jednocześnie odczuwano na ryn ku  b rak całe­
go szeregu a rtyku łó w  innych gałęzi przemysłu. Tego 
rodzaju b łędy b y ły  popełniane również przez przemysł 
państwowy (miejscowy). W  tym  stanie rzeczy dublowano 
często produkcję  przemysłu kluczowego, n ie  zwracajac 
uwagi na zaspokojenie stale wzrastających i  różnorod­
nych potrzeb ludności i rozw ijano  te dw ie gałęzie prze­
m ysłu ze szkodą dla innych. W ydaje  się, że tego rodzaju 
p rak tyka  była  z g run tu  niesłuszna.

Należy zwracać szczególną uwagę na produkcję  w  ra­
mach tych gałęzi przemysłu, k tó rych  w yrobów  odczuwa 
się b rak  na rynku . Zagadnienie należytego ustaw ienia 
wachlarza produkowanych w yrobów  jest zagadnieniem 
bardzo poważnym.

N ie do pomyślenia jest, żeby centraln ie, to  znaczy 
w  planach zatw ierdzanych przez Rząd, na szczeblu Pań­
stw ow ej K o m is ji P lanowania Gospodarczego i  m in i­
sterstw  można b y ło  przewidzieć cały w ach larz asorty­
m entów potrzebnych na rynku . W yp ływ a  stąd koniecz­
ność decentra lizacji przem ysłu drobnego, bowiem, ja k
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już powiedziałem, k ierow anie  n im  ze szczebla centra l­
nego w  zakresie zarówno nadzoru, ja k  i  p lanowania 
jest niemożliwością.

D latego też zasada decentra lizacji k ie row n ic tw a  prze­
mysłem drobnym  powinna stać się podstawową zasadą, 
jaką  będziemy się k ie row a li przy ustaw ieniu przemysłu 
brobnego.

Zasada ta, poza względami organizacyjnym i, o k tó ­
rych już m ów iłem , ma jeszcze inne uzasadnienie, a m ia­
nowicie bogactwo i  różnorodność potrzeb oraz zm ienia­
jący się charakter wymagań.

Wszystko to wymaga dużej in ic ja tyw y , k tó ra  pow in ­
na wychodzić od dołu, gdzie są tysiące pracowników , 
gdzie są masy. In ic ja tyw a  ta powinna wychodzić od 
pracow ników  przemysłu drobnego, k tó rzy w  swojej 
codziennej pracy s tyka ją  się z potrzebami terenu. Cen­
tra lne  k ierow anie  taką in ic ja tyw ą  jest rzeczą trudną, 
bowiem na szczeblu centra lnym  nie można tak dobrze 
znać potrzeb, któ re  w y łan ia ją  się na terenie w oje­
wództwa, pow ia tu  czy gm iny.

In ic ja tyw ą  tą pow inny kierować władze terenowe, 
stad też konieczność decentra lizacji przemysłu drobne­
go i oddania opieki oraz nadzoru nad n im  w  ręce te­
renowych organów jedno lite j w ładzy państwowej.

b) Zagadnienie zaopatrzenia w surowce

Osobnym problemem wym agającym  szerszego, omó­
w ienia, problemem  „bolesnym “ , jest zagadnienie zaopa­
trzenia w  surowce.

Jest rzeczą niesłuszną, b y  drobna wytwórczość opie­
rała swoją produkcję w  większej mierze na surowcach 
dostarczanych przez przemysł kluczowy. Mówiąc o roz­
w o ju  przemysłu w  dziedzinie konfekc ji, zwróciłem  uwa­
gą, że jedną z przyczyn tego rozw oju  była łatwość o trzy- 

am asurow ców , dostarczanych przez przemysł kluczo- 
m sł 10 n y , Przemysł pow inien rozw ijać gałęzie prze- 

ys u, w  któ rych  surowcem podstawowym  jest surowiec 
nejscowy. Chodzi tu  przede w szystkim  o przemysł ma­

te ria  ow budowlanych. Jest to typow y przemysł, k tó ­
ry  znajduje surowiec na miejscu, k tó ry  poza m ateria- 
ami pomocniczymi nie sprowadza innych m ateria łów .
, *ugim  typow ym  przemysłem, opierającym  swą pro- 

ou cję na surowcu m iejscowym  jest przemysł opałowy 
>pu miejscowego. Wszyscy znamy trudności opałowe, 

ore powstały w zw iązku z b rakiem  na rynku  zaopa- 
izenia w  węgiel w  ciągu ubiegłej zimy. Pow stały one 

w uzej mierze wskutek zaniedbania tak ważnego za- 
=a n.enia, ja k im  jest to rf. Teoria, że w  Polsce nie w ar- 

i°pac i eksploatować to rfu , spraw iła , że sprawa ta 
bfad d7 t ^ czas w Polsce zaniedbana. Popełniono jednak 
w v i  j f  m n 6 t0 rfu ’ któ re  j “ t zagadnieniem typo-

>V r sce w t ó r  < £ & £ • * :  r emySlU; 0<ld“ °  
działalności centralnej. Rez S v  3? , na
rzystne. W latach 1949 —  i qsn ^  t  a y się meko- 
ilość to rf,, r  j l  1950 w ydobyto ty lko  znikomą 

’ Poczynania „Samopomocy Chłonskie i“  
w  roku  1947 -  1948 na tym  odcinku zastały ż n i w i e  

, O zagadnieniu przemysłu terenowego będę jeszcze 
m ów ił, bowiem zagadnienie to jest w  dniu  dzis ie j­
szym bardzo aktualne.

D rug im  źródłem zaopatrzenia w  przemyśle miejsco­
w ym  pow inny być odpadki przemysłowe. A  w  k ie run ­
ku tym  istn ie je  wyraźna niechęć.

Ilekroć przeprowadza się rozm owy bezpośrednio 
z dyrekcją  przem ysłu miejscowego, ze zw iązkam i b ran­

żowym i, ze spółdzie ln iam i, a nawet z organizacjam i 
centra lnym i, któ re  k ie ru ją  tym i przedsiębiorstwam i, 
wyczuwa się wyraźną niechęć do używania w  p ro du kc ji 
odpadków. A  są one przecież bardzo poważnym źród­
łem  zaopatrzenia, czego dowodem jest to, że w  Zw iązku 
Radzieckim  zbudowany jest na odpadkach bardzo bo­
gaty przemysł.

Jest czas, aby zdać sobie spraivę z tego, że odpadki 
mogą być bogatym  źródłem surowcowym  dla przemy­
słu. Jakie to są odpadki? Przćde W szystkim  bogaty 
asortym ent odpadków m etalowych, skórzanych, prze­
m ysłu hutniczego, przemysłu papierniczego, drzewnego 
i  szereg innych. N ie wyklucza to, że przemysł m ie j­
scowy będzie o trzym yw ał również surowce przydzielane 
przez organizacje centralne.

Tendencja opierania się jednak wyłącznie na surow­
cach w ytw arzanych przez przemysł kluczow y —  pow in­
na ulec zmianie.

c) K ad ry  drobnej wytwórczości

Następnym problemem, ja k i należy omówić, są 
kadry. Mamy w Polsce bardzo w ie lu  utalentowanych 
rzem ieśln ików  i w ie lu  innych utalentowanych pracow­
n ików  drobnej wytwórczości. A le  nie p o tra filiśm y  ze­
brać tych kadr, pobudzić ich do tworzenia nowego asor­
tym entu, pobudzić do wynalazczości .w  k ie runku  pro­
dukc ji takich  a rtyku łów , k tó rych  b rak odczuwa się na 
rynku , pobudzić w  k ie runku  tworzenia tego, czego się 
w  Polsce dotychczas nie w yrabia ło.

B y ły  co prawda pewne próby w  tym  k ie runku  na 
szczeblu centralnym , próby zmierzające do ożywienia 
akc ji w ytw arzan ia  nowych asortymentów, ale p róby ta ­
kie  prędko gasły i  nie daw ały należytego rezultatu. 
Sprawa zgrupowania odpowiednich rzem ieśln ików  w  kie-" 
runku  tworzenia sobie zaplecza ludzkiego dla wzbo­
gacenia asortym entu tow arów  jest bardzo ważna.

Z innych spraw, k tó re  wymagają omówienia, to  spra­
wa uspołecznienia. W latach 1949 — 1950, a szczegól­
n ie  w roku 1950, zostały w  tym  k ie runku  poczynione 
bardzo poważne postępy. Liczba spółdzielni, a w  szcze­
gólności spółdzie ln i rzemieślniczych, pokaźnie wzrosła. 
P o tra filiśm y skupić w  swoich szeregach w ie lką  liczbę 
rzem ieślników, pracujących dotychczas indyw idua ln ie , 
luźno. P rzy tego rodzaju akcjach należy postępować 
jednak ostrożnie. W ostatnim  okresie m ia ły  miejsce 
przypadki wprowadzania zarządów przym usowych nad 
typow ym i zakładam i rzem ieślniczym i. N ie ty lko , że 
nie ma żadnej tendencji w  tym  k ierunku , ale tego 
lodzaju  poczynania są wręcz szkodliwe, bo mogą spo­
wodować w  rezultacie likw id ac ję  rzemiosła. P rak tyka  
wprowadzania zarządów przymusowych nad zakładam i 
rzem ieślniczym i jest niesłuszna i  pow inna być zwal­
czana.

Można m ówić ty lko  o dobrow olnym  zrzeszaniu się 
rzem ieśln ików  w  spółdzielniach rzemieślniczych i  taką 
akcję realizować.

d) Aktywizacja terenów nie uprzemysłowionych

Ostatnia sprawa, o k tó re j należy wspomnieć, to  
sprawa a k tyw izac ji terenów n ie  uprzem ysłow ionych. • 
Możność zaktyw izowania tych terenów daje przekaza­
n ie  gestii nad zakładam i przemysłu drobnego tereno­
w ym  organom jedno lite j w ładzy państwowej.
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W  zw iązku z zacytowanym i przeze m nie uprzednio 
słowami Józefa Stalina, uważam, że dzięki in ic ja tyw ie  
ludzi i rad narodowych można tw orzyć przemysł, k tó ry  
Się rozrasta i przyczynia do wzbogacenia asortym entów 
tow arów  produkowanych w  Polsce, n ie  czekając na 
umieszczenie w  P lanie 6 -le tn im  lub  innym  planie bu­
dowy w ie lk ich  kombinatów.

B y ły  p rzykłady, któ re  świadczą, że in ic ja tyw a , k tó ra  
powstała w  drobnych zakładach, może dać w  k ró tk im  
czasie poważne rezu lta ty. Na terenie Gdańska is tn ia ł 
na p rzyk ład  zakład rem ontowy s iln ików  e lektrycznych. 
W  półtora  roku  warsztat ten bardzo poważnie się roz­
rós ł i  jest tam  teraz poważnym obiektem. P rzykład  ten 
wskazuje, ja k  zdrowa i dobra in ic ja tyw a  w ładz tereno­
wych może wzbogacić nasz przemysł.

Pozwolę sobie przytoczyć przykład , wskazując na to, 
ile  można zrobić w drobrlej wytwórczości, często 
w  oderwaniu od zaopatrzenia materiałowego. Są to 
usługi odzieżowe, polegające na drobnych naprawach 
i  przeróbkach, do k tó rych  nie potrzeba praw ie  żadnego 
m ateria łu. Czy nie jest- wdzięcznym zadaniem dla w ładz 
terenowych stworzenie k ilk u  tego rodzaju placówek, 
po to, by każdy obywatel mógł przyjść i  dać do przeni­
cowania ubranie, popraw ić czy napraw ić je, względnie 
przerobić dla syna?

Jeszcze jeden p rzyk ład  dowodzący słabej in ic ja ty w y  
na odcinku tw orzenia nowych zakładów: w  Polsce b rak 
jes t guzików  i szeregu innych drobnych a rtyku łó w  ga­
lan te ry jnych . M im o że produkcja  ta k ie ! a rtyku łó w  
jest p rodukcją  typow ą dla drobnego przem ysłu — za­
k ładów  o ta k im  p ro filu  p rodukcy jnym  jest w  Polsce 
znikoma ilość.

Właśnie in ic ja tyw a  od dołu, dokładna znajomość te­
renu i w arunków , w  jak ich  pracują zakłady przemysło­
we, pozwala na u tw orzen ie  nowych zakładów, k tó re  
prowadzić będą do zwiększenia naszego bogactwa na­
rodowego. Jeżeli ju ż  mowa o tw orzen iu  nowych za­
kładów , trzeba podkreślić konieczność tworzenia zakła­
dów nastaw ionych na przerób odpadków. Są np. w Pol­
sce odpadki z przędzy w łókna lnianego, nadające się do 
p ro du kc ji p ły t izo lacyjnych Ilości tych odpadków, 
k tó re  są palone, sięgają tysięcy ton. Jest rzeczą jasną! 

,że należy tw orzyć zakłady, któ re  m ogłyby tak ie  odpadki 
w  należyty sposób wykorzystać.

Omówienie uchwał Prezydium Rządu dotyczących 
rozwoju przemysłu drobnego

W  św ietle  tych paru zagadnień, któ re  omówiłem, 
chcia łbym  omówić trz y  U chw ały Prezydium  Rządu,’ 
k tó re  ukaza ły się niedawno i są zaczątkiem pomocy 
Rządu dla spraw  rozw oju  przemysłu drobnej w y tw ó r­
czości na terenie poszczególnych województw .

a) O uchwale w sprawie zasad organizacji terenowego 
przemysłu materiałów budowlanych

Pierwsza Uchwala, jest to Uchwała Prezydium  Rzą­
du z dnia 21 października 1950 roku  w  spraw ie  zasad 
organizacji terenowego przem ysłu m ate ria łów  budo­
w lanych opublikowana w  M onitorze Po lskim  n r A-121 
z dnia 11 listopada 1950 roku.

Czym Uchwala ta została spowodowana?
Momentem pierwszym  jest to, o czym n ie jednokro t­

n ie  czytam y w  prasie, że dokonuje  się w  naszym k ra ju

przewozu tysięcy ton m ate ria łów  budow lanych. Spo­
wodowane to jest n iem ożliwością centralnego k ie row a­
nia ty m  zagadnieniem i b rakiem  jed no lite j l in i i  o rgan i­
zacyjnej w  tw orzen iu  zakładów w ytw arza jących mate­
r ia ły  budowlane.

P rzyk ład  braku  jed no lite j l in i i  organizacyjnej w i­
działem na G órnym  Śląsku. W M iechow ie znajdu je  się 
e lektrow nia , a w  je j b lisk im  sąsiedztwie cegielnia. 
Tymczasem do Miechowa przyw ozi się wagony cegły 
z Poznania, a równocześnie w  m iechowskiej cegielni ła ­
du je  się cegłę i w yw ozi w  świat. Czy to  jest gospo­
darczo słuszne? Nie, jest to  tracenie bardzo w ie lk ich  
środków m ateria lnych  na przewóz.

Momentem drug im  jest to, że w  tych okolicach, gdzie 
są m ate ria ły  budowlane, prowadzone jest na w si bu­
downictwo, a zatem ruch budow lany skoncentrował się 
ty lk o  w . n iektó rych  miejscach. Gdzie indzie j natomiast, 
gdzie nie ma m ateria łów  budowlanych, n ie ma rów nhż , 
aibo jest ty lk o  w  m in im a lnym  stopniu ruch budow lany. 
Na tym  tle  rysuje się w yraźnie  konieczność wzmożenia 
podaży m ateria łów  budow lanych dla w si i  m ałych m ia­
steczek.

To jest w łaśnie d rug i moment, k tó ry  b y l podłożem 
powzięcia te j uchw ały, moment, k tó ry  pow in ien  zachę­
cić władze terenowe do rozw ijan ia  p rodukc ji m ateria ­
łów  budow lanych dla zaopatrzenia nie ty lk o  działalności 
inw estycyjne j, alę rów nież i wsi.

Momentem trzecim  jest wreszcie fa k t nienależytego 
w ykorzystania  potencja łu  produkcyjnego przem ysłu ma­
te ria łów  budow lanych w  Polsce. P rzy brakach mate­
r ia łó w  budow lanych w 1950 roku, bardzo w ie le  zakła­
dów przem ysłu m ateria łów  budow lanych było  nieczyn­
nych z powodu m ałych uszkodzeń. Jednocześnie jest 
w ie le  ciegielni, k tó re  ty lk o  w  nieznacznym stopn iu  w y ­
korzystu ją  swoje m ożliwości produkcyjne. Zważywszy 
to, w yda je  się słusznym, że te zakłady produkujące ma­
te r ia ły  budowlane, któ re  nie są w  przemyśle k luczow ym , 
należy oddać w  ręce w ładz terenowych, pod ich k ie ­
row nictw o.

Jeżeli wczujemy się należycie w  treść Uchwały, to 
.p raw a  p rodukc ji m ate ria łów  budow lanych stanie się 
jccną z najważniejszych spraw, ja k im i za jm ują  się 
właaze terenowe.

y “ u “ " ‘u n iw im  cncia ioyn, Jra«.-ic  pmuu-esm
zc w  .«bieżącym miesiącu w y jdz ie  zarządzenie Przewód
nlezącego Państwowej K om is ji P lanowania Gospodar
fCZeg°  ')' k to re  ustali b ilans cegły na 1951 rok. Dysku
tu je  się obecnie sprawa, żeby od 1952 roku  prezydh

op RN poprzez swoje w ydz ia ły  i W K P G  sta ły  si<
M dącznym  gestorem cegły na swoim  terenie, niezależ
. czy ona jest produkowana przez te renow y przemysł

R N  hed Pr" emy-s! ; nny ' ° d 1952 roku  prezydia Woj
hu b u d o t i f PW ied2ia lne 23 o p a tr z e n ie  w  cegłą ru  chu budowlanego na swoim  terenie

P K P C w tai e “ gadnienie nadwyżek w ojewódzkich 
S T  l T 1Ch W ylyc^ h  i w  pro jekcie p lanu za- 
I n J Ł o i j n Z  PeWnl  r ieWÓdztwa’ zależnie od ic ł 
ilości cesłv m rt y ° b ° w iązek oddania pew nycl

województw  wschodnich V ó r e  Zasp" ko jenia Po trze lceg jy  1Łh’ k tó re  w ykazu ją  niedoboi

lo b 7 o d r Rzadnk ? takim f PreZydium Woj. R. N. otrzyma-
p rodukc ii mat r 'T - Ły ry ’ 3 rnian°w ic ie : 1) cy frę  p lam
Ł c ą  r L  hód w d  ° W budow lanych, 2) cyfrę  wskazu- 
jącą rozchód w danym w ojewództw ie , 3) cyfrę  n a d w y ż k

) U kaza ło  s.ę -  p a trz  B iu le ty n  P .K .P .G . z 4 czerw ca 1951 r
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względnie niedoboru, k tó ry  pow in ien być p o k ry ty  ze 
źródeł innych po l in i i  wskazówek PKPG.

Jak powiedziałem , sprawa ta jest obecnie dyskuto­
wana. Znaczenie uregulowania zagadnienia m ateria­
łó w  budowlanych, a w  szczególności rozmieszczenia za­
k ładów  i ich powiązania z bezpośrednim i odbiorcam i dla 
maksymalnego ograniczenia przewozów —  ma o lbrzym ie  
znaczenie i zaoszczędzi setk i m ilionów  złotych.

b) O uchwale w sprawie wzmożenia produkcji artyku­
łów masowego spożycia Wytwarzanych przez uspołecz­

nione zakłady drobnej wytwórczości.

Druga Uchwała, podjęta przez Rząd, jest to Uchwała 
z dnia 8 listopada 1950 roku w  sprawie wzmożenia p ro ­
d ukc ji a rtyku łó w  masowego spożycia w ytw arzanych 
przez uspołecznione zakłady drobnej wytwórczości. 
Uchwała ta jest na ogół źle wykonywana. Rzeczą zasad­
niczą w  te j Uchwale jest przede wszystkim  obowiązek 
w ojewódzkich rad narodowych, ażeby spraw ie p ro du kc ji 
drobnego przemysłu poświęcić więcej uwagi. Poza tym  
zasadniczym zadaniem, w  Uchwale jest postanowienie, 
k tó re  dotyczy inw estyc ji poza lim itow ych. Dopuszcza 
ono inwestowanie kw o t do wysokości 90.000 zł ze środ­
ków  w łasnych z pom inięciem  norm alne j procedury w łą ­
czenia do Państwowego P lanu Inwestycyjnego, któ ra  to 
procedura powodowała w  pewnych przypadkach opóź­
n ienie rea liza c ji i  inne trudności n a tu ry  fo rm a lne j.

Suma 90.000 zł jest sumą dla urządzenia zakładów 
drcbnej wytwórczości stosunkowo dużą. N ie zawsze 
trzeba operować setkam i m ilion ó w  złotych, ale trzeba 
zdać sobie sprawę z tego, że k to  p o tra fi w ykorzystąć 
nieczynny budynek —  nie ty lk o  pusty, bo.wiem jest sze- 
ieg  budynków  zajętych niezgodnie z ich przeznaczeniem 
na inne pomieszczenia, ten za 90.000 złotych może zrea- 
lzować często inwestycje, dające bardzo poważne re­

zu lta ty.
Na razie n ik t  z m ożliwości rea lizac ji inw estyc ji poza- 

im itow ych  nie korzysta, a w ładze terenowe nie pro­
wadzą systematycznej a kc ji zm ierzającej do w yko rzy ­
stania miejsca i  obiektów , gdzie można by tego rodzaju 
inw estycje  skutecznie i ekonomicznie zrealizować.

D ruga sprawa, o k tó re j obszernie m ów i Uchwała, 
to sprawa surowców. Uchwała nakłada na rady naro­
dowe obowiązek uporządkowania zagadnienia odpad­
ków. Na marginesie tego należy się przyznać, że jest 
naszą w iną, że dotychczas n ie  p o tra filiśm y  tego zagad­
n ienia w  sposób w łaściw y uregulować. Mogę jednak 
zapewnić, że w  ciągu bieżącego miesiąca ukaże się za­
rządzenie Przewodniczącego PKPG*), oparte na nastę­
pujących zasadach: 1) Gestorem wszelkich odpadków 
na terenie województwa będzie W KPG , 2) O brót odpad­
kam i będzie odbyw a ł się w  sposób bezpośredni na pod­
staw ie zlecenia W KPG.

Wyłącza się z te j zasady odpadki przem ysłu h u tn i­
czego, ponieważ dysponowanie n im i przez W K PG  dało­
by pewne p rzyw ile je  w o jew ództw u  ka tow ick iem u ze 
szkodą dla innych w ojewództw . Zdysponowanie tych  
odpadków w  rękach jednego województwa nie dałoby 
m ożliwości ich pełnego i należytego w ykorzystania .

Następna sprawa poruszana w  omawianej przeze 
m nie Uchwale, to  sprawa maszyn. Uchwała szczegóło­
wo w yjaśn ia  sposób uzyskiw ania  nieczynnych maszyn, 
tak  z p rzem ysłu  kluczowego ja k  i  z innych  źródeł.

• )  U kaza ło  się — p a trz  B iu le ty n  P .K .P .G . z  17 m a ja  1951 r .

W ykonanie tego postanowienia U chw a ły  stoi na 
m artw ym  punkcie, w  rezultacie czego nie ma dop ływ u 
maszyn. Niedostateczne jest również urucham ianie 
w łasnych maszyn nieczynnych. W  innym  miejscu mó­
w iłem  o w ykorzystan iu  pustych budynków  i nieczyn­
nych zakładów. Przez w ykorzystanie  n ieczynnych za­
kładów, pustych budynków  i uzyskanych maszyn moż­
na bardzo szybko i tan im  kosztem stworzyć nowe do­
datkowe p laców ki przemysłu drobnego. M ów ił już 
o tym  m in is te r Jęd-rychowski, sprawa jest bow iem  w a r­
ta zachodu i należy się n ią zająć.

Jest też zagadnienie, w  zw iązku z . k tó rym  nie ma 
przepisów i postanowień w Uchwale, n iem nie j pow inno 
być przedm iotem  naszych rozważań. Jest to sprawa 
to rfu , albo, szerzej mówiąc, opału typow o miejscowego. 
Jest w praw dzie podjęta niedawno Uchwała Prezydium  
Rządu, k tó ra  nakłada obowiązek w yprodukow ania  
600.000 ton to rfu , w yda je  m i się jednak, że wobec dys­
p roporc ji, jaka is tn ie je  u nas m iędzy wzrostem  p rodukc ji 
przem ysłowej a wzrostem wydobycia węgla, jest rzeczą 
konieczną znalezienie dodatkowych źródei dla zaspo­
kojenia potrzeb życia gospodarczego i ludności w  za­
kresie opału.

Bliższe badania wykazu ją, że można w  Polsce L u ­
dowej w ydobyć dość szybko od 2 do 3 m ilion ó w  ton 
to rfu . Sprawa ta jednak organ izacyjn ie  by ła  źle posta­
wiona, o czym już  m ów iłem  poprzednio.

M am  wrażenie, że słuszne by łoby  przedyskutowa­
nie, czy nie należałoby wzorem U chw a ły  P rezyd ium  
Rządu z dnia 3 lutego 1951 roku, o k tó re j będę dalej' 
m ów ił, stw orzyć wojewódzkie  zarządy przem ysłu to rfo ­
wego, k tó rych  zadaniem by łoby  zorganizowanie p ro ­
d u kc ji to rfu . W ydaje  m i się, że jest k ilk a  tak ich  wo­
jewództw , w  k tó rych  istn ien ie ' tak ich  zarządów by łoby  
gospodarczo uzasadnione i k tó re  p rzy pomocy C en tra l­
nego Urzędu Drobnej W ytwórczości**) m og łyby pow­
stać. Uważam, że by łoby  rzeczą bardzo słuszną, żeby 
zagadnienie to zostało należycie uporządkowane.

C hcia łbym  jeszcze poświęcić parę słów  przemysło­
w i spożywczemu. Dotychczas było. tak, że ani przemysł 
m iejscowy, ani przem ysł spółdzielczy nie za jm ow ał £ię 
przemysłem spożywczym, a jeże li tak, to  w  zasadzie 
ty lk o  na w ąskim  odcinku wód gazowych, w in  i  pieczy­
wa. Tymczasem sprawa pow inna wyglądać inaczej. 
Przemysł drobnej w ytwórczości pow in ien  rozbudować 
poważnie tę gałąź przemysłu, szczególnie • na odcinku 
przetw órstw a runa leśnego, k tó ry  to odcinek jest u nąs 
zaniedbany.

Z ilu s tru ję  'to  na przykładzie.
Bogactwo runa leśnego, ja k  grzyby, jagody i  inne, 

jest n iewykorzystane. Jest co prawda w  Polsce przed­
sięb iorstwo „La s ‘‘, k tó re  jest powołane do tego, żeby 
się tym  zagadnieniem zająć, lecz n iestety sprawa ta 
jest w  terenie m im o istn ien ia  tego przedsiębiorstwa 
zaniedbana. W  Polsce można byłob.y zebrać na p rzyk ład  
dziesiątki ton grzybów. Dlaczego n ie  p róbu je  się w  ra ­
mi) ch przem ysłu terenowego pobudzić in ic ja ty w y  lu d ­
ności do tw orzenia zakładów przem ysłu spożywczego, 
k tó re  by się za jm ow ały p rze tw órstw em  grzybów, 
a w  szczególności ich suszeniem.

Trzeba zerwać z tym  podejściem, że w  ska li m ie j­
scowego przem ysłu nie można produkować a rtyku łó w  
żywnościowych.

•*) O becnie  M in is te rs tw o  D rob ne j W ytw ó rczo śc i.
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c) O uchwale w sprawie organizacji państwowego 
przemysłu terenowego

Trzecia Uchwala Prezydium  Rządu, k tó rą  chcę omó­
w ić, to Uchwala Prezydium  Rządu - z dnia 3 lutego 
1951 roku w  sprawie organizacji państwowego przemy­
ciu terenowego, któ ra  wiąże się również ze sprawą 
asortym entu i ze sprawą upraw nień W KPG.

Należy zdać sobie sprawę z tego, że spraw y nieupo­
rządkowane powodują trudności. Tak też jes t z istn ie­
jącym  dotychczas przemysłem miejscowym.

Są w  L u b lin ie  3 czy 4 fa b ry k i wag, należące do prze­
m ysłu miejscowego, k tó rych  produkcja jest ważna dla 
całej gospodarki narodowej, a nie ty lk o  dla jednegó 
w ojew ództw ". Gdyby stanąć na stanow isku podleg­
łości przemysłu mi&jiicowego w ojewódzkim  radom na­
rodowym  w  całej rozciągłości, to można założyć, że 
przy jdz ie  przewodniczący Prezydium  W oj. R. N. i po­
w ie : „m n ie  cala reszta nic nie obchodzi, produkcja wag 
jest nieopłacalna, nie można ich produkować“ —  w y e li­
m inu je  produkcję wag wprowadzając na je j miejsce 
inną produkcję typu  miejscowego, potrzebną w  danym 
województw ie. Z punktu  w idzenia interesów w oje­
wództwa nie będzie to pozbawione słuszności, ale 
z punktu  w idzenia interesów gospodarki narodowej 
w  ska li całego k ra ju  sprawa by łaby niesłusznie posta­
wiona.

F akt ta k i spowodowałby ko liz ję  m iędzy planem te­
renow ym  a planem centralnym . Jest bow iem  cały sze­
reg zakładów, k tó re  z punktu  w idzenia ich p rodukc ji 
in teresują cały k ra j.

Stąd też w yp ływ a  konieczność przeorganizowania 
przemysłu miejscowego po tak ie j l in i i ,  po ja k ie j po­
szedł Związek Radziecki, polegającej na u tw orzen iu  
g rupy przedsiębiorstw  wyodrębnionych, k tó re  są 
w praw dzie w  resorcie drobnej wytwórczości, ale podle­
gają aparatow i centralnemu i p lanu ją  w  tryb ie  cen­
tra lnym .

Pozostałe przedsiębiorstwa podlegają radom narodo­
w ym  i n ie  p lanu ją  w  tryb ie  centralnym .

Z punktu  w idzenia p lanu — do planu na szczeblu 
centra lnym  wchodzą ty lk o  ogólne w skaźniki poszcze­

gólnych województw, natom iast w  zakresie asortymen­
tu  —  jego szczegółowym ustaw ieniem  w  p lanie za jm ują 
s;ę w ładze terenowe.

Na podstawie omawianej przeze mnie U chw ały 
w  ciągu najbliższego okresu z D y re kc ji Państwowego 
Przemysłu Miejscowego w ydz ie li się zakłady mające 
znaczenie dla całej gospodarki państwowej, a zarząd 
ty m i zakładam i będzie sprawował CUDW*) przez spe­
cja ln ie  powołane Zarządy Branżowe. Zakłady te będą 
sporządzały swoje p lany w  sposób analogiczny jak  za­
k łady  przemysłu kluczowego, a 'p lany ich będą ana li­
zowane i zatwierdzane w  tryb ie  planowania centra l­
nego. Dla zakładów pozostających w  gestii rad naro­
dowych p rzy jm u je  się z punktu  w idzenia ich organi­
zacji dwa rozwiązania, a m ianowicie: pierwsze, to tw o ­
rzenie wojewódzkich przedsiębiorstw, a więc przedsię­
b io rs tw  podległych bezpośrednio prezydiom  W oj. R. N-, 
do któ rych  należą zakłady, k tó rych  produkcja  in te re ­
suje władze wojewódzkie n ie ty lko  z punktu  w idzenia 
loka lizac ji tych zakładów, ale również z punktu  w i­
dzenia gospodarki całego województwa;

drugie rozwiązanie, to tworzenie m ie jskich  względ­
nie pow iatow ych przedsiębiorstw, k tó re  podporządko­
wane są pow iatow ym  lub  m ie jsk im  radom narodowym . 
Całością przemysłu terenowego k ie ru je  prezydium  Woj. 
R. N. przez swoje w ydz ia ły  i  W KPG.

*

To b y ły  najważniejsze problem y, k tó re  należało 
omówić. W ydaje m i się konieczne podkreślić jeszcze 
raz, że władze terenowe pow inny problem ow i drobnej 
wytwórczości, poświęcić więcej uwagi w  k ie runku  w y ­
korzystania m ożliwości rozwojowych tego przemysłu, 
rozw inięcia in ic ja tyw y  i  zdolności kadr drobnej w y ­
twórczości. Od stopnia zajęcia się tym i sprawam i przez 
władze terenowe zależeć będą w yn ik i.

Kończąc, chcia łbym  podkreślić, że te władze wo­
jewódzkie, k tó re  będą problem ow i drobnej w y tw ó r­
czości poświęcały w ięcej uwagi, o trzym ają  od w ładz 
centralnych daleko idącą pomoc.

*) Obecnie M in is te rs tw o  D rob ne j W ytw órczości.

B, BALIŃSKI
D y re k to r  D epartam entu  

w  P KP G .

Zasady planow ania inwestycji terenowych
Znajdu jąc się w  przededniu opracowywania p ro jek tu  

planu inwestycyjnego na 1952 rok celowe i konieczne 
■wydaje się zastanowić nad znaczeniem i zadaniami p la ­
nowania inw estyc ji oraz przypomnieć sobie zasady, o ja ­
k ie  planowanie to w inno  się bezwzględnie opierać, aby 
osiągnąć wyznaczone przez P a rtię  i Rząd cele po litycz­
no-gospodarcze.

Konieczność dokonania tego rodzaju przeglądu w y ­
n ika z doświadczeń dotychczasowych, wskazujących, iż 
zrozumienie zagadnień będących przedm iotem  n in ie j­
szego a rtyku łu  nie jest jeszcze należycie ugruntowane 
.wśród pracow ników  służb planowania terenowego.

I. Podstawowe zadania i znaczenie inwestycji
„Inw estyc je  są to nakłady gospodarcze, zmierzające 

do stworzenia lub  powiększenia obiektów  m ają tku  trwa-, 
łego“ . Taką defin ic ję  pojęcia inw estyc ji daje podstawo­
wa dla działalności inw estycyjne j Ins trukc ja  PKPG  N r 
21 (dla sporządzenia Planu, Inw estycyjnego na 1951 rok). 
In n ym i słowami, inw estycje  są to nakłady na rozszerzo­
ną reprodukcję środków trw a łych , t j.  środków —  na­
rzędzi pracy socjalistycznej.

Ś rodki trw a łe  należą do najważniejszej części boga­
ctwa narodowego w  państw ie socja listycznym  lub  bu­
dującym  socjalizm. Stanowią one m ateria lno-techniczną
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podstawą rozw oju  gospodarki narodowej. Rozszerzona 
reprodukcja środków trw a łych  jest jednym  z głównych 
w arunków  rozszerzonej rep rodukc ji p roduktu  społecz­
nego, dalszego wzrostu dochodu narodowego i  podnie­
sienia dobrobytu mas pracujących, stałego wzrostu bo­
gactwa narodowego oraz umocnienia niezależności 
i zdolności Obronnej państwa socjalistycznego. Repro­
dukcja ta odbywa się w łaśnie dzięki działalności inw e­
stycyjnej, a z tego już w yn ika  ro la  — znaczenie je j 
i  inw estyc ji dla k ra jó w  dem okracji ludowej. D zięki in ­
westycjom, w  kra jach  dem okracji ludowej przeobraża się 
s truk tu ra  gospodarcza i społeczna k ra ju , następuje s ilna - 
socjalistyczna industria lizacja , lepsze — praw id łow e 
z punktu  w idzenia ekonomicznego i  społecznego —  roz­
mieszczenie s ił w ytw órczych i  wykorzystanie  bogactw 
natura lnych k ra ju , aktyw izacja  re jonów  całkow icie lub 
Stosunkowo zaniedbanych pod względem gospodarczym.

Inw estycje  i działalność' inw estycyjna w  kra jach de­
m okracji ludowej posiadają jednak nie ty lk o  ogromne 
znaczenie gospodarcze. Posiadają one ogromne i głębo­
k ie  znaczenie polityczne.

O w ielkości tego znaczenia świadczyć mogą słowa 
wypowiedziane przez W łodzim ierza Lenina: „Nasz pro­
gram P artii... pow inien być uzupełniony d rug im  progra­
mem P a rtii, planem robót dla przebudowy całej gospo­
dark i narodowej i  oparcia je j na nowoczesnej technice'*.

Znaczenie polityczne budownictwa inwestycyjnego 
również podkreślił niegdyś Wiaczesław M ołotow , po­
święcając mu następujące zdanie: „Zagadnienia budow­
n ictw a b y ły  u nas zawsze nie ty lk o  zagadnieniami gos­
podarczymi, ale i zagadnieniam i p o lity k i. I  to jest zrozu­
miale. Jutrze jszy dzień socjalizmu zależy przede wszy­
s tk im  od sukcesów budownictwa, któ re  dziś rea lizu je ­
my. W alka o rozm iary i charakter budownictwa m iała 
zawsze głębokie znaczenie polityczne“ .

O podstawowych zadaniach i  znaczeniu inw estyc ji 
n ie wolno zapominać n igdy pracow nikow i, k tó ry  p lanu­
je, rea lizu je  lub kon tro lu je  działalność inwestycyjną.

zadań i  znaczenia inw es tyc ji w yn ika , że b łędy popeł- 
marie w planowaniu i  rea lizac ji inw estyc ji są również 
błędami politycznym i, k tó re  gm atwają drogę i opóź- 
m ają marsz do socjalizmu.

I I .  Podstawowe zasady planowania inwestycji

Planowanie inw estyc ji, aby nie popełniać błędów 
i aby prowadziło  ono do określonych przez P artię  i Rząd 
celów, musi być oparte o zasady, zgodnie z k tó rym i na­
leży postępować zarówno p rzy ustalaniu pojedynczych 
zamierzeń inw estycyjnych jak  i p rzy opracowywaniu 
całości planu inwestycyjnego — w  ska li przedsiębior­
stwa, gałęzi gospodarki narodowej re jonu i całego pań­
stwa.

Zasady te w yn ika ją  z ro li inw estyc ji w  naszym ustro­
ju , o czym była mowa uprzednio, z ich ogólno-społecz- 
^cgo charakteru, z ich służenia dziełu rozw oju  gospo­
d a rk i narodowej i polepszenia m ateria lnych  i  k u ltu ra l­
nych w arunków  bytow ania  mas pracujących —  zapew­
niania przez nie szybkiego marszu na drodze do socja­
lizmu.

Zasady te w yn ika ją  również z podstawowych zadań 
planowania inw estyc ji, do k tó rych  należą: zapewnienie 
p raw id łow ych  p ropo rc ji w  rozw oju  poszczególnych dzia­
łó w  i  gałęzi gospodarki narodowej, zapewnienie prze­
w idzianego w narodowym  planie gospodar czym w zro­

H

stu p rodukc ji, p raw id łow e rozmieszczenie s ił w y tw ó r­
czych oraz zapewnienie ja k  najwyższej efektywności na­
kładów  inwestycyjnych.

Do zasad, o k tó re  musi opierać się planowanie inwe­
styc ji, zaliczają się przede wszystkim :
1) zasada proporcjonalnego i harmonijnego rozwoju 

całości gospodarki narodowej,
2) zasada równom iernego rozmieszczenia s ił w y tw ó r­

czych,
3) zasada koncentracji nakładów inwestycyjnych,
4) zasada najwyższej efektywności nakładów inwesty­

cyjnych,
5) zasada stałego obniżania kosztów inwestycyjnych,
6) zasada planowania inw estyc ji w  oparciu o doku­

mentację techniczną,
7) zasada ścisłego powiązania planu inwestycyjnego 

z innym i częściami narodowego planu gospodarczego,
8) zasada pełnego i równom iernego w ykonyw ania  pla­

nu inwestycyjnego.

Są to, rzecz jasna, nie jedyne, lecz podstawowe oraz 
jak  najbardzie j uogólnione zasady, k tó re  kole jno omó­
w im y.

1. Zasada proporcjonalnego i harmonijnego rozwoju 
całości gospodarki narodowej

Całokształt gospodarki narodowej w  naszym ustro­
ju  musi rozw ijać się na podstawie jednego narodowego 
planu, gospodarczego, proporcjonalnie i harm onijn ie .

W rozw oju  tym  jednak obowiązuje przede w szystkim  
marksistowska zasada p rym atu  czyli pierwszeństwa pro­
dukcji.

Każdy narodowy plan gospodarczy określa zadania 
w  dziedzinie p rodukc ji, podziału, w ym iany i  spożycia, 
a tym  samym ustala on proporcje, zgodnie z k tó rym i 
te dziedziny w inny  się rozw ijać. G łów ny jednak nacisk 
p rzy ustalaniu tych p roporc ji k ładziony jest na dziedzi­
nę produkcji, gdyż to w arunku je  m. in. rodzaj i  rozm ia­
r y  spożycia, t j.  poziom dobrobytu mas pracujących. 
Dziedzina p rodukc ji jest bardzo rozległa i  dzie li się 
z grubsza na 2 dzia ły: a) produkcja środków p rodukc ji 
(maszyn, urządzeń przemysłowych itd.) i  b) produkcja 
środków spożycia (odzież, środki aprow izacyjne itd.). 
Otóż spośród tych dwóch działów produkcji, pierwszeń­
stwo daje się zawsze w  naszym ustro ju  p rodukc ji środ­
ków  p rodukcji. Jest to  zgodne z zasadą socjalistycznej 
industrializacji kra ju . Industria lizacja  socjalistyczna 
jest to industria lizacja , w  k tó re j g łów ny nacisk kładzie 
się nie na rozwój wszelkiego przemysłu, lecz na rozwój 
przemysłu, wytwarzającego środki p rodukcji, a więc 
w  zasadzie na rozwój przemysłu ciężkiego.

Socjalistyczna industria lizacja  w  Polsce Ludowej 
w yp ływ a  z tych samych w arunków  i posiada te same 
cechy co w  ZSRR, a tam  Józef Stalin, wyznaczając kurs 
na industria lizację , pow iedział: „N iek tó rzy  towarzysze 
sądzą, że industria lizacja  oznacza rozwój wszelkiego 
przemysłu w  ogóle... Nie każdy rozwój przemysłu stano­
w i industria lizację . P unkt ciężkości industria lizac ji, je j 
podstawa polega na rozwoju ciężkiego przemysłu (pa li­
wo, metal itp.). W ostatecznym rachunku na rozwo­
ju  p rodukc ji środków p rodukcji, na rozw oju  własnego 
przemysłu budowy maszyn... tego głównego nerwu 
przemysłu w  ogóle. Bez tego n ic  ma co m ówić o zapew­
n ieniu naszemu k ra jo w i samodzielności ekonomicznej .
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Należyte zrozumienie zasady pierwszeństwa p ro ­
dukc ji, a w  tym  przede wszystkim  p rodukc ji środków 
w ytw arzan ia , jest przez pracow ników  planowania niez­
m iern ie  konieczne.

Oprócz ogólnej zasady pierwszeństwa p rodukc ji obo­
w iązuje również w  rozwoju całości gospodarki narodo­
wej, je j działów, gałęzi a naw et i  poszczególnych przed­
siębiorstw  względnie zakładów, zasada decydującego 
ogniwa. Zasada decydującego ogniwa jest jedną z n a j­
ważniejszych zasad planowania socjalistycznego i  znaj­
duje zastosowanie również w  p lanowaniu terenowym. 
Decydującym i ogniwam i są nazywane określone działy, 
gałęzie i  odcinki gospodarki narodowej, k tó rych  forsow ­
n y  rozw ój jest niezbędny dla pomyślnego w ykonania  
podstawowych zadań planu. Do decydujących ogniw  za­
licza się również i te' gałęzie lub odcinki, któ re  nie na­
dążają za potrzebam i gospodarki narodowej (wąskie 
gardła), a k tó rych  szybki rozwój jest konieczny dla 
osiągnięcia stałego wzrostu całości gospodarki. W  okre­
sie socjalistycznej indus tria lizac ji naszego k ra ju  tak im  
w ie lk im  decydującym ogniwem w ska li całokształtu 
gospodarki narodowej jest przemysł ciężki, a stąd w  na­
rodowych planach gospodarczych na naszym etapie 
kładzie się szczególny nacisk na rozwój tego przemysłu.

Oczywiście, zasada decydujących ogniw  i akcento­
wania ich istn ie je  oraz pow inna być stosowana nie ty lk o  
w  ska li całej gospodarki narodowej, ale również w  ska li 
mniejszej, aż do przedsiębiorstwa i zakładu w łącznie —  
a jeśli, idzie o p lany przestrzenne-t.erenowe, aż do po­
w ia tu  i  gm iny włącznie. Zwłaszcza należy ją  stosować 
tam, gdzie powstają wąskie gardła, un iem ożliw ia jące 
pełny rozw ój zdolności p rodukcy jnych  lub  usługowych, 
a w ięc hamujące pełne w ykorzystanie  istn ie jących urzą­
dzeń na pewnych odcinkach.

Do rozw oju  decydujących ogn iw  w  gospodarce na­
rodowej dostosowuje się harm on ijn ie  p roporc jona lny 
rozw ój innych dziedzin. Zgodnie z omawianą zasadą, 
zadaniem planowania inw estyc ji jest ścisłe przestrzega­
n ie  oraz zabezpieczanie nienaruszalności ustalonych pro­
p o rc ji w  rozw oju  gospodarki narodowej.

Zabezpieczanie, o k tó rym  mowa, odbywa się m iędzy 
jn n ym i p rzy  pomocy odpowiedniego określania p roporc ji 
nakładów  inw estycy jnych  oraz odpowiedniej koncentra­
c ji tych nakładów , przede w szystk im  na inw estycje p ro ­
dukcyjne  jako korzystające zawsze z pierwszeństwa, 
z uwzględnieniem  dziedzin lub  odcinków gospodarki sta­
nowiących decydujące ogniwo.

2 Zasada równom iernego rozmieszczenia 
s ił w ytw órczych

Jedną z cech us tro ju  kapita listycznego jest, że zysk 
decyduje tam  o wszystkim , jes t bodźcem wszystkiego. 
Stąd nieodłącznym rysem gospodarki kapita lis tyczne j 
jes t loka lizacja  zakładów, tworzenie ośrodków p rodukc ji 
i  usług w  na jbardz ie j opłacalnych rejonach k ra ju  —  
w  bezpośrednim kontakcie z bogatym i bazami surow ­
ców. W ten sposób powstają bardzie j rozw in ię te  ośrodki 
przemysłowe w  pewnej części k ra ju , podczas gdy pozo­
stała część k ra ju  zostaje pod względem gospodarczym 
ogrom nie zaniedbana. Oczywiście, n ie  może być w  tych 
w arunkach m ow y o dostatecznym w ykorzystan iu  istn ie­
jących możliwości w  zakresie bogactw natu ra lnych  k ra ­
ju . W gospodarce socja listycznej oraz k ra jów , dążących 
do socjalizmu, obowiązuje jednak zasada, w  m yśl k tó re j 
s iły  w ytw órcze, zakłady p ro du kc ji w in n y  być rozmiesz­

czone w  sposób rów nom ie rny na przestrzeni całego k ra ­
ju , lik w id u ją c  zaniedbania kap ita lizm u, aktyw izu jąc 
re jony, upośledzone pod względem gospodarczym, a tym  
samym w ykorzystu jąc w  pełn i zasoby na tu ra lne  k ra ju . 
Cel ten osiąga się dirogą przestrzennego planowania in ­
w estyc ji za pomocą p lanów  w  p rzekro ju  terenow ym  
(wojewódzkim , pow ia tow ym , gm innym ), a w  szczegól­
ności poprzez odpow iednią koncentrację nakładów  in ­
w estycyjnych na terenach przeznaczonych do a k ty w i­
zacji.

3. Zasada koncentrac ji nakładów  inw estycyjnych

Koncentracją nakładów  nazywam y dzia łanie skupia­
jące nakłady w  przestrzeni i w  czasie, celem zapobieże­
nia rozproszeniu s ił ludzk ich  oraz środków,, zarówno 
m ateria lnych ja k  i finansowych. W  w yn iku  koncentra­
c ji nakładów  uzyskuje się większe i  szybsze e fek ty  gos­
podarcze.

Zasada koncentrac ji nakładów  inw estycyjnych po­
siada dla planowania inw es tyc ji ogromne znaczenie, 
decydując o jego powodzeniu. P rzy pomocy odpowied­
n ie j koncentrac ji nakładów, ja k  to  wykazano poprzed­
nio, zapewnia się p ierwszeństwo p rodukc ji oraz skupie­
nia w ys iłkó w  na decydujących ogniwach, a także za­
pewnia się aktyw izac ję  zacofanych gospodarczo tere­
nów, lepsze —  praw id łow e  rozmieszczenie s ił w y tw ó r­
czych.

Zgodnie z tą zasadą, nak łady inw estycyjne  pow inny 
być koncentrowane przede wszystkim  w  tym  celu, aby 
je  użyć na inw estycje  p rodukcyjne oraz inw estyc je  
w  tych działach, gałęziach i odcinkach gospodarki na­
rodowej, k tó re  stanowią decydujące ogniwa.

W  zgodności również z tą zasadą, nakłady w in n y  oyć 
koncentrowane w  zależności od aktua lne j p o lity k i dla 
tych  rejonów, k tó re  podlegają ak tyw izac ji.

Działanie zasady koncentrac ji n ie ogranicza się je d ­
nak ty lk o  do tych przykładów .

Z punktu  w idzenia p o lity k i inw estycy jne j należy 
dążyć zawsze do zapobieżenia rozszerzaniu fro n tu  ro ­
bót inw estycyjnych w  sposób n ieracjonalny, t j.  nad­
m ierny. Osiąga się to przez koncentrację nakładów  na,
0 ile  możności, ja k  najm niejszej liczbie  inw es tyc ji ( ty tu ­
łów  inw estycyjnych), a spośród te j liczby  z ko le i —  na 
inwestycjach (ty tu łach) podstawowych, najważniejszych, 
ga jących  kluczowe znaczenie dla gospodarki narodow ej'
1 danego terenu.

Rozpraszanie nakładów  na zbyt dużą liczbę budów 
i ob iektów  prowadzi do niepożądanego rozszerzenia 
fron tu  robót, rozpraszania kadr, sprzętu i  m a te ria łów  
budowlano-m ontażowych oraz środków finansowych, 
a tym  samym do dezorganizacji w ykonaw stw a, przedłu­
żania okresów budowy i odraczania e fektów  gospodar­
czych inw estyc ji.

P rzykład : załóżmy, że na danym  terenie dysponuje­
my przedsiębiorstwem budow lanym  mogącym zatrudn ić 
200 robotn ików . Jeżeli na tym  terenie prowadzić bę­
dziemy 10 większych inw estyc ji, kad ry  rozproszą się 
tak, że na każdym obiekcie pracować będzie po 20 ro ­
botn ików . Podobnie rozproszą się środki m ateria łow e, 
sprzęt, środki transportowe, k ie row n ic tw o, nadzór itd . 
W  rezultacie —  wszystkie  budow y będą w lo k ły  się 
w  żó łw im  tem pie na przestrzeni k ilk u  la t, przynosząc 
s tra ty  gospodarce, te  same s iły  i środki skupione na 2 
lub 3 budowach doprowadzą do tego, że budow y będą 
szybko skończone i oddane do użytku  w  ramach jed ­
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nego roku . Jest rzeczą oczywistą, że mając do w ykona­
n ia  np. 10 inw es tyc ji na przestrzeni 5 la t, korzystn ie j 
będzie w  każdym  roku  w ykonyw ać i oddawać do uży tku  
po 2 inw estycje —  n iż wszystkie 10 prowadzić po­
w o li bez p rze rw y  przez 5 la t  i  oddać je  do uży tku  do­
piero po 5 latach.

Rozpraszanie nakładów  ma miejsce z regu ły przy 
rozdziale lim itó w  dla opracowania planu inw estycyjne­
go, k iedy  to często rozdziela się je  bezkrytycznie, me­
chanicznie, pomiędzy zby t w ie lką  liczbę przedsiębiorstw, 
zakładów lub  in s ty tu c ji, a czasem pomiędzy wszystkie  
podległe, ja k  gdyby „po  spraw iedliw ości“ . Tego rodza­
ju  działanie jest ogromnie szkodliwe i należy je  ostro 
zwalczać. Dekoncentracja nakładów z w szystk im i je j 
u jem nym i następstwam i w  nadm iern ie  rozszerzonym 
froncie robót inw estycyjnych ma miejsce również i w te ­
dy, gdy inw estorzy us iłu ją  za wszelką cenę dostać się 
do planu, „zaczepić się“  drobną kw otą o plan, w  na­
dziei, że później dla kon tynuac ji i  zakończenia inw e­
s tyc ji „zna jdą się“  dodatkowe środki. Jest to  działalność 
w yraźn ie  szkodliwa, z k tó rą  trzeba ja k  najostrze j w a l­
czyć. Stosując w  praktyce  zasadę koncentracji, należy 
nakłady inw estycyjne koncentrować na ja k  najm niejszej 
— koniecznej ilości ty tu łó w  inw estycyjnych, a wśród 
n ich specjalnie koncentrować się na inwestycjach zasad­
niczego znaczenia. Zgodnie z zasadą koncentracji, nale­
ży również koncentrować nakłady w  planach rocznych 
przede wszystkim  na inwestycjach rozpoczętych w  ubie­
głych okresach i  n ie  zakończonych jeszcze. P ierwszeń­
stwo zatem p rzy p rzydzie lan iu  lim itó w  należy oddawać 
inw estycjom  kontynuow anym , ty m  bardzie j, jeś li one 
nia ją  i  mogą być zakończone w  roku  planowanym.

drugie j kolejności należy uwzględniać dopiero inw e­
stycje noworozpoczynane. Tego rodzaju koncentracja 
również zapobiega nadm iernem u rozszerzaniu fron tu  

° °  ’ “  Ponac^ 0 prowadzi do ja k  najszybszego urucho­
m ienia ędących w  trakc ie  rea lizac ji inw estyc ji i  zamro­
żonych w  n ie j środków.

W praktyce  popełniane są często wykroczenia prze- 
c.wko te j zasadzie; „zapom ina się“  o inwestycjach nie­
-ko ń czo n ych  z la t poprzednich —  w  przekonaniu, że na 
dokończenie ich pieniądze na pewno ,',znajdą się“  — 
a przydzielone l im ity  dla opracowania planu inw esty­
cyjnego przeznacza się w  p ierwszym  rzędzie na inw e­
stycje noworozpoczynane, aby wejść z n im i „za wszelką 
cenę“  do planu. N ie  trzeba już dowodzić, że tego rodzaju 
postępowanie narusza zasady gospodarki p lanowej i jest 
dzia łan iem  szkodliwym , z k tó ry m  należy bezwzględnie 
walczyć

Obecnie należy podkreślić szczególne znaczenie kon­
centrac ji nakładów  inw estycyjnych w czasie. Ma ona 
miejsce wówczas, gdy przez zaplanowanie w  odpowied­
n ie j wysokości nakładów  dążymy do skrócenia czaso­
kresu budowy.

Czasokres budowy obiektów  pow in ien być op tym al­
n ie ja k  najkró tszy, bow iem  już od ch w ili przystąpienia 
do budowy zamrażamy w  n ie j na coraz to większą ska­
lę  poważne w artości gospodarcze. W artości te mogą być 
odmrożone i zaczną przynosić e fekt gospodarczy dopiero 
po zakończeniu budowy, po oddaniu, inw es tyc ji do uży t­
k u  i  je j uruchom ieniu. Poza ty m  po oddaniu inw es tyc ji 
do eksploatacji, niezależnie od pojaw ien ia  s ię  je j e fek­
tu  gospodarczego, zw aln ia  się na danym  m iejscu zdol­
ność produkcy jną  (kadry, sprzęt) przedsiębiorstwa bu­
dowlano-montażowego, k tó ra  może być natychm iast

wykorzystana gdzie indzie j, z korzyścią dla gospodarki 
narodowej.

W praktyce —  zwłaszcza planowania terenowego, 
spotykam y się jednak dziś z bardzo częstym jeszcze 
zjaw iskiem  rozw lekania inw estyc ji w  czasie, z prowa­
dzeniem inw estyc ji w  m iarę  dop ływ u środków pienięż­
nych. Są w ypadki, że obiekt, k tó ry  można zbudować 
w  ciągu 1 roku  (np. magazyn lub  n ie w ie lk i budynek 
adm in istracyjny) buduje się przez 4 5 la t, a na za­
pytanie, dlaczego tak się dzieje, słyszym y często odpo­
wiedź: —  budujem y tak, gdyż nam mało pieniędzy co 
rok  przydzie lają. —  Tego rodzaju rozumowanie, a tym  
bardzie j działanie, jest szkodliwe. Można, oczywiście 
a czasem i trzeba budować n iektóre  obiekty etapami, ale 
wówczas również etapam i należy oddawać je  do użytku. 
W ten sposób budować można np. szkołę, urucham iając 
corocznie pewną ilość sal szkolnych. Natom iast budować 
n ie w ie lk i obiekt przez szereg la t w  m iarę przydzie lanych 
lim itó w , bez oddawania co roku  pewnej części do użyt­
ku jest nonsensem gospodarczym. Z punktu  widzenia 
interesu gospodarki narodowej należy raczej poczekać 
do czasu, gdy państwo będzie w  stanie p rzydz ie lić  na 
dany obiekt sumę pieniędzy, wystarczającą na ca łkow ite  
jego wybudowanie, i  dopiero wówczas wejść z ty m  
obiektem  do planu, a następnie budowę jego realizować 
szybko —  z oddaniem do uży tku  w  ciągu tego samego 
roku. C i k tó rzy  p rzydzie la ją  l im ity  inw estycyjne po­
w in n i zawsze pamiętać, żeby l im it  b y ł wystarczający 
dla sfinansowania całości inw estyc ji lub  je j określonego 
etapu oddawanego do użytku.

W skutek dekoncentracji nakładów  gospodarka naro­
dowa ponosi poważne s tra ty, gdyż budowa przeciągająca 
się w  czasie ponad optym alną jego normę, w iąże w  spo­
sób, nieekonom iczny kad ry  i sprzęt wykonawstwa, a po­
nadto sama nie daje żadnego efektu gospodarczego ta k  
długo, ja k  długo nie nastąpi je j zakończenie i  urucho­
mienie.

Zasada koncentrac ji nakładów, nierozpraszania ich 
jest jedną z najważniejszych zasad planowania inw esty­
cji, lecz n ieste ty najczęściej lekceważoną w  p lanow aniu 
terenowym , a stąd trzeba dla przestrzegania je j poświę­
cić szczególny w ysiłek.

4. Ząsada najwyższej efektywności nakładów 
inwestycyjnych

Socjalistyczna akum ulacja odznacza się, w  przeci­
w ieństw ie  do k ra jó w  kapita lis tycznych, w ysokim  stop­
niem  efektywności. W ustro ju  kap ita lis tycznym  obser­
w u je  się, w skutek m. in. fa low ań kon iunk tu ry , anarchię 
p ro du kc ji i  kryzysów , m arnotraw stw o zakum ulowanvch 
środków, a akum ulacja, wobec nastawienia na zysk, 
służy zwiększeniu wyzysku z w szystk im i j-ego sku tkam i 
dla mas pracujących i gospodarki k ra ju . —  W  gospodar­
ce socjalistycznej natom iast ma miejsce oszczędne 
w ykorzystanie akum ulac ji dla ja k  najszybszego wzrostu 
dochodu narodowego i stałego podnoszenia dobrobytu 
m aterialnego oraz poziomu ku ltura lnego  mas pracują­
cych.

Toteż nasze p lany inw estycyjne muszą przyjm ować 
i  p rzy jm u ją  za punk t w yjścia jak  najwyższą efektywność 
inw estyc ji. Zgodnie z nauką i  doświadczeniami iadziec- 
k im i na jefektyw nie jsze inw estycje są te, któ re  najw ięcej 
przyczyn ia ją  się do rozwiązania zadań polityczno ^os 
podarczych planu gospodarczego i dają najw iększy efekt 
p rodukcy jny  przy najkrótszych term inach budowy.
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A  więc, ja k  stąd widać, o efektywności inw estyc ji 
decydują: w ielkość efektu gospodarczego, szybkość bu­
dowy oraz znaczenie je j z punktu  w idzenia gospodarki 
ogólnó-narodowej. Ten punkt w idzenia nakazuje roz­
patryw anie  zagadnienia efektywności inw estyc ji w  p ła ­
szczyźnie interesu rozwoju społecznego w  k ie runku  so­
cja lizm u i różni się zasadniczo od punktu  w idzenia p ry ­
watnego lub lokalnego w ustro ju  kapita listycznym . Każ­
da inwestycja oprócz bezpośredniego efektu, dającego 
się- ła tw o  wym ierzyć, np. w ielkością p rodukc ji, jaka bę­
dzie osiągnięta po uruchom ieniu zakładu, posiada rów ­
nież i efekty pośrednie, jak  np. w p ływ  na ożywienie 
okolicznych rejonów, konieczność dokonania innych in ­
w estycji uzupełniających (zakłady produkcyjne, sklepy, 
magazyny itd.) oraz w p ływ  na s truk tu rę  klasową spo­
łeczeństwa. O ile kap ita liśc i nie liczą się z tym i momen­
tam i i obchodzi ich jedynie indyw idua lna  efektywność 
(„rentowność“ ) inw estycji, mierzona bezpośrednim efek­
tem —  to w' gospodarce socjalistycznej momenty powy­
żej wskazane muszą być brane w rachubę przy ustala­
n iu  efektywności każdej inw estycji.

A  zatem ilekroć m ów im y o praw ie najwyższej efek­
tywności nakładów inwestycyjnych, musimy mieć zaw­
sze na m yśli efektywność narodowo-gospodarczą lub ina­
czej efektywność społeczną inw estyc ji. Efektywność ta 
oznacza ustalenie najlepszych fo rm  i metod w ykorzy­
stania socjalistycznej akum ulacji dla zapewnienia w y ­
konania wyznaczonych w planie zadań polityczno-gospo­
darczych, a w  Szczególności oznacza ona osiągnięcia 
m ożliw ie  najw iększych i w  najkró tszym  optym alnie 

• czasie efektów  gospodarczych (produkcyjnych lub  usłu­
gowych).

W św ietle tego, co było  o efektywności powiedziane, 
należy uświadomić sobie, iż na obecnym etapie naszej 
gospodarki, t j.  w  warunkach budowy fundam entów 
socjalizmu, należy się bezwzględnie wystrzegać wszel­
kich nakładów nie ty lk o  zbędnych, tj. takich, któ re  nie 
prowadzą nas do zasadniczego celu, wytyczonego w  P la­
nie 6-letnim , ale również i takich, któ re  w  dobie dzi­
siejszej należy uznać za luksusowe.

Jednym z błędów popełnianych w  planowaniu inw e­
styc ji i stojących w sprzeczności z zasadą najwyższej 
efektywności nakładów jest t. zw. gigantomania. Pole­
ga ona na tym , że p ro jek tu je  się o lbrzym ie obiekty in ­
westycyjne, k tó rych  rozm iary nie są dostatecznie uza­
sadnione istn ie jącym i potrzebami. Szczególnie szkodliwa 
jest ona w  n ieprodukcyjnych działach i  gałęziach gospo­
d a rk i narodowej (np. budow nictw o adm inistracyjne). 
G igantomanię należy zdecydowanie zwalczać, pamiętając 
jednak, iż o rozm iarach inw estyc ji decyduje udowod­
niona potrzeba, a zatem walka z gigantomanią nie ozna­
cza byna jm nie j w a lk i z wszelkim i w ie lk im i obiektam i.

5. Zasada stałego obniżania kosztów inwestycyjnych

Zagadnienie obniżania w szelkim i dostępnymi sposo- 
nami kosztów inw estyc ji — kosztów budownictwa, jest 
w  gospodarce socjalistycznej n iezm iern ie ważne i nabie­
ra coraz większego znaczenia w  m iarę powiększania się 
ska li działalności inw estycyjne j. Jest to problem  kolo­
salnych oszczędności, jak ie  mogą być przysporzone gos­
podarce narodowej, a lbow iem  gdzie jak  gdzie, ale w  bu­
dow nictw ie  w  ogólności, a w  szczególności w  naszym 
k ra ju  możliwości są olbrzym ie. W ZSRR, gdzie zasady 
•oszczędzania obowiązują i  są realizowane od dawna,

uchwałą Rady M in is trów  wprowadzono w  roku  ubieg­
łym  (poczynając od 1 lipca 1950 roku) obniżkę kosztów 
budownictwa, bez zm iany jego zakresu rzeczowego,
0 25% jego wartości kosztorysowej. Jakko lw iek jest to 
tam  m ożliwe m. in. dzięki silnemu postępowi technik i, 
to jednak jest to  dowodem, że u nas na odcinku obniża­
nia kosztów inw estyc ji jest bardzo w iele, o w iele więcej 
n iż w .ZSR R , do zrobienia. Obniżanie kosztów inw esty­
c ji —  budownictwa osiąga się, Oigólnie biorąc, przez:

a) oszczędności w  pro jektow aniu , t. zn. w ye lim inow anie  
z p ro jek tów  wszelkich zbytków , nieoszczędnych roz­
wiązań, zbyt kosztownych i deficytowych m ateria­
łów , uwzględnianie w  jak  najszerszym zakresie pro­
jek tów  typowych, uwzględnianie ja k  najszersze ele­
m entów  prefabrykowanych, p ro je k to w an a  zakładów 
na ja k  najm niejszej -— optym aln ie — przestrzeni itd . 
itd . Na etapie pro jektow an ia  są zawsze najw iększe 
możliwości obniżenia kosztów;

b) obniżanie kosztów robót budowlano-montażowych 
w  drodze zwiększania stopnia mechanizacji robót, 
podnoszenia wydajności, pracy itd .;

c) obniżanie cen m ateria łów  budowlano-montażowych 
oraz cen maszyn, urządzeń itp . wyposażenia budow­
lanych obiektów.
Oczywiście, w ie lk i w p ływ  na obniżanie kosztów bu­

downictwa ma koncentracja nakładów, a tym  samym
1 skracanie czasokresu budowy, o czym by ła  już mowa 
uprzednio. Z tego źródła oraz z p ro jektow an ia  płynąć 
mogą najw iększe oszczędności dla gospodarki narodo­
wej.

6. Zasada planowania inwestycji w  oparciu 
o dokumentację techniczną.

Dokumentacja techniczna —  to  szeroko opracowany 
i konkre tn ie  sprecyzowany program  działalności inw e­
stycyjnej.

W warunkach budującego się i zbudowanego już so­
cjalizm u, gdy planowanie jest bezwzględnym pra\yem 
ekonomicznego rozwoju, szczególnie wzrasta ro la  i zna­
czenie dokum entacji technicznej, gdyż inw estycje  mają 
społeczny — socjalistyczny charakter, służą dziełu roz­
w o ju  gospodarki narodowej, zapewniają postęp na dro­
dze do socjalizmu i komunizmu.

W warunkach tych dokumentacja techniczna przed­
staw ia sobą konkretyzację zadań, ustalonych przez plan 
w ie lo le tn i w  zakresie rozszerzonej rep rodukc ji środków 
trw a łych .

Już z tego widać, że zdecydowanie się na inw estycję 
bez dokum entacji technicznej jes t w ie lką  nieostrożno­
ścią, w  rezultacie k tó re j mogą powstawać i w  istocie 
powstają błędy, a w ięc s tra ty  dla gospodarki narodo­
wej.

Najw ięcej błędów i k łopotów  w  p lanow aniu oraz 
w  ogóle w  działalności inw estycyjne j pochodzi z b raku  
dokum entacji technicznej. Planowanie inw estyc ji bez 
oparcia ich o dokumentację techniczną jest trudne 
i  w adliw e.

P lany inwestycyjne, n ie  oparte o dokumentację tech­
niczną, nie są n igdy rzecżowe, lecz wyłączn ie  finansowe, 
a p rzy tym  dyscyplina tak ich  p lanów  jest w  ogóle n ie 
do u trzym ania  wskutek ustaw icznych virem ents i  do­
datkowych kredytów , o k tó rych  n igdy nie wiadomo, k ie ­
dy i  w  ja k ie j wysokości zostaną przez inwestorów  zażą­
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dane. Konsekwencją tego faktu , że p lany nie są rzeczo­
we, jest niemożność praw id łow ego zaplanowania pro­
d ukc ji budowlano-montażowej', rozw o ju  przedsiębiorstw  
w ykonaw stw a i  ich inw estyc ji, zaplanowanie zaopatrze­
nia m ateriałowego i  maszynowego, a stąd p rodukc ji ma­
te ria łów  budowlano-m ontażowych oraz wreszcie zapla­
nowanie zatrudnienia kadr wykonawstwa inw estycy j­
nego. Stąd planowanie inw estyc ji bez oparcia ic h 'o  do­
kum entację techniczną dezorganizuje całokształt plano­
wania w  k ra ju . Rozm iary k łopotów  i błędów, powiększa­
ją  się jeszcze bardziej, jeś li się zważy, że powiązanie 
tych  inw estyc ji, co do efektu ich i  te rm inów  urucho­
mienia, z p lanam i p rodukcy jnym i czy usługow ym i jest 
bardzo w ątp liw e , a efektywność tak ich  inw estyc ji, ja k  
p rak tyka  wskazuje, pozostawia w ie le  do życzenia. Inw e­
stycje tak ie  są z regu ły  nieoszczędne, a ponadto stanowią 
źródło m arnotraw stw a wobec konieczności przeprowa­
dzania poprawek i  zm ian w  czasie budowy. Inw estycje  
wprowadzane do p lanu bez oparcia ich o dokumentację 
techniczną n ie  są należycie przemyślane, celowość ich 
me jest należycie i  dokum entalnie  sprawdzona. To samo 
dotyczy ich kosztu. W  p raktyce  okazują się one o w iele 
droższe, n iż p ie rw otn ie  sobie wyobrażano.

Z tych  wszystkich względów w  planowaniu inw esty­
c ji działa zasada, że dokumentacja techniczna obowią­
zuje w  odpowiednim  zakresie każdą działalność inw esty­
cyjną! a opracowanie je j i  zatw ierdzanie w inno  wyprze­
dzać roczne p lany inwestycyjne. W  ten sposób do rocz­
nych p lanów  inw estycyjnych w inn y  być włączane je­
dynie inwestycje, posiadające n ie  ty lk o  praw id łow o 
opracowane i  zatwierdzone założenia p ro jektu , ale ró w ­
nież p ro je k ty  wraz z kosztorysami na całość inwestycji.

Wstępem dla opracowania pierwszego stadium  do­
kum entacji technicznej, czy li założenia p ro jektu , jest 
zaprogramowanie działalności inw estycyjne j. W  tym  
°kresie w inno nastąpić zbilansowanie zadań p rodukcy j­
nych z m ożliwościam i ich  wykonania.

Błędem kardyna lnym , popełnianym  na tym  etapie, 
jest n ieliczenie się z is tn ie jącym i zdolnościami p roduk­
cy jnym i i  ich stopniem wykorzystania, n ieu jaw n ian ie  
rezerw  w  zdolnościach, nie liczenie się z w ie lką  twórczą 
in ic ja tyw ą  mas pracujących i  socja listycznym  współza­
wodnictwem, a w ięc z potrzebą, koniecznością i  m ożli­
wością stałego wzrostu wydajności pracy. B łędy te p rzy­
noszą szkodę gospodarce narodowej.

Trzeba stanowczo zwalczać poglądy, że każde zwięk­
szone zadanie produkcyjne musi zawsze oznaczać nowe 
inwestycje.

Należy zawsze obliczać przede w szystk 'm  czynnik i 
pozainwestycyjne wzrostu p rodukc ji, do k tó rych  m. in. 
należą: lepsze —  pełne w ykorzystan ie  zdolności p roduk­
cy jnych istniejących, wzrost wydajności pracy, uspraw­
nienia techniczno-organizacyjne i  podwyższenie współ­
czynnika zmianowości pracy.

Dla p rzykładu, nie zawsze buduje się nową szkołę, 
gay  ̂zac o zi potrzeba przeszkolenia większej liczby 
uczniów, a Dowiem przez wprowadzenie nowej „zm ia ­
n y  w  nauce można również wykonać zadanie i  uniknąć 
w  ten sposob inw estyc ji. N ie zawsze rozbudowuje się 
warsztaty, gdy im  p lan p rodukcy jny  nakazał zwiększe­
n ie  p rodukc ji, a lbow iem  można tam  lep ie j wykorzystać 
maszyny przez lepsze ich ustaw ienie oraz pewne 
usprawnienia, można podnieść wydajność pracy robot­
n ikó w  obsługujących maszyny, można usunąć wąskie

gardło w  pracy przez zakup jednej nieraz ty lk o  maszyn 
n y  bądź urządzenia, a można wreszcie także w prow a­
dzić dodatkową zmianę w pracy warsztatów. Dopiero, 
gdy s tw ierdzim y i  udowodnim y niemożność wykonania 
postawionego zadania lub jego części nawet, gdy 
uwzględnim y czynn ik i pozainwestycyjne, wówczas moż­
na liczyć na nową inw estycję i  pro jektow ać ją.

7. Zasada ścisłego powiązania planu inwestycyjnego 
z innymi częściami narodowego planu gospodarczego

Plan inw estycy jny  stanowi n ierozerwalną część na­
rodowego p lanu gospodarczego —  planu, w  stosunku 
do którego obowiązuje podstawowa zasada jedności 
i  zgodności w ewnętrznej.

Zasada ta oznacza, że każdy plan, będący częścią na­
rodowego planu gospodarczego, musi być zgodny z in ­
nym i p lanam i oraz, że zadania poszczególnych planów 
muszą się zazębiać i  w yn ikać z p lanów  jednostek nad­
rzędnych.

Zgodnie z tą zasadą plan inw estycy jny  n ie  może 
w  żadnym wypadku być oderwany od innych. Przeciw­
nie, m iędzy planem inw estycy jnym  a inn ym i musi ist­
nieć ścisłe powiązanie.

Powiązanie tak ie  m usi istn ieć przede wszystkim, 
z p lanam i:
a) p rodukc ji i. usług,
b) p rodukc ji budowlano-montażowej,
c) p rodukc ji b iu r p ro jektow ych,
d) zaopatrzenia materiałowego,
e) zaopatrzenia maszynowego,
f) zatrudnienia,
g) finansowym.

Jest to  jeszcze jedna podstawowa zasada planowania 
inw estyc ji, dla zrealizowania k tó re j stosuje się metodę 
bilansową. Metoda bilansowa jest socjalistyczną metodą 
planowania, pozwalającą oprzeć p lany gospodarcze na 
realnych podstawach i  jednocześnie skoordynować je  
w  harm onijną  całość.

Polega ona na zestawieniu zapotrzebowania i  pokry­
cia, w yifika jących  z zadań planowych, dzięki czemu mo­
gą być podjęte środki,, niezbędne dla zrównoważenia 
obu stron bilansu.

8. Zasada pełnego i równomiernego wykonywania 
planu inwestycyjnego

Plan inwestycyjny, ja k  każdy inny, będący częścią 
narodowego p lanu gospodarczego, n ie  jest przew idyw a­
niem, k tó re  może lub  nie może się ziścić w  przyszłości, 
lecz jest obowiązującą dyrektywą, obowiązującym pra­
wem. Stąd pełne wykonanie planu jest obowiązkiem, 
a naruszenie jego jest naruszeniem prawa. D la gospo­
d a rk i narodowej nie jest jednak obojętne, czy wykona­
nie planu przebiega równom iernie, czy też gw a łtow nym i 
zryw am i. P lan inw estycy jny musi być w ykonyw any 
rów nom iern ie  na przestrzeni całego roku, w  poszcze­
gólnych kw arta łach  i  miesiącach.

Równom ierne w ykonyw an ie  p lanu jest gwarancją 
jego wykonania, e lim inu je  z jednej strony zastoje, a na­
stępnie „szturmowszezyznę“  na budowach, n ie  dopusz­
cza do zakłóceń w  w ykorzystan iu  sprzętu itd .

Dotychczas panuje jeszcze w  w ie lu  środowiskach fa ł­
szywy pogląd, że budowy prowadzić można ty lk o  „w  se­
zonie budow lanym “  obe jm ującym  m niej lub  więcej póź­
ną wiosnę oraz la to  i jesień. Gospodarka planowa ni®



16 RADA NARODOWA Nr 12 (198)

dopuszcza sezonowości w  budownictw ie, k tó re  w inno  
być p rzy  zastosowaniu odpowiednich metod pracy pro­
wadzone na przestrzeni całego roku  rów nom iern ie. N ie- 
równomierność w  działalności inw estycy jne j, spotykana 
dziś jeszcze bardzo często, jest również w yn ik iem  n ie - 
przygotowania się inw estorów  do podjęcia pracy w  te­
renie. Ten fa k t zaś jest zawsze rezu lta tem  włączenia do 
p lanu inw estyc ji n ieprzygotowanej od strony dokumen­
ta c ji technicznej i  prawnej. Stąd inw estor w  tak ich  
przypadkach najczęściej pierwszą połowę roku  zużywa 
na opracowanie dokumentacji, załatw ianie form alności 
związanych z wejściem na teren przyszłej budowy, za­
warciem  um owy z przedsiębiorstwem budow lanym , zło­
żeniem odpowiednich dokumentów w  banku finansu ją ­
cym  inwestycję itd . Dopiero po uporaniu  się z tym  wszy­
stk im , inw estor w  d rug ie j połow ie roku  przystępuje do 
rea lizac ji inw estyc ji i  śpieszy się, aby za wszelką cenę 
wykorzystać przydzie lony mu na dany rok l im it  pie­
niężny. W te j sytuacji zdarza się często, że inw estor bu­
duje nieoszczędnie albo też nie jes t w  stanie wykonać 
planu.

Jak z powyższego w yn ika , stosowanie zasady w łą ­
czania do p lanu inw estyc ji opartych o dokumentację 
techniczną pozwala na przestrzeganie zasady pełnego 
i  równom iernego w ykonyw an ia  p lanu inwestycyjnego.

Zakończenie

W  zakończeniu należy mocno podkreślić, iż  yv naszym 
us tro ju  planowanie gospodarcze jes t obowiązującym  
prawem  oraz, że jedynym  regulatorem  całokształtu 
działalności inw estycyjne j w  gospodarce uspołecznionej 
naszego k ra ju  jest p lan  inw estycy jny, będący zarazem 
nierozerwalną częścią Narodowego P lanu Gospodarcze­
go. Sąd w yn ika  żelazna zasada, że inw estyc je  pozapła­
cow e (k tórych  n ie  należy utożsamiać z poza lim itow ym i,

gdyż te są także planowane, choć w  odm iennym  tryb ie !) 
są bezwzględnie niedopuszczalne. Inw estyc je  pozapla- 
nowe są nie legalne —■ stanow ią przekroczenie prawa. 
Nawet inw estycje  finansowane ca łkow icie  z t. zw. „środ­
ków  w łasnych“  (np. gm ina buduje  szkołę z o fia r  społe­
czeństwa) muszą być włączane do planu inwestycyjnego 
w  ustalonym  tryb ie . Podkreślenie to jest tym  bardzie j 
konieczne wobec fak tu , że naruszenie tej dyscypliny 
jest z jaw iskiem  występu jącym  stosunkowo aż 'nazbyt 
często w  dziedzinach podlegających p lanow an iu  tere­
nowemu.

ife

Znajomość podstawowych zasad, o k tó rych  była  mo­
wa w  a rtyku le , niezbędna jest dla każdego działacza 
rad narodowych i  każdego pracow nika służb inw esty­
cyjnych. Naruszanie tych zasad planowania inw e s tyc ji 
jest w yn ik iem  albo ich nieznajomości, albo też tra k to ­
wania inw estyc ji z punktu  w idzenia wąskiego, resorto­
wego lub  lokalnego. W  obu wypadkach jes t ono zawsze 
w yn ik iem  niezrozum ienia politycznego znaczenia inw e­
s ty c ji i  ich ro li w  naszym ustro ju .

W planow aniu  inw es tyc ji należy zawsze pamiętać 
o podstawowych zadaniach polityczno-gospodarczych, 
wyznaczonych w  planie w ie lo le tn im  oraz następnie k ie­
rować się stanow iskiem  ogólno-państwowym , a nie wąs­
ko pojm ow anym i interesam i (t. zw. „pa trio tyzm em “ ) 
przedsiębiorstwa, te renu  lub  naw et gałęzi gospodarki.

Józef S ta lin  m yśl tę w y ra z ił następującym i słowam i: 
„B udow a liśm y n ie  burżuazyjne gospodarstwo, gdzie każ­
dy obywatel, mając na celu swoje w łasne interesy, n ie  
troszczy się o państwo ja ko  całość, n ie  staw ia  sobie za­
dania p lanowej organ izacji gospodarstwa w  ska li pań­
stw owej. Nie. —  Budow aliśm y społeczeństwo socja lis ty­
czne. Oznacza to, że pow inny być uwzględniane potrze­
by całego społeczeństwa w  ogólności“ .

FR. GROCHAŁSKI
P rzew odn iczący P re zyd iu m  

W o j. B . N . w  Łodz i.

Prezydium W oj. R. N. w  Łodzi walczy z nadużyciami
W budow nictw ie  podstaw socjalizm u w  Polsce b iorą 

udz ia ł wszyscy pa trioc i i  demokraci naszego k ra ju , gór­
n icy, hutn icy, w łókniarze, robotn icy ro ln i, chłopi spół­
dzielcy, uczeni, nauczyciele, pracow nicy um ysłow i. Pod 
przewodem k lasy robotniczej i  je j P a rtii, na bazie so­
juszu robotniczo-chłopskiego naród polski przekształca 
się w  naród nowego typu, naród socjalistyczny, pełen 
uczuć głębokiego um iłow ania  swej ludow ej ojczyzny 
i  św iadom y w ięzi łączącej go ze św iatem  pracy na całej 
k u li ziemskiej.

Jednym  z n iezm iern ie  ważnych elementów w  monto­
w an iu  fro n tu  narodowego w  walce o pokój i  w ykonanie 
naszych zadań gospodarczych jes t przestrzeganie .socja­
lis tyczne j praworządności, likw id a c ja  wszelkich przegięć 
i  sekciarskich zapędów pokryw anych  lew icow ym i fra ­
zesami, a w  gruncie rzeczy w yb itn ie  szkodliwych. W al­
ka o praworządność jest jednym  z podstawowych zadań 
terenow ych organów w ładzy ludow ej. Obowiązek w a lk i 
o  praworządność w yn ika  z l in i i  po lityczne j P a rtii i  Rzą­
du, w yn ika  z ustawowych założeń istn ien ia  rad  naro­
dowych. A r t. 6 ustaw y z dnia 20 marca 1950 r. o te re­

nowych organach jed no lite j w ładzy państwowej posta­
naw ia  m iędzy innym i, że rady  narodowe zapewniają 
ochronę porządku publicznego i czuwają nad przestrze­
ganiem praworządności demokratycznej oraz ochraniają 
prawa obywateli.

Na odcinku w a lk i o praworządność jest u  nas jesz­
cze w iele do zdziałania. N iestety, zbyt częste są jeszcze 
w ypadki n ieliczenia się przez poszczególnych ludz i na 
stanowiskach, a naw et przez kolegia lne zespoły, np. 
prezydia rad narodowych z obowiązującym  porządkiem ' 
p raw nym  w  Państwie. Is tn ie je  w ie le  wypaczeń, nadużyć 
cia w ładzy, przegięć —  po prostu k rzyw d y  ludzk ie j 
w  terenie.

„W szystkie  te w yczyny sekciarskie —  m ów i P rezy­
dent Bolesław B ie ru t —  k tó rym  towarzyszy nadużycie 
w ładzy, muszą być zakw a lifikow ane  jako  karygodne 
szkodnictwo w  stosunku do te j w ładzy ludowej... Posza­
nowanie dla au to ry te tu  w ładzy ludow ej, odnoszenie się 
z najwyższym  szacunkiem do p raw  przez tę  w ładzę w y ­
dawanych, przestrzeganie na każdym  k ro k u  zasad p ra -
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worządności rew o lucy jne j jest zdawałoby się elemen­
ta rnym  obowiązkiem  obyw ate lsk im “ ...

Rady narodowe i  ich organa —  prezydia i  kom isje  
muszą wyostrzyć swą czujność i  p rzybrać w  pe łn i zde­
cydowaną postawę w  walce o likw id a c ję  wszelkiego 
rodzaju  szkodliwych w yskoków . Oczywiście pracę nale­
ży rozpocząć od uporządkowania własnego podwórka.

Na te ren ie  w ojewództwa łódzkiego przystąp iliśm y 
energicznie do lik w id a c ji b łędów  i niedociągnięć na tym  
odcinku naszej pracy. A  błędów tych  jest wiele.

Oto jeden z p rzyk ładów  om ijan ia  przepisów p ra w ­
nych przez n iektó re  prezydia rad narodowych.

Prezydium  PRN w  Skiern iew icach na wniosek se­
kretarza prezydium  ob. Banasiaka podjęło uchwałę, mo­
cą k tó re j wypłacono po 600 z ł p rem ii za szkolenie temuż 
sekretarzow i p rezydium  i k ie row n ikow i w ydzia łu  ogól­
nego ob. Borowskiem u. Szkolenie to polegało na tym , 
że ob. Banasiak został powołany na kurs dla członków 
prezyd iów  PRN, a ob. Borow ski na kurs dla k ie ro w ­
n ikó w  w ydz ia łów  ogólnych prezydiów  PRN. Za czas 
trw an ia  kursów  obydwaj o trzym yw a li norm alne pobo- 
ny, a nadto b y li na kursach zakwaterow ani i  żyw ien i. 
Tenże k ie ro w n ik  W ydzia łu  Ogólnego Prez. PRN 
w  Skierniew icach uży ł bez zgody przewodniczącego pre­
zyd ium  samochodu osobowego, a prowadząc wóz oso­
biście, spowodował wypadek, w  w y n ik u  którego sa­
mochód został p ow ażn ie ; uszkodzony. D la unikn ięc ia  
konsekwencji zobowiązał się wobec swego prezydium  
napraw ić uszkodzenie na w łasny koszt. Oddał samo­
chód do w arszta tów  rem ontowych jednego z o byw ate li 
w  Skierniew icach, a po napraw ie  podstępnie zabra ł wóz 
1 um ieścił go w  garażach straży pożarnej pod kluczem, 
zapowiadając równocześnie, że nieprędko m onterow i 
zapłaci za dokonaną pracę.

Podane fa k ty  świadczą, że n ie  ty lk o  sekretarz i  k ie ­
ro w n ik  W ydziału P rezydium  PRN w  Skiern iew icach 
na ezą do ludzi, dla k tó rych  nie is tn ia ły  jak ie ko lw ie k  
przepisy prawne, ale że całe Prezydium  nie um ia ło  prze­
ciwstaw ić się naciskow i tych  dwu ludzi, d rw iących 
w  żywe oczy z prawa, a p rzy  tym , ja k  w ykaza ły  docho­
dzenia, kom ple tnych nierobów, pokryw a jących  n ie rób­
stw o frazesami o swej pracy społecznej.

P rezydium  W oj. R. N. w  Łodzi zaprosiło P rezydium  
PRN w  Skiern iew icach na posiedzenie swe w  dn iu  11 
m aja  1951 r. i  zażądało sprawozdania z działalności, w y ­
jaśnienia tła , na k tó ry m  pow sta ły  przytoczone naduży­
cia oraz przeprowadzenie sam okry tyk i. N iestety, n ie  
wszyscy członkow ie prezyd ium  PRN zrozum ie li istotę 
sam okry tyk i. Buńczuczne w ystąpienie sekretarza P re­
zyd ium  świadczyło o tym , że kry tyczna  analiza swoich 
postępków jest m u zupełnie obca. P rezyd ium  W oj. R. N. 
postanow iło  zwrócić się do Pow iatow ej Rady Narodowej
n m ^ u e rn iT 1C+aCh °  odwolanie Ob. Banasiaka ze sta­
now iska sekretarza P rezydium ; Prezydium  PRN zale-
cono zw oln ien ie  ob. Borowskiego ze stanowiska k ie ro w ­
n ika  W ydzia łu  Ogólnego; sprawę zaś postępowania 
obydw u skierow ało  do K o m is ji K o n tro li P a rty jne j i  do 
prokura tora .

Odnośnie pozostałych członków Prezydium , po w y ­
słuchaniu ich sam okry tyk i co do b raku  czujności na od­
c inku  praworządności w  k ie row n iczym  zespole Prez. 
PRN postanow iło pomóc im  w  przełam aniu trudności 
przez częstsze dojazdy, ins truk taż  i  kon tro lę  ich d z ia ła l­
ności.

A  oto d rug i przykład.

Sekretarz K W  PZPR zw ró c ił P rezydium  W oj. R. N. 
uwagę, że w  terenie  odmawia się pozwoleń na budowę 
zagród chłopskich bez podania uzasadnienia, w yn ika ją ­
cego z obowiązujących przepisów prawnych. Po zbada­
n iu  spraw y okazało się, że „na dg orliw cy“  w  naszym 
aparacie p ragnę li przez odmowę zezwoleń na budowę 
dom ów m ieszkalnych „pomóc“  chłopom w  powzięciu 
decyzji wstąpienia do spółdzie ln i p rodukcyjnych. M ia ło  
to m iejsce w  pow. ku tnow skim  i  łęczyckim .

Postępowanie tak ie  jest sprzeczne z lin ią  P a r t ii 
i  Rządu na odcinku p o lity k i w ie jsk ie j. Oznacza ono w e j­
ście na łatw iznę, na stosowanie p res ji adm in istracyjne j 
zamiast jedynie  słusznej drogi przekonyw ania chłopów 
mało i  średnioro lnych o wyższości gospodarki zespoło­
wej w  stosunku do indyw idua lne j. Postępowanie tak ie  
jes t łam aniem  obowiązującego porządku prawnego i  zo­
stało napiętnowane przez Prezydium  W oj. R. N. Zarzą­
dzono ścisłe przestrzeganie przepisów prawa budow la­
nego, a organom inspekcji polecono ściślej kontrolować 
sposób za ła tw ian ia  tego rodzaju  spraw. - 

I  jeszcze jeden przykład.
W  dniu  9 m aja 1951 r. zgłosił się u  przedstaw icie la 

Prezydium  W oj. R. N., ob. Supera Aleksander, ro ln ik  
posiadający 15,39 ha i  z łożył skargę przeciw  zastępcy 
przewodniczącego GRN w  S łup i pow. skiern iew ickiego 
ob. Gulbasow i Stefanow i. Ob. Supera zarzucał ob. Gul- 
basowi, że w  czasie okupacji b y ł on agronomem gm in­
nym  i  nakładał na ludność wygórowane kontyngenty, 
a obecnie jako  zast. przewodniczącego GRN mści się na 
żalącym się, wyznaczając m u duże obow iązki w  ramach 
pomocy sąsiedzkiej, skupu zboża itp ., pom ija jąc zupełnie 
innych bogatych gospodarzy w  gm inie. Postaw iony zo­
sta ł również zarzut, że zast. przewodn. obsadził wszyst­
k ie  stanowiska w  gm in ie  swoją rodziną i  kum otram i, co 
przynosi m u osobiste korzyści. P rzy  rozdzia le  nawozów 
sztucznych pom iną ł b iedniaków , a rozdz ie lił je  m iędzy 
siebie i rodzinę, że p rzyd z ie lił sobie cement na budo­
w ę 2-ch p iw n ic , 5 wozów desek na przebudowę stodoły, 
a równocześnie n ie  dał chłopom drzewa na naprawę 
wozów; dodał, że żona jego w ykup u je  w  spółdzie ln i 
wszystkie to w a ry  deficytowe. Zarzu ty  powyższe poru ­
szone b y ły  na zebraniu gromadzkim , ale to  n ie  spowo­
dowało żadnych następstw.

Prezydium  W oj. R. N. zbadało sprawę na m iejscu 
i  s tw ierdziło , że skarga w płynę ła  na skutek k łó tn i w  k u - 
lacko-kum otersk ie j „rodzince“  w  gm in ie  Słupia. Skarżą­
cy się Supera A leksander należy do g rupy  bogaczy w ie j­
skich, k tó rzy  nie w yw iąza li się ze swych obowiązków 
w  akc ji planowego skupu zboża.

W ramach pomocy sąsiedzkiej w  wiosennej kam pan ii 
siewnej skarżący się m ia ł obowiązek pomocy ob. S tani­
sław ie Szymańskiej, a obowiązek ten b y ł na niego na­
łożony słusznie.

W yn ika  z powyższego, że złożona przez bogacza 
Supera skarga była  podyktowana chęcią wykręcania się 
od obow iązku świadczeń.

P rezydium  Woj. R. N. badając dalsze zarzuty prze­
c iw  zast. przewodn. GRN stw ie rdz iło  jednak, że w  Pre­
zyd ium  GRN w  S łup i panują stosunki kum oterskie, b rak  
klasowego podejścia p rzy rozpracowaniu szeregu akc ji 
i  tak:
1. p lan pomocy sąsiedzkiej b y ł w praw dzie opracowany, 

ale zamiast obciążyć obowiązkiem  jego wykonama 
bogaczy, szereg z n ich pom in ięto (Ko lis  A n ton i 12, 
ha. M arat A n to n i 15,56 ha, Kosm owski Jan 12,36 h*
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i  inn i), natom iast obciążono obowiązkiem  świadczeń 
ob. K lepczarka Józefa, posiadającego 4 ha i  3 osoby 
na u trzym aniu;

t. wprawdzie zast. przewodn. Prezydium  GRN ob. 
Gulbas nie brat bezpośredniego udziału w  podziale 
nawozów sztucznych, ale jego szwagier Świderek 
Jan o trzym ał ty le  nawozów, że 400 kg tomasyny po­
zostaw ił sobie jako zapas w  magazynach Gminnej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska“ ;

3. synowa Kulbasa pracuje w  gminnej' spółdzielni, 
a jego syn w yku p ił tam  cement na budowę 2 p iw n ic; 
in n i chłopi nie m ogli już otrzymać cementu;

4. żona zast. przew. Gulbasowa w ykup iła  w  gminnej 
spółdzielni p łótno białe, a in n i chłopi nie m ogli go 
już kupić;

5. Prez. GRN w  S łupi nie interesuje się pracą G.S., 
wskutek czego szereg towarów  uległo zniszczeniu, 
m iędzy inn ym i na skutek złego składowania zlaso- 
w ało  się wapno palone-

Prezydium  Woj. R. N. postanowiło przeprowadzić na 
terenie gm iny zebranie społeczne, na k tó rym  sami chło­
p i mało i  średnioro ln i przeprowadzą k ry ty k ę  działalności 
Prezydium  GRN, zdemaskują ku łackie machinację oraz 
kum oterskie  powiązanie zast. przewodn. Prezydium, 
po czym Gm innej Radzie Narodowej przedłożone zosta­
ną w nioski o odwołanie kum otrów  ze stanowisk pań­
stwowych, a przeciw  w innym - zaniedbań, któ re  p rzy­
n iosły szkodę Państwu, wdrożone zostaną dochodzenia.

Zagadnienie w a lk i o praworządność nie może ogra­
niczać się ty lko  do działalności prezydiów  rad narodo­
wych. Muszą w  te j w ie lk ie j akc ji udzia ł wziąć całe rady 
i  ich komisje, m obilizu jąc równocześnie społeczeństwo 
i  um ożliw ia jąc społeczeństwu przeprowadzenie rzeczo­
w e j k ry ty k i niedociągnięć terenowych organów w ładzy 
ludowej. Ruchliwość kom is ji rad, sprawna i rzetelna 
kon tro la  pracy prezydiów  i ich w ydzia łów  oraz ins ty tu ­
c ji gospodarczych, zebrania społeczne, o tw arte  sesje 
rad  narodowych, zebrania sprawozdawcze radnych, 
a wreszcie wysłuchiwanie i sprawne załatw ianie skarg 
i  zażaleń oraz szybkie reagowanie na k ry ty k ę  praso­
wą — oto fo rm y w a lk i z wypaczeniami terenowych or­
ganów władzy.

Wojewódzka Rada Narodowa stosuje wszystkie te 
form y, stosują je  również rady terenowe naszego wo­
jewództwa.

Jednym z najważniejszych źródeł w ykryw an ia  nie­
dociągnięć są skarg i i  zażalenia. Trzeba sam okrytycznie 
przyznać, że Prezydium  Woj. R. N., ja k  i  terenowe rady

nie doceniały te j sprawy. Dopiero krytyczna ocena na­
szej pracy na tym  odcinku przez k ie row n ic tw o  P a rtii 
p rzyczyn iła  się do a k tyw izac ji rad narodowych w  spra­
wach skarg i  zażaleń. Analiza przeprowadzona przez 
Prezydium  Woj. R. N. i  przedstawienie na sesji rady 
sprawozdań z za łatw iania skarg i  zażaleń było  p rze ja­
wem aktyw izac ji naszego Prezydium  na odcinku skarg. 
Obok zbyt wolnego i  często biurokratycznego ich zała­
tw ian ia  stw ierdziliśm y, że skarg w p ływ a bardzo mało. 
Postanow iliśm y przeto pójść po nie w  teren. Prezydium  
przeszkoliło na czterodniowym  kursie  - konferencji k i l ­
kudziesięciu aktyw istów  spośród radnych i  pracow ni­
ków  etatowych, k tó rzy  wyjeżdżają teraz w  niedzielę do 
oznaczonych z góry miejscowości i  p rzy jm u ją  tam  poda­
nia, prośby, skargi i  zażalenia, w yjaśnia jąc równocześ­
nie cel i  znaczenie bieżących akc ji prowadzonych przez 
rady narodowe oraz in fo rm u jąc  ludność o pracach rad 
i  ich prezydiów. Każdy w yjazd  przynosi dziesiątki skarg 
i  ąażaleń w  sprawach takich, ja k  k lasyfikacja  gruntów , 
w ym ia r podatków, n iew łaściw y stosunek pracow ników  
prezydiów  rad do ludności, kum oterskie stosunki w  pre­
zydiach rad i  gm innych spółdzielniach, nieklasowe po­
dejście przy rozdziale nawozów sztucznych, węgla, 
szkodnictwo g^podarcze w  instytucjach gospodarczych, 
gwałcenie przepisów o publicznej gospodarce loka lam i, 
n iew ypełn ien ie  obowiązków przez prezydia GRN w  sto­
sunku do szkół, zaległości w  w ypłacie  em erytur a nawet 
poborów itd .

Szybkie reagowanie na słuszne skarg i przyczynia się 
do u tw ierdzenia w  obyw ate lu  przekonania, że praw o 
Polski Ludowej jest szanowane i że wszelkie k rzyw d y  
wyrządzone ludności przez „sobiepańskie“  posunięcia 
n iektó rych  pracow ników  n ie  są tolerowane.

W ys iłk i rad narodowych i  ich prezydiów  muszą być 
jednak jeszcze większe niż dotychczas, a reakcja na 
wszelkie stwierdzone b ra k i jeszcze szybsza i  skuteczniej­
sza. To dopiero da gwarancję wykonania przez rady  
narodowe ich zadań w  walce o praworządność. Należy 
pamiętać, że każde przegięcie jest wodą na m łyn  wroga 
klasowego, k tó ry  pojedyncze fa k ty  uogólnia i  ku je  
z nich broń przeciw  naszemu ustro jow i ; naszemu pań­
stwu. Przeciwstaw ienie się kategoryczne wypaczeniom, 
w alka  o, praworządność, o poszanowanie prawa —  to  
równocześnie w alka o utw ierdzenie w  masach poczucia 
słuszności naszej l in i i  po litycznej, to równocześnie w a l­
ka z wrogiem  Polski Ludowej, to wytrącenie w rogow i 
b ron i z ręki, w ym ierzenie potężnego ciosu we wszelkiego 
rodzaju wrogie agentury, to umacnianie fro n tu  naro­
dowego w  walce o pokój, o P lan 6-letn i.

B, GERAG A
P rzew odniczący P rezyd ium  

W oj. R. N . w  Rzeszowie.

Załatwianie listów i zażaleń 
przez rady narodowe woj. rzeszowskiego

Uważne przysłuchiw anie się głosom mas pracują­
cych, któ re  wyrażają  się w  dużej ilości lis tów  i  zaża­
leń, w  krytycznych sygnałach korespondentów robo tn i­
czo-chłopskich, szybkie i  ja k  najskuteczniejsze reagowa­
nie na te głosy, w ykorzystyw an ie  ich w  codziennej 
p racy dla usprawnienia działalności własnego aparatu,

dla usuwania błędów, b raków  i  nadużyć —  to  pod­
stawowy obowiązek rad narodowych.

Prezydium  Woj. R. N. w prow adziło  niezależnie od 
norm alnych codziennych przyjęć Bbywateli przez człop- 
ków  Prezydium  w  czasie godzin urzędowych, stałe 
dodatkowe godziny przyjęć obyw ate li w  godzinach po-



Nr 12 (198) RADA NARODOWA 19

zaurzędowych, a to w  każdy czwartek od godz. 15-ej 
do 19-tej, aby w  ten sposób zapewnić pracującym  p rzy ­
jęcie w  godzinach w olnych od pracy w  sprawach skarg 
i  zażaleń.

Niezależnie od tego Prezydium  W oj. RN w prow a­
dziło stale popołudniowe dyżury pracow ników  w  po­
szczególnych wydzia łach Prezydium  Woj. RN, w  czasie 
k tó rych  ludność ma również możność zgłaszania Skarg 
i  zażaleń.

Równocześnie, celem wprowadzenia sta łych godzin 
Przyjęć dla interesantów poza godzinami pracy w  spra­
wach skarg i  zażaleń, także i  w  urzędach i instytucjach 
n.’e podległych bezpośrednio radom  narodowym, Prezy­
dium  Woj. RN zwołało konferencję przedstaw icie li tych 
urzędów i ins ty tuc ji, na k tó re j ustalono dn i i  godziny 
Przyjęć w  sprawach skarg i  zażaleń poza godzinami pra­
cy w  tych urzędach i  instytucjach. D n i i godziny p rzy­
jęć ludności zostały podane do publicznej wiadomości, 
drogą specjalnych ogłoszeń, notatek prasowych, oraz 
ogłoszeniem w  Dzienniku Urzędowym  Prezydium  W oj. 
RN.

W yn ik i przeprowadzanych dotychczas ko n tro li ze 
s trony Prezydium  W oj. RN na odcinku załatw iania 
skarg i  zażaleń świadczą o tym , iż n ie  wszystkie  prezy­
dia rad narodowych zastosowały się do wytycznych 
zawartych w  uchwałach KC  PZPR, Rady Państwa 
i Rządu, oraz n ie  wszystkie prezydia stosują wytyczne 
zawarte w  uchwale Prezydium  W oj. RN w  spraw ie za­
ła tw ian ia  skarg i  zażaleń. Wspomniana uchwala Pre­
zydium  W oj. R. N. w  n iektó rych  prezydiach GRN 
i  M RN n ie  była  przedm iotem obrad, wskutek czego p re ­
zydia te nie pod ję ły stosownych uchwał celem unorm o­
wania na swym  terenie sprawy przyjm ow ania  oraz za­
ła tw ian ia  skarg i  zażaleń. I  tak  np- w  Prezydium  GRN' 
Skołyszyn, pow. Jasio, n ie  znaleziono w  czasie ko n tro li 
w  ogóle uchw ały Prezydium  W oj. RN jak  również 
w  Prez- GRN Ropienka pow ia tu  leskiego.

Nie stw ierdzono również żadnego śladu uchw ały 
w  Prezydium  GRN N iw iska  pow. kolbuszowskiego i  w  
Prezydium  M RN Cieszanów pow. lulSczowskiego.

Stwierdzono, iż w  całym  szeregu prezydiów  GRN 
skargi i  zażalenia przyjm ow ane i załatw iane są ty lk o  
1 wyłączni-- ustnie, gdyż nie prowadzi się tam  w  ogóle 
żadnej ew idencji zgłaszanych skarg i  zażaleń.

Ludność szeregu kontro low anych gromad nie była  
wcale poinform owana o możności wnoszenia skarg i  za­
żaleń do prezydiów  rad narodowych w  dni specjalnych 
Przyjęć i godzinach pozaurzędowych.

Ten b iu rokra tyczny stosunek w ie lu  prezydiów  rad  
narodowych dotyczący za ła tw ian ia  odwołań, lis tów , 
skarg i zażaleń ludności, jest przyczyną tego, iż ty lk o  
stosunkowo n iew ie lka  ilość skarg i zażaleń w p ływ a  i jest 
załatw iana na szczeblu gm innym , większość natom iast 
tych  skarg i  odwołań skierowana jest bezpośrednio do 
w ładz centralnych lub Prezydium  W oj. R. N.

L is ty  te dowodzą, iż obyw atel n ie  może jeszcze dobić 
s.ę załatw ienia swojej, jakże często-słusznej sprawy, na 
m iejscu, w  gm innej czy też pow iatow ej radzie narodo­
w ej, lecz musi się z nią zwracać do najwyższej instancji.

L is ty  te dowodzą, że terenowe organa nie p o tra fiły  
jeszcze dotychczas zorganizować u siebie we w łaściw y 
sposób przyjm ow ania, rozpatryw ania  i  za łatw iania 
skarg i zażaleń.

W  większości jednak prezydiów  PRN i  w ie lu  GRN 
ua terenie tu t. województwa sprawa skarg i  zażaleń 
znalazła się na czołowych miejscach w  planach pracy

i  przestała być spychaną na ós.tatnie miejsce w  h ie ra r­
ch ii zainteresowań rad narodowych.

W większości rad zostały już wprowadzone stale dn i 
i  godziny przyjęć dla ludności, w  w ie lu  prezydiach p rzy­
stąpiono do zorganizowania we w łaściw y sposób pracy 
nad rozpatryw aniem  i załatw ianiem  napływających 
w  coraz to  większej ilości skarg i zażaleń.

Znaczna ilość skarg wniesionych do Prezydiów  PRN 
została załatw iona już ostatecznie, chociaż należy zazna­
czyć, iż nie wszystkie prezydia stosują się. ściśle do prze­
strzegania term inów , zakreślonych przez ins trukc ję  Ra­
dy Państwa i Rady M in is trów  z dnia 10. I. 1951 r.

W n iektórych  prezydiach PRN jak  np. w  Tarnobrze­
gu stw ierdzono w  czasie ko n tro li re fe ra tu  skarg i  zaża­
leń, iż nie przestrzega się tam  w ytycznych ins trukc ji, 
zabraniających przekazywania odwołań i  zażaleń tym  
organom lub osobom, na k tó re  skarga w płynęła  lub 
któ rych  dotyczy.

N iektóre  prezydia, ja k  np. Prezydium  PRN w  Jaro­
sław iu, nie doceniły należycie sprawy szybkiego i po­
zbawionego wszelkiej fo rm a lis tyk i za łatw iania wnoszo­
nych skarg i  zażaleń.

św iadczy o tym  fakt, iż w  czasie przeprowadzonej 
k o n tro li przez pracowpika W ydzia łu  Ogólnego Prezy­
d ium  W oj. R. N. stwierdzono, że na ogólną ilość 110 
skarg, k tó re  w p łyn ę ły  do tamtejszego Prezydium  
w okresie od 1 stycznia 1951 r- po dzień 10 kw ie tn ia  
1951 r-, 63 spraw y zalegały jako niezałatw ione i  dopiero 
po in te rw enc ji Prezydium  Woj. R. N. przystąpiono ener­
gicznie do z likw idow an ia  zaległości. Prezydium  PRN 
nadaje bieg sprawom i konsekwentnie je załatw ia.

W  Prezydium  M RN w  Rzeszowie stw ierdzono w  cza­
sie kon tro li, iż re jestr .skarg i  zażaleń prowadzony b y i 
niedbale i  w  sposób nie odzw ierciedla jący faktycznego 
biegu za łatw ionych spraw.

Stwierdzono b rak term inarza i  te rm inatek, a akta 
.załatwione ostatecznie i  tymczasowo przechowywane 
b y ły  w  jednej teczce.

T erm iny 20-dniowe, przewidziane dla ostatecznego 
załatw iania skarg i zażaleń szczebla powiatowego —  nie 
zawsze są przestrzegane w  Prez. M RN w  Rzeszowie, po­
m im o iż w  m yśl uchw ały Prezydium  M RN k ie row n ik  
W ydziału Ogólnego tam t. Prezydium  zobowiązany został 
do codziennego przeglądania ew idencji wnoszonych 
skarg i  zażaleń oraz do zgłaszania sekretarzowi Prezy­
d ium  o n iezala tw ien iu  spraw przez odnośnych k ie row ­
n ików  w ydzia łów  i re feratów  w  wyznaczonym term in ie .

Jeżeli chodzi o zgłaszanie skarg i  zażaleń w  dni do­
datkowych przyjęć przez członków Prezydium , to na 
szczeblu pow iatow ym  daje się zauważyć bardzo .m ały 
nap ływ  interesantów w  godzinach do tego przeznaczo­
nych. Większość skarg i zażaleń w p ływ a  pocztą względ­
nie w  godzinach urzędowych.

Prezydium  PRN w  Rzeszowie dokonało oceny dzia­
łalności Referatu Skarg i Zażaleń jeszcze pod koniec 
ubiegłego kw arta łu , podejmując uchwały, zmierzające, 
do usunięcia dotychczasowych b łędów  i  niedociągnięć 
na odcinku za łatw iania skarg i  zażaleń.

Prezydia PRN załatw iając skargi i  zażalenia stoso­
w a ły  w  zasadzie w łaściwe i  słuszne podejście klasowe 
do za łatw ianych spraw. Przykładem  tego jest załatw ie­
n ie  n iektó rych  skarg i  zażaleń przez Prezydium  PRN 
w  Krośnie. W ym ienione Prezydium  za ła tw iło  pozytyw ­
nie ponad 60% skarg i  zażaleń, dotyczących niew łaści­
w ych w ym ia rów  podatku gruntowego, sprzedaży nad­
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w yżek zbożowych, niesłusznych dom iarów  podatkowych, 
in te rw e n c ji w  sprawach krzywdzących wynagrodzeń sto­
sowanych przez bogaczy w ie jsk ich  p rzy  za trudn ian iu  
s iły  najemnej, ja k  również n iektó rych  przedsiębiorstw  
w  stosunku do zatrudnionych tam  pracowników .

Typow ym  przykładem  klasowego za łatw ienia skarg i 
przez Prezydium  PRN w  Krośnie są następujące spra­
w y : bogacz w ie jsk i z gromady B ra tków ka  w niósł zaża­
lenie na P rezydium  GRN, że w ym ie rzy ło  mu zbyt w y ­
soki podatek od areału wyższego aniżeli m a faktycznie. 
Przewodniczący Prez. PRN przeprow adził osobiście do­
chodzenia na m iejscu i  s tw ie rdz ił, że żalący się bogacz 
Szarek jest spekulantem, świadomie u k ry ł część areału, 
shy n ie  płacić podatku, f ik c y jn ie  rozdz ie lił m ajątek po­
między swoje córki, k tó re  mieszkają na terenie innych 
pow ia tów  i n ie  używają tego g run tu  żyjąc w  miastach. 
Trzym a silę najemną, w śliznął się do grom adzkie j K o ­
m is ji K w a lifik a c y jn e j i  swoje najlepsze g ru n ty  zakwa­
lif ik o w a ł do V I k lasy (następna kom is ja  gromadzka tę 
k w a lifika c ję  unieważniła, uznając jego ziemię za k la ­
sę III) .

Z dalszych p rzyk ładów  należy przytoczyć wniesione 
zażalenie ob. Józefy A ndrze jko  z grom ady Korczyna, 
p. Biecz, k tó ra  s łużyła u bogacza* w iejskiego Na te ll W o j­
ciecha, posiadającego 17 m orgów ziem i ornej i  pom im o 
to żaląca się nie by ła  za swą pracę należycie wypłacana. 
W ym ien iony bogacz zw leka ł z zapłatą a w  końcu w  ogó­
le nie chciał zapłacić. Na skutek wniesienia do Prez. 
PRN w  Krośnie  zażalenia przez poszkodowaną Prez. 
PRN spowodowało, iż ku łak  natychm iast w yrów na ł na­
leżności za pracę. N ie wszystkie jednak Prezydia PRN 
za ła tw ia ją  w pływ ające  Skargi i  zażalenia szybko, w n ik ­
liw ie  i  skutecznie, np: w  dn iu  7. I I .  1951 r. w p łynę ła  
skarga do P rezydium  PRN w  Gorlicach. Skarga do ty­
czyła spraw y zamknięcia dop ływ u gazu obyw ate low i 
w  Gorlicach. Zażalenie to  zostało w  ten sposób za ła tw io ­
ne, iż  w  dniu 8.II. 1951 r. P rezydium  PRN w  G o r li­
cach przesłało skargę do D y re kc ji Przedsiębiorstwa Pań­
stwowego „G az ziem ny“  w  Tarnow ie  z dopiskiem  „prze­
syła się jako  n iew łaściw ie  tu  skierowane“ . Oto jaskraw y 
p rzyk ład  bezdusznego podejścia do za ła tw ianych skarg 
i  zażaleń, p rzyk ład  stosowanej często dotychczas przez 
organa w ładzy m etody bezdusznego, b iurokratycznego 
spychania spraw  „w g  w łaściwości“ , pom im o iż is tn ie je  
w yraźny przepis in s tru k c ji, k tó ry  zabrania kategorycz­
n ie  przekazywania odwałań i  zażaleń do za ła tw ian ia  
ty m  organom lub  osobom, na k tó re  skarga w płynęła, 
lu b  k tó rych  dotyczy.

Jeżeli chodzi o Prezydia GRN i M RN  m iast n ie  sta­
now iących pow iatów , to  ilość skarg i  zażaleń nap ływ a­
jąca do tych  prezyd iów  jest na ogół mała. Przeciętnie

w  okresie od 1.1. 1951 r. do ch w ili obecnej do p rezyd iów  
GRN i  M R N  m iast n ie  stanowiących pow ia tów  w p łynę ło  
zaledwie po k ilk a  skarg i  zażaleń.

W  pow iede  sanockim  do w szystk im  p rezyd iów  GRN 
■i M RN  m iast n ie  stanowiących pow ia tów  w p łynę ło  
w  okresie sprawozdawczym  łącznie ogółem 27 spraw,; 
z k tó rych  17 za ła tw iono ostatecznie, a 10 jest w  załat-t 
w ien iu .

Przyczyną małego stosunkowo nap ływ u  zażaleń do 
prezyd iów  GRN jest m. in . niedostateczne powiadom ię-' 
me ludności w ie jsk ie j o możności składania skarg i  za-i 
żaleń w  dniach i  w  godzinach specjaln ie do tego prze­
znaczonych oraz po części zby t słaba w ięź m iędzy GRN 
a ludnością.

Należy podkreślić, iż  dotychczas do a kc ji te j n ie  zo­
s ta ły  jeszcze włączone kom is je  rad.

K om is je  rad narodowych m ają obowiązek -wykony­
wać kon tro lę  p rzy jm ow ania  i  za ła tw ian ia  skarg i  zaża­
leń, a członkowie ko m is ji w in n i brać udzia ł w  ustalo­
nych dniach przyjęć dla ludności.

N ie wszystkie prezydia jednak uw zg lędn iły  i  zapew­
n iły  udzia ł członków kom is ji w  czasie p rzy jm ow an ia  
ludności przez członków prezyd ium  w  sprawach skarg 
i  zażaleń, a p rzyk ładem  tego jes t P rezydium  PRN Łań­
cut, w  k tó rym  członkow ie k o m is ji n ie b ra li do niedawna 
udz ia łu  w  p rzy jm ow an iu  stron.

Prezydia GRN w  większości n ie  doceniają po litycz­
nego znaczenia za ła tw ian ia  skarg i  zażaleń i  za m ało  
m ów i się tam  o w p ływ a jących  skargach i  zażaleniach na 
zebraniach gromadzkich, wskazując na tych  przykładach 
konieczność w a lk i z b iu rokra tyzm em  w  radach narodo­
wych, na zaostrzenie czujności klasowej wobec w roga 
klasowego, wobec ku łactw a.

“ “ i ™ 11 VVWJ- ni. analizu jąc sprawę za łatw iania 
skarg i  zażaleń na konferencjach z przewodniczącym i 
prezyd iów  i  podejm ując uchw ały na posiedzeniach P re­
zydium , wskazało na konieczność przeanalizowania me- 
toa i  s ty lu  pracy szczególnie tych  prezydiów  GRN, do 

01 y c^  n ' e w p ływ a ją  lub  w  m ałe j ilośc i w p ływ a ją  
skarg i i  zażalenia, gdyż to  świadczy o s łabym  kon tak­
cie ze społeczeństwem. Trzeba stw ierdzić, że zebrania 
sprawozdawcze radnych w  terenie, na k tó rych  była  re­
ferowana uchwała K C  PZPR, Rady Państwa i  Rady M i­
n is tró w  w  spraw ie  skarg i  zażaleń w  poważnym  stopniu 
p rzyczyn iły  się do umocnienia kon tak tu  rad narodo- 
w yc ich  prezydiów  i  kom is ji z masami p racu jącym i1, 
wzrosło zaufanie do prezydiów , sprawozdania przyczy­
ni' y  się o  bardzie j w n ik liw ego , klasowego podejścia 
! ™ 0t?  ° rp nów  jed no lite j w ładzy ludow ej do' po-
i  W e  ^  f ? . 1CZej’ m ało 1 średnioro lnych chłopów 

postępowej in te lig e n c ji p racującej.

P rezyd ia  rad  narodow ych m obilizu ją  

ekipy łączności miasta ze uisią 

dla term inow ego zakończenia żn iw
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H. DZIENISIEWICZ
N acze ln ik  W ydz ia łu  w  M i­

n is te rs tw ie  O św ia ty .

Zaniedbania i niedociągnięcia w  przygotowaniu 
wczasów letnich d la dzieci i młodzieży
D w ie  centralne narady

23 maja b r. odbyła  się w  W arszawie ogó lnokra jow a 
konferencja  w  spraw ie  wczasów le tn ich  dla dzieci i  m ło­
dzieży, zwołana przez Pełnomocnika Rządu do tych  
spraw, ob. M in is tra  Jarosińskiego.

Konferencja  m ia ła na celu dokładne zanalizowanie 
dotychczasowego stanu i  przebiegu prac przygotow aw ­
czych w  terenie w  zakresie organ izacji wczasów, podję­
cie decyzji i  środków zaradczych w  wypadkach niedo­
ciągnięć oraz w ytyczenie  zadań na na jb liższy okres.

W  konferencji, poza przedstaw icie lam i P a rtii, PKPG, 
resortów  państwowych, zw iązków  zawodowych, organ i­
zacji społecznych i  m łodzieżowych, w z ię li udzia ł dele­
gaci do spraw wczasów prezyd iów  w ojew ódzkich rad 
narodowych i  k ie ro w n icy  w ydz ia łów  opieki nad dziec­
kiem .

28 m aja b r. odbyła się w  Centralnej Radzie Zw iąz­
ków  Zawodowych narada k ie ro w n ikó w  w ydz ia łów  so­
cja lnych zarządów g łów nych poszczególnych zw iązków  
zawodowych i  okręgowych rad  zw iązków  zawodowych 
p rzy  udziale przedstaw ic ie li resortów  państwowych —- 
poświęcona tym  samym  zagadnieniom.

Troska o stworzenie jak najlepszych warunków  
wypoczynku letniego

Konferencje  w ykaza ły  w ie lką  troskę Państwa L u ­
dowego o stworzenie dla dzieci i m łodzieży ja k  na jlep ­
szych w arunków  wypoczynku letniego oraz duży w ys i­
łek  i  działalność w szystkich  zainteresowanych ogn iw  
kierow n iczych i  o rgan izacyjnych w  celu zapewnienia 
Na placówkach wczasowych w łaściw ej a tm osfery i opie­
k i wychowawczej oraz zabezpieczenia jak  najlepszych 
W arunków  loka low ych, zdrowotno-hig ienicznych, w yży­
w ien ia  i  transportu. Szczególną uwagę zwrócono na ob­
sadzenie placówek wczasowych odpowiednią kadrą  k ie ­
rowniczą, wychowawczą oraz instruktorską . D obrany 
jes t i  obecnie szkolony najlepszy ak tyw  społeczno-pe- 
dagogiczny spośród nauczycieli, studentów  wyższych 
uczelni i  szkół pedagogicznych oraz starszej m łodzieży 
ze Zw iązku M łodzieży Polskie j (powyżej la t 18). Podsta­
w ow ą kadrą kierowniczo-wychowawczą na każdej p la ­
cówce są nauczyciele różnych typów  szkół. Przepraco­
w ano w  ciągu roku  specjalne m ate ria ły  pomocnicze dla 
p racy  wychowawczej i  organizacyjnej. Zm obilizow ano 
w okó ł wczasów zainteresowane ins ty tuc je  państwowe, 
zw iązk i zawodowe, zakłady pracy, organizacje m łodzie­
żowe. Skupiono wszystkie s iły  i  środki, przeznaczono 
w ie lom ilionow e  sumy, oddano do dyspozycji wspaniałe 
w ille  i  b ud ynk i szkolne położone w  najp ięknie jszych 
i  zdrowotnych okolicach Polski, ażeby m ilionow a rzesza 
dzieci i  m łodzieży znalazła ja k  najlepsze w a ru n k i zorga­
nizowanego życia, wypoczynku, poznania k ra ju  i nabra­
n ia  s ił do dalszej p racy w  odpow iedniej atmosferze w y ­
chowawczej.

Braki i  niedociągnięcia

N iem nie j u jaw nione  zostały również b ra k i i  niedo­
ciągnięcia, k tó re  u tru dn ia ją  organizację wczasów i w y ­
konanie postaw ionych na tym  odcinku zadań. U jaw n io ­
ne niedomagania muszą być natychm iast usunięte przez 
wszystkie  zainteresowane i  odpowiedzialne w  zakresie 
swych kom petencji dzia łania czynn ik i k ierow nicze i  o r­
ganizacyjne, zarówno centra lne ja k  i  terenowe.

Jakie stw ierdzono niedomagania organizacyjne, 
a w  zw iązku z ty m  jak ie  aktualne i p ilne  zadania stoją 
przed organizatoram i?

a) Zarejestrowanie liczby skierowań wczasowych

W  znacznej części pow ia tów  i  w ojew ództw  nie jest 
konkre tn ie  uchw ycony cały rozrzu t a kc ji wczasowej za­
rów no w łasnej, ja k  i  zleconej na poszczególne fo rm y  
wczasów le tn ich.

N ajw ażniejszym  zadaniem jest natychm iastowe ści­
słe zare jestrowanie liczby skierow ań wczasowych za­
rów no zrealizowanych ja k  i  n ie  zrealizowanych na akcję 
socjalną w  poszczególnych pow iatach i w ojewództwach 
oraz uchwycenie ilości przeznaczonej z tego na kolonie, 
obozy i  półkolonie.

Przedstaw icie le prez. rad narodowych do spraw  
wczasów o rien tu ją  się, jaką  liczbą skierowań dysponu­
ją  na w łasną akcję wczasową, natom iast n ie  m ają  
uchwyconej liczby skierowań, k tó rą  zam ierzają i  po­
w in n y  już  dotychczas przekazać im  zakłady pracy na 
tzw . akcję zleconą. Zakłady pracy muszą u jaw n ić  przed, 
p rezydiam i rad  narodowych ilość otrzym anych skiero­
wań w  ogóle oraz ilość skierowań w ykrzystanych na 
akcję wczasową prowadzoną we w łasnym  zakresie, licz ­
bę przekazanych na akcję zleconą oraz poszczególne je j 
fo rm y. Dane tę są potrzebne delęgatom powiatowym, 
celem pełnego w ykorzystan ia  przyznanego dla danego 
terenu lim itu  skierowań, do w łaściwego zadysponowania 
skierow aniam i n ie  w ykorzystanym i przez poszczegól­
nych organ izatorów  oraz dla ca łkow itego opanowania 
sytuac ji organizacyjnej kadrow ej, zapewnienia środków  
finansowych, gospodarczych i transportow ych w  zakre­
sie wczasów. Zadania te mogą być wykonane przez de­
legatów jedynie  p rzy skoordynowanej i  zdyscyplinowa­
nej współpracy zakładów pracy, zw iązków  zawodowych 
oraz szkół.

Stw ierdzono również, że planowane centra ln ie  zasa­
dy rozrzutu  a kc ji Wczasowej n ie jednokro tn ie  nie p okry ­
w a ją  się z przeprowadzonym  rozrzutem  terenowymi, 
k tó ry  n ie , zawsze jest zgodny z is to tnym i potrzebam i 
i  m ożliwościam i terenu i zakładów pracy. Sprawdzić 
należy stopień w ykorzystan ia  przydzie lonych skierowań, 
skorygować b łędy i  realizować stanowczo zasadnicze 
hasło: „Każde skierowanie musi być wykorzystane 
w trosce o dziecko“. Sygnalizowane są w ypadki, że jed ­
ne zakłady o trzym a ły  za duży l im it  w  -tosunku do 
swych możliwości i  potrzeb, inne znów za m ały (Lodź, 
Choszczno. W rocław , Katow ice, K raków ).
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b) Kwalifikacja spoleczno-lekarslsa

Niedokładnie i n ie te rm inow o wykonana jest na n ie ­
k tó rych  terenach i  w  zakładach pracy kw a lifik a c ja  spo- 
łeczno-lekarska dzieci (woj. szczecińskie, koszalińskie, 
łódzkie).

Do 22 maja pełną kw a lifik a c ją  objęto około 70% 
dzieci. S tw ierdzono w ypadki n iew łaściwej k w a lif ik a c ji 
zarówno społecznej ja k  i  lekarsk ie j. O b jaw y mechanicz­
nej i bardzo pow ierzchownej, często przypadkow ej kw a ­
l if ik a c ji są szkodliwe zarówno ze względów społecznych, 
wychowawczych jak  i  zdrowotno-hig ienicznych. Usta­
lone zarządzeniami podstawowe k ry te r ia  socjalne i  le­
karsk ie  muszą być przestrzegane. W  ślad za k w a lif i­
kacją musi szybko, w  ustalonych term inach przepływać 
z zakładów pracy do Pow iatow ej K o m is ji Wczasów 
karta  dziecka i ka rta  rozliczeniowa (ta lony zobowiązań) 
na akcję zleconą. Karygodne zaniedbania w  tym  zakre­
sie hamują, a nawet dezorganizują pracę Pow iatowych 
K o m is ji Wczasów (Łódź, Warszawa, Katowice).

c) Konieczne fundusze

Spraw y powyższe łączą się ja k  najściślej z rea lnym  
uchwyceniem  koniecznych funduszów na ten cel i opra­
cowaniem planów organizacyjnych, gospodarczych i  bud­
żetowych placówek oraz ich realizacją.

Przedstaw iciele prezydiów  rad narodowych znają 
ty lk o  środki finansowe przydzielone przez M in is te rs tw o  
Oświaty, nie znają natom iast do dzisiejszego dnia sum, 
należnych z ty tu łu  d łużnych zobowiązań za akcję zle­
coną przez zakłady pracy.

d) Sieć obiektów  nadających się na akcję wczasową

Do węzłowych zadań i podstawowych obowiązków 
prezydiów  pow iatow ych rad narodowych należało za­
k w a lifiko w a n ie  i  ustalenie sieci ob iektów  nadających 
się na akcję wczasową. Stw ierdzono w ypadki n iew łaści- 

■ wego typowania budynków  (białostockie, koszalińskie, 
w rocław skie, krakowskie) lub  kw a lifiko w a n ia  ich zza 
b iu rka  (wrocławskie, lubelskie). Na n iektó rych  terenach 
u jaw niono niesłuszną tendencję w ykorzystania  akc ji 
wczasów do przeprowadzenia kosztem ko lon ii lub  obozu 
kap ita lnych, bardzo drogich rem ontów  lub  odbudowy­
wania zniszczonych obiektów  (woj. w rocławskie szcze­
cińskie).

Jakim ś grubym  nieporuzum ieniem  było  żądanie nie­
k tó rych  organizatorów  z pow iatów , np. nowosądeckiego 
i  nowotarskiego, natychmiastowego przeprowadzenia 
kana lizac ji i ze lek try fikow an ia  m iejscowości przezna­
czonej na kolonię. Zwalczać należy zby t wygórowane 
i  często kapryśne wymagania organ izatorów  w  stosunku 
do obiektów, ich urządzeń i otoczenia (n iektóre  zakłady 

-pracy z Łodzi, K rakow a, Katow ic, Warszawy). Na n ie­
k tó rych  terenach (jak np. gdańskie, nowotarskie, no­
wosądeckie, szczecińskie, w rocławskie) w ystąp iła  ży­
w iołowość zajm owania budynków  przez organizatorów , 
aspołeczna, szkodliwa konkurencja, oparta na podbi­
jan iu  cen przez zasobniejszych organizatorów , co w yko ­
rzys tyw a ły  elem enty knłacko-spekulanckie (Szczawni­
ca, Krościenko, Bukow ina, Poronin, okolice Rabki, K ry ­
n icy  itp.). Nad w łaściw ym  przebiegiem  zajm owania 
i p rzydzie lan ia ob iektów  na p laców ki wczasów le tn ich  
mają czuwać prezydia i  kom isje ośw ia ty i k u ltu ry  rad 
narodowych poprzez swych przedstaw icie li, kom isje 
wczasów i specjalne kom isje  k w a lif ik a c ji budynków .

N iek tó re  w ojewództwa i  pow ia ty  (krakowskie, w ro ­
cławskie, rzeszowskie) nie w ykon a ły  p lanu w  zakresie 
zajęcia odpowiedniej ilości budynków  na wczasy. W  te j 
c h w ili należy dodatkowo w ytypow ać ob iek ty  dla około 
18.000 dzieci. Zadanie to  musi być wykonane. Ważną 
rzeczą jest sprawa zaopatrzenia o b ie k tó w , w  konieczne 
urządzenia i. sprzęt. O rganizatorzy, podobnie jak  i p rzy  
remontach, muszą przyjść i  tu ta j z w ydatną pomocą 
pow ia tow ym  kom isjom  wczasów. Zak łady pracy w  bie­
żącym roku  zasadniczo w  swoim  zakresie i  w  oparciu
0 swój fundusz przeprowadzają rem onty i wyposażenie 
w  sprzęt. N ie jednokro tn ie ' jednak przychodzą im  tu ta j 
z pomocą pow iatowe kom isje wczasów (łóżka, sto ły, 
krzesła, radiofonizacja, b ib lio te k i itp.). Przedstaw icie l 
pow ia tow y do spraw  wczasów pow in ien zarejestrować
1 zmobilizować cały n iew ykorzystany la tem  sprzęt, znaj­
dujący się na terenie, a potrzebny na organizację wcza­
sów (szkoły, in te rna ty , dom y wychowawcze, zakłady 
pracy, sprzęt w łasny itp . Z dużą pomocą mogą przyjść 
w  tym  zakresie n iek tó re  szkoły i  bursy (b ib lio tek i, ra ­
dio, sprzęt sportowy, sto ły, ła w k i, nakryc ie  kuchenne 
i  stołowe itp.).

Niepokojące, aspołeczne i  n iczym  nie uzasadnione są 
zauważone w  n iek tó rych  wypadkach tendencje k ie ro w ­
n ic tw  szkół i zakładów pracy, n ie re jestrow an ie  i u k ry ­
wanie posiadanego i nadającego się na wczasy sprzętu, 
m im o że n ie jednokro tn ie  m ają go nadm iar. Znaczny 
procent ko lon ii szkolnych i  zakładów pracy korzystać 
będzie n ie  ty lk o  z obiektów , ale i ż urządzeń oraz sprzę­
tu  dostarczonego im  przez terenowe prezydia rad naro­
dowych. Chodzi przecież o zabezpieczenie każdemu 
dziecku ja k  najlepszych w arunków  spędzenia wczasów. 
Wysoce n iew łaściwe i  niepedagogiczne stanow isko zaję ło 
w  ub ieg łym  roku  k ie row n ic tw o  jednej ze szkól w  Sopo­
cie (kolonia lubelska) i w  Gdańsku (Nowy P o rt —  ko­
lon ie warszawskie), n ie  pozwalające i żywać wczasują­
cej tam dzia tw ie  swojego sprzętu i urządzeń w  k ry ty c z ­
nym  okresie p ierwszych k ilk u  dni po o tw arc iu  kolonu.

e) Kadra wychowawcza

Czynnikiem  decydującym  w ostateczności o w yi 
kach szczególnie wychowawczych akc ji wczasowej j< 
bezpośrednia kadra na placówce wczasowej. N ie  wsz 
s tk ie  województwa i pow ia ty  w łaściw ie  i  calkowh 
lozw iąza ły  dotychczas sprawę kadr zarówno pod wzgl 
dem ilościowym , jak, i k lasow o-po litycznym . K adra  m 
si yć w y ją tko w o  czujn ie i  tro s k liw ie  dobrana i  prz 
gotowana do pracy (szkolenie). Są te reny (np. wo. 
WO z wo zielonogórskie, szczecińskie, koszalińskie, rz 
szovvs*ie), gdzie obsadzono dotychczas 50 —  70% p 
rze nej kadry. N ajwartościowszy element p o lityczr 

> P°. wzg ędem wychowawezo-pedagogicznym wydzi 
in n T n  13 ^  CZf‘sto k ie ru ją  na różnego rodzaju  ku rsy  b 
sóh m u łu ' 2 nawet zwalm ają, n ie  doceniając w  ten sp 
r,vch 11 ieg° znaczen,a w łaściwych kadr na ta k  Wc 
o b e im ina rp W aCl1 wychowawczych, ja k im i są wczas 
dzieci i m łoddeży. 4 g0dzmy dziennie m ilionow ą gru.

c z a ^ k a d n T T n  p o w ia tó w  n ie  p rzyd z ie lo n o  do tyc

to  n a tych m ia s t P lac6w kL  N alC

k ie r o X v T m u s -  S i  

zącyjno-wychowa wczy ̂ ^ ^ t u r a ^ ^ o ś ^ ^ t o - w y i1 ^ o d j
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prace przygotowawcze z dziećmi, czuwać nad organiza­
cją  transportu, porozumieć się z rodzicam i itp .

P rzy re k ru ta c ji ka d ry  należy wziąć pod uwagę i  ro­
dziców. N iew ą tp liw ie  część z n ich może pełn ić funkc je  
wychowawcze i administracyjno-gospodarcze, mając ku  
temu n ie jednokro tn ie  w łaściwą postawę polityczną, 
zdolności wychowawcze i fachowe przygotowanie (spra­
w y  gospodarcze adm in istracyjno-finansow e itp.). N ie 
można tym i pracam i obarczać wyłącznie nauczyciel­
stwa. Bardzie j ak tyw ną również i  k o n k re tn ' w  pomocy 
w  zakresie organ izacji i  przeprowadzenia wczasów oraz 
dostarczenia personelu •administracyjno-gospodarczego 
musi być również L ig a  Kobiet. W ykorzystać też trze.oa 
do prac adm inistracyjno-gospodarczych uczennice szkół 
zawodowych (hotelarskich, gospodarczych itp.).

f) Akcja w mieście

Stosunkowo za m ało jest propagowana dotychczas 
fikcja obozów pó łko lon ii, dziecińców w ie jsk ich  i wczasów 
w  mieście. Często stw ierdzane jest b ierne lub  oporne 
stanowisko wobec tych  fo rm  wczasowych wśród rodz i­
ców, organ izatorów  a naw et samych dzieci i  m łodzieży. 
Duże niedociągnięcia m ają tu  n iektó re  zakłady pracy, 
ograniczające się wyłącznie do akc ji ko lo n ii le tn ich. 
Niedostateczna jest działalność na odcinku dziecińców 
in s ty tu c ji i  organ izacji dzia łających na terenie wsi. N ie 
wszędzie zadanie w  ty m  zakresie spełnia Zw iązek M ło ­
dzieży Polskie j. Za małą akcję propagandowo-uświada- 
m iającą w  stosunku do tych  fo rm  wczasów prowadzą 
w ydz ia ły  oświatowe, kom isje  wczasów i szkoły. A kc ja  
propagandowa wymaga natężenia. Pokrą  pracę w  tym  
zakresie przeprow adził Zw iązek M łodzieży Polskie j 
i  n iek tó re  szkoły na terenie Łodzi i  województwa. Zor­
ganizowano 270 zebrań z rodzicam i i  młodzieżą. W  n ie­
k tó rych  szkołach łódzkich, warszawskich, ka tow ick ich  
i  krakow skich  wszystkie fo rm y  wczasów propagowane 
są przez gazetki ścienne, specjalne gab lo tk i, fo tografie , 
rysunk i, a lbum y, napisy, wieczornice, pogadanki, orga­
nizowane specjalnie w ycieczki przygotowujące do wcza­
sów i  kó łka  zainteresowań.

g) Dziecince wiejskie

Na zakończenie zw róćm y uwagę, że nie wszyscy de­
legaci p rezydiów  terenowych rad narodowych i  kom is ji 
w czasów dostatecznie się u a k ty w n ili, św iadom i są swej 
ważnej i  odpow iedniej funkc ji.'S tanow czo  za małą ak­
tywność w ykazu ją  gm inne rady  narodowe i ZSCh 
w  szczególności w  zakresie organizacji dziecińców.

Dziecińce w ie jsk ie  m ają wyznaczone ważne zadanie 
wychowawcze i  społeczne. W okresie intesyw nych ro­
bót polnych dziecko na wsi często pozostawione jest 
bez żadnej opieki. Opiekę tę w łaśnie zapewniają dzie­
cińce w ie jskie. O rganizatoram i dziecińców w ie jsk ich  są 
gm inne rad y  narodowe, zarządy spółdzie ln i p ro du kcy j- . 
pych oraz rady zakładowe PGR. Dziecińce nie mogą być 
organizowane w  sposób m echaniczno-adm inistracyjny. 
In ic ja tyw a  w  te j m ierze czynników  najbardzie j zainte­
resowanych, a m ianow icie kom ite tów  rodzicie lskich 
przedszkoli i  szkół, zarządów spółdzie ln i p rodukcyjnych, 
rad  zakładowych PGR, zebrań gromadzkich, kó ł ZSCh 
—  jest w yrazem  is to tnych potrzeb, uświadom ienia spo­
łecznego i  najlepszą gwarancją rea lizac ji zadań posta­
w ionych przed dziecińcami. Prezydia gm innych rad na­
rodowych zwrócą szczególną uwagę na organizację dzie­
cińców we wsiach spółdzie lczo-produkcyjnych i  wsiach
0 s truk tu rze  gospodarstw indyw idua lnych  drobno i śred­
n io ro lnych. Dotychczasowy stan organ izacji dziecińców 
nie jest zadowalający (krakowskie, w rocław skie, łódzkie  
itp .).

Działalność w skali krajowej

I  jeszcze jedno. N ie mogą rów nież wszystkie czynni­
k i organizujące akcję wczasów ograniczać się do trosk i 
„o  swoje dzieci ze swojego pow iatu , zakładu pracy
1 szkoły“ , lecz muszą myśleć ka tegoriam i społecznym i 
i  działać w  ska li k ra jow e j. To pozw oli uspraw nić niedo­
statecznie jeszcze skoordynowaną działalność wszystkich 
zainteresowanych wczasami czynników  urzędowych, za­
wodowych i  społecznych.

A  czas nagli, żeby usunąć wszystkie poruszone za­
niedbania i  niedociągnięcia: 25 czerwca młodzież w y­
jeżdża na wczasy.

Odczyt uczonego radzieckiego o terenowych organach
władzy państwowej w  ZSRR

W dniu 16 m aja w  gmachu Rady Państwa na zapro­
szenie kom ite tu  redakcyjnego dw utygodnika „Rada Na­
rodow a“  w ykładow ca M oskiewskiego In s ty tu tu  P ra w n i­
czego p ro f. S tefan K raw czuk w yg łos ił odczyt pt. „Te­
renowe organa w ładzy państwowej w  ZSRR“ .

Odczyt w yw o ła ł duże zainteresowanie wśród zapro­
szonego a k tyw u  centra lnych urzędów państwowych, 
członków  prezydiów  pow iatow ych rad  narodowych 
i  P rezydium  Stołecznej Rady. Narodowej.

Prelegent wskazał na historyczną ro lę  Rad Delega­
tó w  Ludu  Pracującego w  dziele budow y socjalizmu, 
om ów ił organizację i  fo rm y  pracy Rad, podkreślając 
znaczenie Rad w  przechodzeniu Zw iązku  Radzieckiego 
do kom unizm u. *

Prof. K raw czuk udz ie lił rów nież odpowiedzi na 
liczne zapytania dotyczące s tru k tu ry  oraz funkcjono­
wania Rad Delegatów Ludu  Pracującego w  Zw iązku 
Radzieckim.

Bieżące zadania kom isji rolnych — 
spram dzić stan przygototuań do akc ji żnium ej
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| Pamięci Ludwika Czugały

L u d w ik  Czugała, jeden z czołowych działaczy rad 
narodowych, b y ły  przewodniczący W ojewódzkiej Rady 
Narodowej w  Lub lin ie , zg inął na posterunku, padł 
śmiercią żołnierza Po lski Ludow ej, zamordowany przez 

•nikczem nych zdra jców  narodu polskiego.

Skrytobójcza ku la  przeszyła Go wówczas, gdy z ra ­
m ienia W ojewódzkie j K o m is ji Budow nictw a śpieszył 
w  teren, aby pomóc chłopom w  odbudowie zniszczonych 
wiosek.

Życie Lud w ika  Czugały w ype łn ia ła  o fiarna w alka 
o lepszą, spraw iedliwszą Polskę w  latach przedwcześ­
ni owych, ofiarna służba w  latach od wyzwolenia K ra ju  
w  1944 x do ostatnich dni życia.

Czugała u rodził się w  Sitańcu, pow. zamojski, w  dniu 
17 sierpnia 1904 r. w  rędzin ie  biednego jednohektaro- 
wego chłopa. Rodzinna chata Czugały przylegała do 
pańskiego fo lw a rku .

Żądny w iedzy m łody chłopak, n im  z trudem  i uporem, 
w łasnym i siłam i, zdobył sobie dostęp do ośw iaty, w dzie­
cinnych latach poznał w  gronie dzieci służby fo lw arcz­
nej głęboką prawdę o walce klasowej, poznał głęboki 
sens w a lk i o lepsze ju t ro  ludu pracującego. To by ło  
z pewnością najważnie jszym  impulsem, k tó ry  wskazał 
Czugale dalszą Jego drogę życiową.

D zięki dużym zdolnościom, dzięki uporow i, udało się 
Czugale po ukończeniu szkoły powszechnej wstąpić do 
sem inarium  nauczycielskiego, k tó re  ukończył w  1926 r.

W latach od 1926 do 1939 b y ł nauczycielem w szko­
łach powszechnych w  powiatach lubartow sk im  i  kraśn ic­
k im  na terenie w o j. lubelskiego. Równocześnie ko n ty ­
nuow ał studia, kończąc W ydzia ł Pedagogiczny W olnej 
Wszechnicy w  Warszawie.

Radykalne poglądy m łodego nauczyciela, k tó ry  w y ­
rósł z lud u  i  ludow i pozostał w ie rny , w ychow ywanie 
przezeń dzieci w  duchu dem okratycznym , n ieukryw ana 
wrogość Czugały do rządów sanacyjnych spowodowały 
szykany i  prześladowania, polegające m. in. na prze­
rzucaniu dzielnego ludowego działacza oświatowego 
z jedne j miejscowości do drugie j.

Zahartow any w walce w  okresie d y k ta tu ry  sanacyj- 
no-ozonowej, w  czasach straszliw e j h itle ro w sk ie j oku­
pacji, w iąże się Czugała z PPR i współpracuje z G w ar­
dią Ludową na te re n ie 'O s tro w a  Lubelskiego.

Znaczne zasługi po łożył Czugała w  dziele organ i­
zowania podziemnej W ojew ódzkie j Rady Narodowej 
w  L ub lin ie . W parę tygodni po h is torycznym  posiedzeniu 
KRN, na p ie rw szy ze w K R N  Czugała z g rupą działaczy

na konsp iracyjnym  posiedzeniu w  Rudce K ijań sk ie j, 
pow. lubartow sk i, organ izu je  W ojewódzką Radę Na­
rodową, wchodząc w  skład je j Prezydium .

O te j w ie lk ie j c h w ili w  swym  życiu tak ie  snu ł 
wspomnienia L u d w ik  Czugała ps- „R ów ny“ , gdy op i­
syw ał moment złożenia ślubowania przez uczestników 
owego pamiętnego posiedzenia:

„O to  każdy sam z w łasnej w o li daje sobie nakaz 
w ew nętrzny, k tó ry  jest stw ierdzeniem  wobec siebie 
samego i św iadków jego dotychczasowej gotowości do 
pełnej oddania pracy konsp iracyjnej, jes t to  potężny 
węzeł organ izacyjny“ .

Ten w łaśnie „nakaz w ew nętrzny“  tow arzyszył Czu­
gale przez cale życie i  w  Jego walce o* p raw dziw ą 
oświatę dla ludu  w  czasach d yk ta tu ry  sanacyjno-ozono- 
w ej, i w  walce p rzec iw ko  najeźdźcy oraz rodzim ej 
reakc ji w  okresie okupacji, i  po przystąp ien iu  do w ie l­
kiego dzieła budowy P o lsk i Socjalistycznej.

W ie rny  i  oddany żo łn ie rz  P a r t ii trw a  przez 5 la t 
od 22.V I I .1944 r. na tru d n ym  i odpow iedzia lnym  poste­
ru n ku  przewodniczącego W ojewódzkie j Rady Narodo­
w ej w  Lub lin ie .

W  znakom ite j państwowej i  społecznej szkole rad  
narodowych, organów nowej w ładzy ludow ej, w yrós ł 
L u d w ik  Czugała na działacza państwowego nowego ty ­
pu, bezgranicznie oddanego w ładzy ludow ej, z p ra w ­
dziwą żarliwością służącego sw ym i zdolnościam i i  zapa­
łem spraw ie budowy nowej Polski.

Poza powyższymi w a lo ram i cechowała Czugałę nie­
zw yk ła  prostota i  skromność, delikatność i  młodzieńcza 
w iara  w  ludzi.

Tak im  zna li go liczn i działacze rad  narodowych, 
ceniąc w  Czugale towarzysza wspólnej p racy i  wspólnej 
w a lk i.

Na tego człowieka o k rysz ta łow ym  charakterze pod­
n ieśli plugawą dłoń agenci obcych w yw iadów , n ikczem ­
n icy  powodowani nienawiścią przeciw ko Polsce Ludo­
w ej, przeciwko je j najgorętszym  pa trio tom  i  n a jo fia r­
n ie jszym  bojownikom .

Dla działaczy rad narodowych, i  tych, k tó rz y  zna li 
L udw ika  Czugałę i tych, k tó rzy  Go n ie  znali, śm ierć 
ta staje się nakazem wzmożonej czujności wobec kno­
wań w rogich agentur.

Działacze rad narodowych, k tó rzy  zna li L u d w ika  
Czugałę, zachowają w  pam ięci swego Drogiego 
Towarzysza, a Jego bohaterska śmierć będzie dla 
n ich  dodatkową podnietą w  pracy dla dobra Ludow ej 
O jczyzny
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PR EZYD IU M  WOJ. R. N. W L U B L IN IE  A N A LIZU JE  
PRACE P R E Z Y D I Ó W  PO W IA TO W YC H  I  G M IN N YC H  

RAD NARODOW YCH

Prezydium  W oj, R. N. w prow adziło  p rak tykę  zapra­
szania przewodniczących prezydiów  PRN na posiedze­
nia, na k tó rych  jest omawiana praca danych rad.
- P rzy om awianiu działalności Prezydium  PRN w  Pu­

ławach stwierdzono, że Prezydium  PRN niedostatecznie 
k ierow a ło  pracą k ie row n ików  poszczególnych w> dzia­
łów . Np. wydz. F inansowy i  O św iaty są luźno związane 
z Prezydium . Prezydium  PRN posiadało ty lk o  ram owy 
plan pracy —  w  k tó rym  nie b y ło  wykazanych te rm i­
nów, ani też k to  za w ykonanie  poszczególnych zadań 
jest odpowiedzialny. Ze s trony Prezydium  PRN b rak  
było  tro sk i o w ykonanie w łasnych uchwal i zarządzeń.

Analiza  składu kom is ji PRN w Puławach w ykazuje 
za m ały w  nich udzia ł kob ie t i m łodzieży. Stwierdzono, 
że kom isje rzadko się zbierają, n iektó re  z n ich np. ty l­
ko raz  na trz y  miesiące.

Słaba działalność kom is ji świadczy o słabej w ięzi 
z masami, co u trudn ia  realizację szerokiego fro n tu  na­
rodowego.

Prezydium  P.R.N. w  Puławach nie analizowało tak­
że dotychczas składu osobowego prezydiów  GRN i ko­
m is ji. W sprawozdaniu nie omawiano pracy sołtysów, 
k tó rzy  przecież są rea liza to ram i w ie lu  wytycznych P a rtii 
i  Rządu. Za m ało uwagi poświęcono spraw ie um ocnie­
nia gospodarczego i  rozw o ju  spółdzie ln i p rodukcyjnych. 
Niedostatecznie została uw ypuklona w alka z b iu ro k ra ­
tyzmem, k tó ry  musi być wciąż pod obstrzałem  k ry ty k i.

*  -
Do lep ie j pracujących prezydiów  GRN należy za li­

czyć Prezydium  GRN w  Bełżycach.
Gminna Rada Narodowa w  Bełżycach składa się z 22 

osób, w  tym : 7 PZPR, 5 członków ZSL, 10 bezparty j­
nych (19 chłopów, 1 robotn ik , 2 nauczycieli). Przeciętna 
frekw encja  członków  Rady na sesji 85%.

GRN w  Bełżycach żywo reaguje na b rak  dyscypliny 
p racy n iektó rych  swych członków. Na sesji w  dn iu  18 
listopada 1950 r. 2 członków  usunięto z Rady za opu­
szczenie sesji, a 9 radnym  udzielono upomnienia za ich 
nieaktywność. Podkreślić należy, że Rada i  je j organa 
pracują  planowo, a działalność ich jest ze sobą ściśle 
powiązana. Radni w  porozum ieniu z sołtysam i zw ołu ją  
zebrania gromadzkie, na k tó rych  om awia ją sprawy 
gospodarcze, szarwark, skup zboża, podatek gruntow y, 
kon trak tac ję  i inne. Rzeczowa i  ożywiona dyskusja na 
sesji Rady, aktywność członków Rady i  planowość ich 
pracy __ oto cechy dodatnie, działalności GRN w  B e ł­
życach.

R ów nież Prezydium  odbywa swoje posiedzenia regu­
la rn ie  p rzy  obecności wszystkich członków Prezydium , 
a kom is je  Rady b io rą  a k ty w n y  udz ia ł w  pracy.

Natom iast praca P rezydium  GRN w  Jastkow ie po­
zostawia w ie le  do życzenia. P rezydium  odbyło  w  1951 r. 
ty lk o  jedno posiedzenie protokołowane i  podjęło trz y  
uchw a ły  w  sprawach błahych, ja k : przy jęc ie  kance lic tk i, 
zm iana sołtysa, a sp raw y ważne, gospodarcze .pom inięto 
m ilczeniem. P rzy jm ow ania  Sicarg i  zażaleń n ie  zorga­
nizowano.

&

cuje PRN w  B ia łe j Podlaskiej, natom iast prezydia PRN 
w  Zamościu, Chełm ie i  Tomaszowie nie doceniają zna­
czenia uchw ały  Rządu, nie za ła tw ia ją  w n ik liw ie  skarg 
obyw ate li, podchodzą do człowieka pracy od strony 
fo rm alne j. Co do działalności prezydiów  GRN, to nawet 
nie wszystkie prezydia w prow adz iły  w  życie uchwalę 
o za ła tw ian iu  skarg i  zażaleń.

Pod względem przestrzegania te rm inów , za ła tw ian ia  
i rozpatryw an ia  skarg i  zażaleń ludz i pracy, dobrze p ra -

W  dn iu  20 kw ie tn ia  1951 r. P rezydium  W oj. R. N. 
na porządku dziennym  postaw iło  pun k t ocena pra­
ce Prez. GRN w  Kodeńcu, pow. W łodawa i P rezydium  
GEN w  M ysłow ie, pow. Łuków .

Działalność Prezydium  GRN w  Kodeńcu oparta jest 
na pianach pracy, k tó re  —  prócz_ spraw loka lnych — 
obejm ują  zagadnienia ogólno-państwowe, jak : akcję 
żniwno-om łotową, akcję planowego skupu zboza, w alkę 
z analfabetyzmem, siewy jesienne i wiosenne, w ykop 
ziemniaków, narodow y spis powszechny, likw id ac ję  za­
dłużeń wsi, podatek g run tow y i  FOR, kontraktac ję  zie­
m iopłodów, rozbudowę spółdzielczości p rodukcy jne j, 
akcję przemeldowania i  inne..

Celem w ykonania tych  zasadniczych zadań Prezy­
d ium  podejmowało uchwały, wykonanie k tó rych  ana li­
zowało na następnych swych posiedzeniach. Ponadto 
wciągało do pracy kom isje rady i  sołtysów oraz a k tyw  
społeczny.

Prezydium  zwracało baczną uwaąę na w ykonyw an ie  
zadań państwowych przez sołtysów, wskutek czego w ie­
lu  z nich, ja k  np. z gromady Ignaców, Kodeniec, Ho- 
ltn d e rn ia  i  Zaha jk i, zostało zd jętych ze swych stano­
w isk.

Rozwiązanie poszczególnych zagadnień na terenie 
gm iny poprzedzały masowe prace polityczne dokony­
wane bezpośrednio w  gromadach, k tó rych  c e le m 'b y ło  
podniesienie świadomości pracującego chłopstwa wobec 
zaostrzającej się w a lk i klasowej. Uświadom ienie bie-_ 
doty w ie jsk ie j w p łynę ło  na prze łam ywanie oporów ku ­
łactwa. D zięki tak ie j pracy wszelkie opory ku łaków  
w  akc ji s iewu poko ju  i ko n tra k ta c ji p lonów zostały 
przełamane i p lan w ykonano w  130%.

Na odcinku podatkow ym  Prezydium  p o tra fiło  prze­
prowadzić przeklasyfikow anie  gruntów , dzięki czemu 

; chłopi mało i  średnio ro ln i uzyskali poważną obniżkę 
podatku gruntowego, a ku łacy posiadający najlepszą 
ziemię o trzym a li sp raw ied liw y  w ym ia r. Podatek g run ­
tow y i F.O.R. zrealizowano praw ie  w  100%. Na odcin­
ku  budow y i rem ontu dróg Prezydiurrf^w yw iąza ło  się 
dobrze. Świadczenia szarwarkowe na rok  1950 w ym ie ­
rzone zostały w  ilości 5504 dniówek. Z wym ierzonych 
świadczeń poza norm a lnym  rem ontem  dróg gruntow ych 
wybudowano 500 mb. drogi b ite j oraz zwieziono slupy 
na budowę l in i i  wysokiego napięcia, dzięki czemu zelek­
try fiko w a n o  6 gromad spółdzielczych w gminie..

A kc ja  p rzem e ldow an ia  b y ła  p rzedm io tem  tr z y k ro t­
nych  ob rad  na posiedzeniu P rezyd ium . Poczyń.ono 
odpow iedn ie  p rzyg o to w a n ia  polegające na  przesz .o em u 
p ra c o w n ik ó w  i  so łtysów  prow adzących  m e ld u n .ti Oi az 
a k ty w u  społecznego, k tó ry  s łużyć ma pomocą so łtysom  
słabo p iśm iennym . P rzebieg a k c ji ko n tro lo w a n o  przez 
cz łonków  P re zyd iu m . Poważne osiągnięcia posiada 
I  rc z y d iu m  GRN na o d c inku  spółdzie lczości p ro d u k c y j­
ne j Pom agało ono m ało  i ś re d n io ro ln ym  ch łopom  w  zor- 
i S t o w  J L  9 „p « d z i. ta l p ro d u k c y jn y c h  u ,  o g o l» , d o ić  
16 grom ad w  gm in ie .

\
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M im o n iew ą tp liw ych  osiągnięć P rezydium  GRN po­
siada i b rak i.

Podstawowym  brakiem  jest niedostateczna jeszcze 
opieka nad kom is jam i R. N. K om is je  n ie  są / “wcią­
gane do przygotow yw ania  sesji rady  narodowej n ie  
w ystępują z ko re fera tam i i  n ie p rzygotow ują  wniosków  
i  p ro jek tów  uchwał oraz nie rea lizu ją  p lanów  pracy.

Jeśli- chodzi o P rezydium  GRN w  M ysłow ie, to  p ra - 
ca jego przedstaw ia się o w ie le  gorzej. P rezydium  nie 
p o tra fiło  dotychczas w łączyć do w ykonania  zadań pań­
stw owych a k tyw u  Rady, ja k im  są komisje. W  prze­
ciągu całego okresu sprawozdawczego Kom is ja  F inan­
sowo-Budżetowa odbyła 2 posiedzenia, a Kom is ja  Gos­
podark i Drogowej 1 posiedzenie; pozostałe kom isje by­
ły  zupełnie nieczynne.

Zarówno w. p rzygotow aniu  do akc ji s iew nej i  kon­
tra k ta c ji ziem iopłodów, ja k  również w  opracowaniu 
p lanów  pomocy sąsiedzkiej, Kom isja  Rolna nie bra ła  
udziału, stąd też n isk i procent wykonania  p lanu w y ­
noszący zaledwie 67.

Do a kc ji poboru podatku gruntowego i  FOR nie 
w ciągnięto  ani kom is ji rady narodowej, ani też ak tyw u  
społecznego, którego Prezydium  nie p o tra fiło  urucho­
m ić, dlatego też zaliczka na podatek g run tow y w yko ­
nana jest dopiero w  74%, FOR 41%, a zaliczka skład­
k i ogniowej w  42%. Zaległości podatków  ciążą prze­
ważnie na kułakach. I  tak  np. w  gromadzie W nętrze 
ku ła k  P ieniek W acław  posiadający 15 ha nte zapłacił 
ani grosza na zaliczkę podatku gruntowego, k tó ra  w y ­
nosi 609 zł. N ie u regu low a li za liczk i na podatek także 
ob. W. C hojenty i  G. Senko.

Z powodu bezczynności K o m is ji Gospodarki D rogo­
w e j p lan w ykonania świadczeń szarw arkow ych za 
1950 r. wynosi zaledwie 66%, a zaległości ciążą prze­
ważnie na ku łakach takich, ja k  Czajka, M iazio i inn i.

Na odcinku a kc ji przemeldowania is tn ie ją  zaniedba­
nia. Prezydium  nie przygotow ało  się należycie do w y ­
konania tego zadania, dlatego też k a r ty  m eldunkowe 
w ype łn iono dopiero w  40%, m im o że w  te j ch w ili 
w  pracy te j bierze już udzia ł nauczycielstwo.

B rak odpow iedniej k o n tro li G. S. ze s trony  Prezy­
d ium  GRN i kom is ji sp rzy ja ł w y tw orzen iu  się tam  b iu ­
rokra tycznych  stosunków. Tacy pracow nicy G. S. ja k  
Popiołek, K ru k . Zadrożny i  in n i tak Zb iu rokra tyzow ali 
pracę, że ro ln ik  pragnący nabyć 25 kg nawozu musi 
trac ić  2 dni, a zaopatrzenie G. S. w  tow ary  przem y­
słowe i a r ty k u ły  pierwszej potrzeby jest bardzo złe.

Odcinkiem  spółdzielczości p rodukcy jne j Prezydium  
p raw ie  wcale się nie interesuje. B ra k  dostatecznej' 
op iek i nad Spółdzielnią P rodukcyjną  w  M ysłow ie, b rak 
odpow iednie j akc ji uświadam iającej spowodował w  te j 
spó łdz ie ln i rozluźnienie organizacyjne i  b ra k i gospo­
darcze-

A na lizu jąc  osiągnięcia i  b ra k i w  pracy obu prezy­
d iów  GRN zaznaczyć należy, że o ile  P rezydium  GRN 
w  Kodeńcu rozw iązyw ało  zagadnienie na sw ym  terenie 
w  walce klasowej i p rzy pomocy ak tyw u  Rady i orga­
n izac ji społecznych, o ty le  P rezydium  GRN w  M ysło­
w ie  w a łk i te j n ie  prowadziło , nie wciągało do pracy 
a k tyw u  społecznego i nie u trzym yw a ło  ścisłej łączności 
z ch łopskim i masami pracującym i.

J. Patrzyłaś
Z-ca Przewodniczącego Prez. W oj. RN. 

w  L ub lin ie .

O SIĄ G N IĘC IA  GOSPODARKI KO M UN A LN EJ  
W G R U D ZIĄ D ZU

G łówną troską K o m is ji Gospodarki K om unalne j 
i  M ieszkaniowej M RN w  Grudziądzu w  bieżącym k w a r­
ta le  b y ły  sp raw y gospodarki m ieszkaniowej.

W  zw iązku z w prowadzeniem  z dniem  16.I I I .  b r. pu­
blicznej gospodarki loka lam i w  Grudziądzu, Kom isja 
czuwała nad p ra w id łow ym  w ykonyw an iem  przez Pre­
zyd ium  przepisów ustalonych uchwałą M RN w  ty m  za­
kresie. I  ta k  zwracano baczną uwagę przede w szystkim  
na w łaściwe rozmieszczenie robotniczych, a w  kolejności 
i  innych  rodzin w .loka lach  dotąd wyłączonych i  w  częś­
ciach lo ka li zajm owanych poniżej ustalonej przez MRN 
norm y zaludnienia.

Ponadto K om is ja  sama zajm owała się w  licznych 
wypadkach kontro lą  budynków , zwłaszcza spółdzie ln i 
m ieszkaniowych i  ko le jow ych w  k ie ru n ku  ustalenia 
stopnia ich zaludnienia. W  ty m  ostatn im  w ypadku 
stw ierdzono, że w  domu ko le jow ym  przy u l. M oniuszki, 
posiadającym 28 mieszkań, m iejscowe w ładze ko le jow e 
n;e przestrzegały przepisów o normach zaludnienia. 
W w yn iku  te j ko n tro li um ożliw iono P rezyd ium  M RN  
stworzenie dla dziesięciu rodzin  robotn iczych bardzie j 
h ig ien icznych-w arunków  m ieszkaniowych przez dokwa­
terow anie  ich do wym ienionego obiektu.

Zainteresowanie kom is ji koncentrowało się w  tym  
okresie rów nież na zagadnieniu kap ita lnych  rem ontów  
domów m ieszkalnych dokonywanych ze środków  FGM. 
K ontro low ano  w ykonaw stw o rem ontów  w  20 domach. 
W  toku  powyższych k o n tro li stw ierdzono, że w  w ie lu  
przypadkach loka to rzy w yrem ontow anych domów, ja k  
p rzy  u l. M urow e j 14/16/18, C urie  Skłodow skie j 1, I  A rm ii 
W ojska Polskiego 37, Obrońców S ta ling radu  7a, Nadgór- 
nej 20 22 itd ., w yraża li zadowolenie wobec przedsta­
w ic ie li M RN  za to, że stworzono im  dogodniejsze wa- 
lu n k i mieszkaniowe. Zaję to  się także typow aniem  da l­
szych domów, k tó re  m ają być objęte  w  ciągu bieżącego 
roku  akcją kap ita lnych  rem ontów. K om is ja  k ierow ała  
Sję tu ta j dwoma względam i: po pierwsze stopniem  za­
mieszkania domów przez klasę robotniczą, a po w tóre  
pilnością potrzeb rem ontowych. W  w y n ik u  tych  prac 
Kom is ja  zakw a lifikow a ła  do tegorocznych kap ita lnych  
rem ontów  7 domów m ie jsk ich  oraz 25 domów p ry w a t­
nych tak, że 1650 osób dozna dobrodzie jstwa te j acjL 

W trouce o zapewnienie ludności bardzie j h ig ienicz- 
nycn w arunków  życia w  mieście, wystąpiono do Frez. 
M R N  z szeregiem p ro jek tów  zm ierzających do podnie-

d z e n L b T ° Wa "un1iaJ UlepSZeń W kom unalnych urzą- 
niezbednvrhUZąT Cnn1UdZi0m pracy do zaspokojenia ich 
wniosek 7 potrzeb życiowych w  mieście. W ysunięto
na Osiedlu iStóiejących terenów  zielonych
0 dalsza 5 ano ° ,ni4 Zym p rzy u1’ ° b r°ńców  S ta lingradu

W T  pow y^ y  jest już w  trakcie  
kredy tów  tv lk o  1.Um k tó re  m im o posiadania
bó posTanowiło “ ^ 0we P o w a d z e n i e  tych ro - 
p r a c o w n l™  L Pr0JGkt Zreali»  w  całości dzięki

1 Święta O d r o d z e n i l ^ g i T n i o s e f ^ l t r ^ 3 ^

« «  s ,
i  ogrodu p rzy u l 1 M a ^ d ^ u d ^ ’ ° g r° dU botanicznego 
cie m iejsce w y p o e z S n  *  Zl° m pracy p iipe  w  mieś- 
wniosek -  to  “  ™ eŻym pow ie trzu ' T rzeci
s taurac ji „Leśniczówka “̂ ^ p a r k / m S “ ^
ku ltu ra lno -w ypoczynkow vf-hP k ]sk lm  dJa potrzeb ypoczynkowych mas pracujących. O statnio
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dwa w n iosk i K o m is ji doczekają się w ykonaw stw a w  ro ­
ku 1952 ze względu na konieczność zaprelim inow ania  
w iększych k redy tów  na te cele.

Dużo uwagi poświęcała K om is ja  spraw.e należytego 
u trzym ania  czystości u lic  i p laców publicznych oraz prze­
strzegania przepisów porządkowych przy korzystaniu  
z usług urządzeń kom unalnych, kom unikac ji m ie jsk ie j 
itp . Oprócz stosowania przez poszczególnych członków 
K o m is ji a kc ji uświadam iającej wśród społeczeństwa w y ­
stąpiono do Prezydium  M RN z wnioskiem  o w prow a­
dzenie ka r porządkowych dla tych osób, k tó re  nie prze­
strzegają zasad u trzym ania  czystości i porządku w  mieś­
cie. Zgodnie z p ro jektem  K om is ji, P rezydium  uchwałą 
z kw ie tn ia  br. w prow adziło  na terenie miasta ka ry  po­
rządkowe za zaśmiecanie u lic  i  placów, za nieprzepisowe 
napełnianie pojem ników  domowych do śmieci, za n ie- 
usunięcie z u lic y  w  przeciągu 3-ch dni, a w  podwórzach 
w  przeciągu 7-dni odpadków, k tó ry m i nie w olno napeł­
niać pojem ników , za uszkodzenie sprzętu i  urządzeń 
ZO M -u z tym , że za n ie le tn ie  dzieci ka ry  porządkowe 
płacą rodzice. P rezydium  M RN powzięło rów nież na 
wniosek K o m is ji uchwałę nakładania ka r na te osoby, 
k tó re  n ie  przestrzegają przepisów porządkowych w  cza­
sie korzystania ze środków m ie jsk ie j kom unikac ji, jak 
za uchylanie się od obowiązku zgłoszenia u konduktora  
nieposiadania b ile tu  na przejazd oraz za n iew ykup ie - 
n ie  tegoż, za zaśmiecanie i zanieczyszczanie wozów tram ­
w ajow ych  i autobusów, za uszkodzenie tychże, za roz­
m aw ian ie  z m otorn iczym  względnie szoferem, za wcho­
dzenie przednim  pomostem i wychodzenie ty ln y m  oraz 
za wysiadanie i wsiadanie w  czasie jazdy. Uchwalono 
rów nież ka ry  porządkowe za nieprzestrzeganie p rzepi­
sów sanitarno-technicznych dla u ży tkow n ików  urządzeń 
wodociągowych i kana lizacyjnych, ja k  również za zanie­
czyszczanie w łazów  i w pustów  ulicznych piaskiem, pa­
tykam i, śm ieciam i itp .

Na podkreślenie zasługuje wreszcie troska i zrozu­
m ienie przez K om is ję  ważności zagadnienia zaopatrze­
nia ludności w  zdrową wodę. W tym  celu zlustrowano 
w  bieżącym kw a rta le  Wodociągi M ie jsk ie  i  stw ierdzo­
no, że stan oczyszczalni (odżelaziacz) wodv jest nieza­
dow ala jący i należy przewidzieć budowę nowego odże- 
iaziacza w  roku  1952. Zarazem stw ierdzono potrzebę 
zbudowania budynku gospodarczego, w  H ń ry m  znaj­
dow ałyby się w arszta ty i  transfo rm atorow n ia  oraz ja ­
dalnia, um yw aln ia  i szatnia dla załogi.

K om is ja  s tw ie rdz iła  również obniżenie się s tra t wody 
na sieci, a to  dzięki w ym ian ie  zużytych zasuw, przepro­
wadzeniu napraw  dop ływ ów  wodnych i w ym ian ie  wo­
dom ierzy. 11 tego powodu uznała za słuszny i celowy 
zakup w iększej ilości w odom ierzy w  bież. roku, co za­
gw aran tu je  dalsze obniżenie s tra t w ody na sieci. Prze­
analizowano także sprawę rozbudowy sieci wodociągo­
w ej, do k tó re j w edług obecnego stanu dołączono 95,7% 
ogółu nieruchomości. Uznano za celowe zaplanować 
przecie wszystkim  dalszą rozbudowę sieci wodociągowej 
na C he łm ińskim  Przedm ieściu ze względu na to, że 
dzie lnica ta nieomal w  całości jest zamieszkiwana przez 
klasę robotniczą i że tu ta j zaplanowano dalszą rozbu­
dowę miasta.

Jeżeli chodzi o urządzenia kanalizacyjne, to  s tw ie r­
dzono, że 7,1% ogółu nieruchomości —  i to przeważnie 
na przedmieściach —  n ie  posiada jeszcze połączeń kana­
lizacyjnych. P ro je k t K o m is ji p rzew idu je  równie-' rozbu­
dowę sieci kana lizacyjne j na C hełm ińskim  Przedmieściu.

Poza ty m  uznano za konieczne przeniesienie oczyszczalni 
ścieków ze śródmieścia na pery fe rie  m iasta i  urządzenie 
tejże według nowoczesnych wymogów.

W szystkie w nioski dot. urządzeń wodociągowo-kana­
lizacyjnych zostaną rów nież przekazane do rea lizacji 
P rezydium  MRN.

Z fragm entarycznego naśw ietlenia działalności K o­
m is ji Gospodarki Kom unalne j i  M ieszkaniowej w  G ru­
dziądzu za I I  kw a rta ł br. w yn ika , że ma ona konkretne  
osiągnięcia w  dziedzin ie podniesienia kom unalnych wa­
runków  b y tu  mas pracujących Grudziądza.

H Gostomczyk
K ie r. Wydz. Ogólnego 

Prez. M RN w  Grudziądzu

O ŻYW IĆ  PRACĘ K O M ISJI U R ZĄ D ZE N IA  O S IED LI

M im o nasuwających _się p iln ych  zadań, kom isje 
urządzenia osiedli w  gminach p rze jaw ia ją  na ogół słabą 
jeszcze działalność.

Spotkać się można n ieraz z niesłuszną opinią, że na 
terenie w ie jsk im  kom isja urządzenia osiedli n ie ma co 
robić, że to, co na terenie wsi jest do zrobienia, w yko ­
nywane jest przez inne komisje, a w  szczególności przez 
kom isje: ośw ia ty  i  k u ltu ry , rolną, gospodarki drogowej, 
zdrowia, pracy i  pomocy społecznej.

Pogląd ta k i jest z g ru n tu  fa łszyw y, jest on dowodem 
niezrozum ienia poważnych zadań, ja k ie  sto ją  przed 
gm inną kom isją  urządzenia,osiedli.

*  W iele zadań ko m is ji urządzenia osiedli n ie w ą tp liw ie  
zazębia się z działalnością innych kom is ji i  słuszną jest 
rzeczą, aby kom isje  u trzym a ły  wzajemną łączność oraz 
rozp a tryw a ły  i  za ła tw ia ły  wspólnie n iektó re  sprawy. Są 
jednak sprawy, k tó re  pow inny być dopilnowane przede 
w szystk im  przez kom isje urządzenia osiedli, potrzeba 
powołania te j kom is ji w yn ika  zresztą z uchw ały  Rady 
Państwa z dnia 12.V.1950 r., w m yśl k tó re j gm inna ra­
da narodowa jest zobowiązana powołać tę  kom isję obok 
innych kom is ji ob liga tory jnych .

Trzeba rów nież m ieć na uwadze, że na szczeblu po­
w ia tow ym  są m. in. kom isje: gospodarki kom unalnej 
i m ieszkaniowej, budow nictw a porządku publicznego; 
tych  kom is ji w  gm inach nie ma, przeto jasnym  jest, że 
szereg zadań tych  kom is ji, oczywiście w  dostosowaniu 
do w arunków  w ie jsk ich , obejm uje kom isja urządzenia 
osiedli.

Uśw iadam iając sobie szeroki w ach larz zadań wspom­
nianych kom is ji pow iatow ych ła tw ie j jest zaplanować 
i wykonać zadania gm inne j ko m is ji urządzenia osiedli. 
Zadania te m .in. objąć pow inny zagadnienia poprawy ko­
m unalnych w arunków  by tu  m ało i  średnioro lnych chło­
pów oraz m ieszkających na wsi robotn ików , np. przez 
rozbudowę uspołecznionych punk tów  usługowych, s tac ji 
rem ontowo-naprawczych, łaźni, wodociągów, studni, pie­
k a rn i oraz zagadnienia w  zakresie spraw  e le k try iik a c ji, 
rad io fon izacji, te lekom unikac ji itp,. ze szczególnym 
uwzględnieniem  potrzeb wsi produkcyjnych. W dziedzi­
nie budow nictw a wśród zadań tych  znaleźć się po­
w inna odpowiednia odbudowa i rozbudowa osiedli, 
zadrzewienie i zazielenienie placów, dróg i  u lic , ułoże­
nie chodników, budowa bo;sk, placów do g ry  i za­
baw, zaopatrzenie w  odpowiednie m ate ria ły  budo 
wlane, zabezpieczenie budynków  opuszczonych; w nie­
k tó rych  gminach mogą występować również zagadnie­
nia związane z produkcją  m ate ria łów  budow lanych
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z lokalnego surowca. Ponadto w  zakres zadań ko ­
m is ji urządzenia osiedli pow inny wchodzić sprawy po­
rządku publicznego, ja k  odpowiednia zabudowa, bez­
pieczeństwo przeciwpowodziowe i przeciwpożarowe, 
działalność ochotniczej straży pożarnej itd .

Z powyższego przykładowego w yliczenia  widać, ja k  
w ie le  zadań stoi przed kom isjam i urządzenia osiedli na 
terenie naszych wsi, zaniedbanych przez dawne ka p ita li­
styczne rządy, w  w ie lu  gminach kom isje te w ykazu ją  też 
znaczną aktywność i  w  ich działalności dostrzega się 
przykładną pracę.

Oto np. nieco danych z działalności K o m is ji Urządze­
nia Osiedli Gm innej Rady Narodowej w  Irenie, pow. 
garwolińskiego. Z in ic ja ty w y  K o m is ji i na skutek zgło­
szonych do prezydium  GRN wniosków  ze lektry fikow ano  
drogę z osiedla Irena do stacji ko le jow ej.' W ykonano 
chodnik na trasie Irena —  M ierzwiączka. Spowodo­
wano, że w łaściciele zagród usuwają z tych .zagród 
śmieci i  gruz, a place niepotrzebne do norm alnej gos­
podark i obsiewają, ja k  również przeprowadzają remon­
ty  domów i budynków  gospodarczych oraz napraw ia ją  
ogrodzenia, podnosząc w  ten sposób w ygląd osiedli. 
Kom isja dopilnowała wykonania rem ontu budynku 
gminnego i rzeźni oraz wykonania mostu na rzeczce. 
W ytypow ała  u lice i drogi pod zadrzewienie i  place pod 
zieleniec i  zaprojektowała ustaw ienie na n ich ławek, 
co już wykonano. W ytypow ała plac ta rgow y w  poro­
zum ieniu z Kom isją Zdrow ia  oraz Pracy i  Pomocy Spo­
łecznej, plac otoczono zieleńcem, zaprojektowano i do­
p ilnowano urządzenia odpowiednich stoisk i  ławek na 
targow isku, gdzie sprzedawany jest nab ia ł i  inne a rty ­
k u ły  spożywcze.

Przytoczone przykładowo dane z działalności jednej 
kom is ji n ie  wyczerpują oczywiście wszystkich zagadnień 
związanych z działalnością kom is ji urządzenia osiedli, 
gdyż obok ogólnie znanych zagadnień w ystępują w  posz­
czególnych gminach różne inne zadania, podyktowane 
specyficznymi w arunkam i loka lnym i. Chodzi o to, aby 
członkowie kom is ji uśw iadom ili sobie te lokalne potrzeby, 
dyskutow ali je na posiedzeniach kom is ji, szukali ko le ­
g ia ln ie  sposobu zaspokojenia tych potrzeb, w ystępowali 
z odpow iednim i wnioskam i wobec prezydium  i na sesjach 
rady gm innej, a po przy jęc iu  tych  w niosków  —  śledzili 
za ich zrealizowaniem.

A. Maszczyk

ŻEBY SKRÓClC CZAS..,

Z ok. 200 dziennie pism i zgłoszeń osobistych do Re­
fe ra tu  Skarg i Zażaleń w  Prezydium  Łódzkie j M ie jsk ie j 
Rady Narodowej, ok. 95 proc. — to spraw y mieszkanio­
we, k łó tn ie  i waśnie sąsiedzkie itp . Również większość 
spraw, z k tó rym i mieszkańcy Łodzi przychodzą w  po­
n iedz ia łk i do członków Prezydium  M RN lub  do naczel­
n ików  dzia łów  —  to  spraw y mieszkaniowe.

Są jednak i spraw y inne, odzwierciedlające życie ro­
botniczej Łodzi. Skargi na W ydział Zdrow ia, na W ydział 
K om un ikacy jny, prośby ó rem ont mieszkań itp . sprawy 
pozornie drobne, w  języku  urzędowym  zwane „b y to w y ­
m i1', odgrywające jednak doniosłą ro lę  w  codziennym 
życiu łódzkiego robotnika.

Jak do tych spraw podchodzi Referat Skarg i Zaża­
leń? Czy ogranicza się jedynie  do re jes trac ji tych  spraw 
i  posyła je  „drogą urzędoWą“  do odnośnych dzia łów  
„d la  za ła tw ien ia “ , czy też w n ika  g łęb ie j w  tro sk i i  k ło ­
poty łódzkich obyw ate li, starając się im  dopomóc?

&
—  K ie row n ika  Referatu Skarg i  Zażaleń w  ogóle n ie 

ma —  powiedział k ie row n ik  Oddziału Ogólnego, mgr. 
Stefan W ierych lew ski —  a p. o. ob. L isowska jest na 
urlopie.

—  K to  ją  zastępuje?
—  W łaściw ie ja...
Czy jeden człow iek jest w  stanie kierować dwoma 

tak ważnym i działami? I  w łaściw ie  dlaczego Referat 
Skarg i  Zażaleń nie posiada kierownika?

—  Bo n ik t n ie  chce objąć tego stanowiska —  odpo­
wiada na nasze drugie pytan ie  m gr. W ierych lew ski, 
pom ija jąc pierwsze milczeniem. —  Z trudem  udało się 
nam ówić koleżankę Lisowską, aby podjęła się chw ilow o 
te j pracy. Każdego przeraża zbyt w ie lka  odpowiedział-, 
ność.

Dobrze jest, że ewentualn i kandydaci na stanowisko 
k ie row n ika  Referatu zdają sobie w  pe łn i sprawę, jak  
ważne zadanie spoczywa na Referacie Skarg i  Zażaleń.

Czyżby jednak naprawdę wśród pracow ników  łódz­
k ie j M ie jsk ie j Rady Narodowej zabrakło człowieka o na­
staw ieniu społecznym? Czyżby żaden z n ich  nie m ia ł 
am b ic ji pokierowania działem, w  k tó rym  odb ija ją  się 
liczne trosk i obyw ate li robotniczej Łodzi?

N iew ą tp liw ie  ta k i człow iek znalazłby się. Takiego 
człowieka trzeba jednak poszukać. T y lko  że poszuki­
wanie  w łaściwego człowieka mogącego objąć w łaści­
we stanowisko nie jest objęte żadnym  paragrafem, n ie 
leży w  żadnej teczce. Jednym  słowem wykracza poza 
ram y zwykłego „urzędow ania“ .

Prawdopodobnie w ięc n ie  ma komu znaleźć Czło­
w ieka.

W rezultacie m gr W ierych lew ski jest przeciążony 
pracą. Ob. Lisowska —  niezadowolona. A  interesanci, 
skarżący się na swoje bolączki w  samym Referacie, na 
poniedzia łkowych przyjęciach u  członków Prezydium  
M RN i na łamach pism  —  również n ie  zawsze są zado­
woleni. .

&
Przeglądamy jedną z teczek w  Referacie Skarg 

i  Zażaleń. Spraw y sanitarne, porządkowe, zdrowotne. 
Spraw  tych jest stosunkowo w iele. Bo Łódź powstała 
w  us tro ju  kapita lis tycznym , budowana była  pod hasłem 
„b y le  tan ie j“ . Łódzkich fab rykan tów  nie obchodziły 
w arunk i, w  jak ich  żyje  robotn ik . Interesował ich ty lk o  
w y n ik  jego pracy.

Toteż złe jeszcze są w a run k i bytow e w  Łodzi, jed ­
nym  z m iast na jbardzie j uprzem ysłow ionych w  Polsce. 
Powojenne m ie jskie  rady narodowe n ie  b y ły  jeszcze 
i nie są dotąd w  stanie ca łkow icie zm ienić oblicza m ia­
sta, o k tó re  n ik t nie dbał od szeregu lat.

Rozumieją to dobrze m ieszkańcy Łodzi. I. prośby ich 
są nader skromne, m ożliwe więc do spełnienia.

Jednakże n ie  zawsze tak się dzieje.

&
Oto w ydrukow ane 24 stycznia rb. na łamach „G łosu 

Robotniczego“  zbiorowe pismo mieszkańców z ul. M a l­
czewskiego —  prośba o przeniesienie podzbiorn icy od­
padków z ul. Rzgowskiej N r 108 w  inne miejsce. Bo 
obok podzbiorn icy znajdu je  się studnia. P rzy tym  roz­
m nożyły się gryzonie, zapach odpadków za truw a po­
w ietrze, a dozór san ita rny nie chce czy n ie  może zająć 
się tą sprawą.
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W ycinek z „G łosu Robotniczego“  do ta rł do Prezy­
d ium  M ie jsk ie j Rady Narodowej 30 stycznia. Do W y­
dzia łu  Ogólnego —  2 lutego. 9 dn i trw a ła  w ięc „da leka“  
podróż kilkunastow ierszow ej w zm ianki.

Na dobro Wydz. Ogólnego należy zapisać, że jeszcze 
tego samego dnia, a w-ięc 2 lutego, w ycinek z „G łosu 
Robotniczego“  został przesłany do W ydzia łu  Zdrow ia  
p rzy Dzielnicowej Radzie Narodowej z prośbą o „zbada­
nie sprawy do 10 lu tego“ .

„Podróż“  skargi, a raczej prośby mieszkańców z ul. 
Malczewskiego, trw a  nadal. W ydzia ł Zdrowia... Dozór sa­
n itarny... Wreszcie spółdzielnia pracy „Zb ieracz“  o trzy­
m uje  polecenie z likw idow an ia  podzbiorn icy odpadków 
w  te rm in ie  do 30 marca.

.Cały kw iecień trw a ła  w ym iana korespondencji m ię­
dzy „Zbieraczem “ , W ydziałem  Zdrow ia  i dozorem sani­
tarnym . A  tymczasem gryzonie m nożyły się, odpadki 
za truw a ły  pow ietrze i  św. B iu rokracy  trium fo w a ł.

26 m aja akcja z likw idow an ia  podzbiorn icy była, ja k  
łn i powiedziano w  Referacie Skarg i  Zażaleń, dopiero 
„w  toku “ .

k ich , k tó re  zw yk le  odbywają się każdej n iedzie li w  po­
szczególnych gromadach.

Na zebraniach tak ich  podaje sołtys do ogólnej w ia ­
domości zarządzenia otrzym ane od Prezydium , lub  za 
jego pośrednictwem  oraz omawia się spraw y gro­
madzkie.

Prezydium  w ystąp iło  z odpow iednim  wnioskiem  na 
sesji GRN i  zaraz okazało się, że isto tn ie  sprawa kon­
ta k tu  radnych z obyw ate lam i swej grom ady żywo 
wszystkich zainteresowała, co uw idoczniło  się w  oży­
w ionej dyskusji.

Na sesji te j powzięto następującą uchwałę:
1) Gminna Rada Narodowa dla pogłębienia w ięzi 

Rady z masami i  stałego podnoszenia au to ry te tu  rad ­
nego i Rady uchwala:

a) zobowiązać radnych do organizowania zebrań 
gromadzkich przedsesyjnych celem uzyskania nastawie­
nia i  m ate ria łów  na sesję Rady N arodowej;

b) organizowania zebrań sprawozdawczych posesyj- 
nych celem poinform ow ania  ludności o pracach radne­
go Rady i Prezydium .

&

Inna sprawa.
Mieszkańcy u l. L im anowskiego z łoży li 16 kw ie tn ia  

rb . w  Referacie skargę na W ydzia ł Kom un ikacy jny. 
Oświadczyli, że k ilk a  tygodn i tem u rozpoczęto jakieś 
prace na ich u licy, chodnik rozkopano i  prace przer­
wano. A  rozkopany chodnik u tru dn ia  chodzenie, pod­
czas deszczu tw orzą  się tam  bajorka.

I  znowu na dobro Referatu Skarg i  Zażaleń należy 
zapisać, że tego samego dnia przesłał skargę m ieszkań­
ców u l. L im anowskiego do Wydz. Gospodarki Kom unal­
nej w  Prezydium  Dzieln icowej Rady Narodowej z proś­
bą o zbadanie spraw y do 2 maja. 3 m aja Dzielnicowa 
Rada Narodowa zleciła M ie jsk iem u Przedsiębiorstwu 
Drogowemu zakończyć naprawę chodnika „w  ja k  n a j­
b liższym  czasie“ .

A le  26 maja w  Referacie n ie  b y ło  wiadomo, czy proś­
ba m ieszkańców u l. L im anowskiego została uwzględ­
niona...

Tego samego dnia przechodziłam  przypadkowo u l. 
L im anowskiego. Robotnicy p racow ali p rzy  napraw ie
chodnika. , ■.

— Rozpoczęli pracę dopiero k ilk a  dni tem u objaś­
n ił  mnie jeden z tam tejszych mieszkańców.

- N ie  wszystkie natu ra ln ie  skarg i łodzian załatw iane 
są w  tempie tak zw oln ionym . N ie  zawsze mechanicznie 
i  bezdusznie. Referat Skarg i  Zażaleń może się pochwa­
lić  licznym i osiągnięciami.

Na 2 powyższych jednak przykładach w idz im y, że 
do dobrego daleka jeszcze droga.

St- Sońska

R A D N I GRN W  SZCZEPANOW IE, POW. BRZESKO, 
PRZENOSZĄ W N IO S K I M IESZKAŃCÓ W  N A  SESJĘ

R A DY

Prezydium  GRN w  gm inie Szczepanów zastanawia­
jąc się nad rozm a itym i fo rm am i w ięz i z masami, doszło 
qo przekonania, że w  warunkach w ie jsk ich  najskutecz­
niejszą form ą b y łb y  bezpośredni kon tak t członków ra ­
dy narodowej z p racu jącym i na zebraniach gromadz-

2) Rada zaleca sołtysom, Zw iązkow i Samopomocy 
Chłopskiej, ZMP, Lidze Kobiet, K o łu  Gospodyń W ie j­
skich pomoc w organizowaniu zebrań przedsesyjnych 
i  sprawozdawczych;

3) zobowiązuje się P rezydium  GRN do u ła tw ien ia  
członkom Rady uzyskania m ateria łów  sprawozdawczych 
lub  przygotowawczych na sesję względnie po sesji.

Uchwałę tę o trzym a li w  odpisie wszyscy radni, jak  
też so łtysi oraz wym ienione wyżej organizacje ma­
sowe.

Już na najbliższej sesji w  osobnym punkcie porząd­
ku  dziennego poszczególni radni składali sprawozdania 
z kontaktu  z obyw atelam i gromady na ogólnych zebra­
niach.

Oto w  gromadzie Rudy Rysie nie powiodła się kon­
trak tac ja  ziem iopłodów m im o usilnych starań Prezy­
dium, k tó re  w  porozum ieniu z w łaśc iw ym i czynnikam i 
zaplanowało na tę gromadę kon trak tac ję  roś lin  w ym a­
gających stosunkowo mało pracy, a dających duże ko­
rzyści m ateria lne kontraktu jącym . Po przedstaw ieniu 
zebranym mało i średnioro lnym  chłopom tych w łaśnie 
m om entów korzystnych, radny uzyskał, że procent 
ko n tra k ta c ji podniósł się z 30 do 100.

W gromadzie P rzyborów  zachodziła obawa, że do 
dnia 1 maja nie zostanie z likw idow any analfabetyzm, 
a przez to n ie  zostanie wykonane zobowiązanie podjęte 
przez całą gminę. I  tu  w p ływ  radnego na zebraniu 
grom adzkim  p rzyczyn ił się do zakończenia tej akcji.

Szereg radnych in fo rm ow a ł na zebraniach o Pra~ 
cach bieżących Rady i  Prezydium , ja k  na przykła
0 g run tow nym  rem oncie mostu gminnego na Uszwicy 
w spólnym  w ys iłk iem  4 sąsiednich gromad, dzięki czemu 
uzyskano te rm inow ą zwózkę m ateria łów  i  wykończenie 
prac przed siewami wiosennymi.

A le  nie ty lk o  in form ow anie  obyw ate li o pracach Ra­
dy i Prezydium  było  celem tak ich  zebrań.

D rug i cel —  to wsłuchanie się radnych w. potrzeby 
pracujących, czyli uzyskanie odpowiednich m ateria  ow
1 in fo rm a c ji na najbliższą sesję.

I  tak, w  pewnej gromadzie dojeżdżający o Pracy
ska rży li się na b rak przystanku autobusowego w ich 
gromadzie,^ in n i -  na fa ta ln y  dojazd do przystank i.
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kolejowego, złe oświetlenie tego przystanku lam pam i 
n a ftow ym i m im o istn ienia tuż obok sieci e lektrycznej, 
w a d liw y  rozdzia ł węgla, brak liczn ików  e lektrycznych, 
w ad liw y  rozkład skupu zboża itd .

Już z p ierwszych -w yn ików  (form a ta została zasto­
sowana bardzo niedawno) —  okazuje się, że kontakt 
radnych z obywatelam i ma doniosłe znaczenie, bow iem  
m ate ria ły  są wzięte z życia codziennego i  przekazane na 
sesję rady, a w  granicach m ożliwości następnie rea lizo­
wane, co sprawia, że praca Rady i  P rezydium  przebiegać 
będzie n ie  w  oderwaniu od mas, alé przeciwnie, w  po­
w iązaniu z masami, w  pełnym  kontakcie z robotn ikam i 
oraz mało i  średnio ro lnym i chłopami.

W ycieczki posiadają doniosłe znaczenie, rozszerzają 
w idnokrąg um ysłow y ucznia. W ycieczki m ają również 
swój g łęboki sens społeczny. Ten ostatn i aspekt na jle ­
p ie j u ją ł Prezydent B ie ru t zwracając się ty m i s łow am i 
do m łodzieży z kó ł krajoznawczych:

„Poznanie swego k ra ju  ojczystego — to w arunek 
owocnej pracy dla tego k ra ju  —  to  w arunek poznania 
jego h is to rii, bogactwa i  piękna.

T y lko  poznawszy swój k ra j —  można najbardzie j 
gorąco kochać go i ty lk o  poznawszy swój k ra j można 
na jbardz ie j owocnie dla niego pracować“ .

Br. Hołys 
Łódź.

Jan Brułikowski
Sekretarz Prezydium  GRN w  Szczepanowie

W Y D Z IA Ł  O ŚW IA TY PREZ. M RN W ŁO D ZI 
ORGANIZUJE W Y C IE C ZK I M ŁO D ZIE ŻY  SZKOLNEJ

W ydzia ł O św iaty Prezydium  M ie jsk ie j Rady N aro­
dowej w  Łodzi celem spopularyzowania hasła „Poznaj 
swój k ra j“  zorganizował szeroką akcję wycieczkową 
dla m łodzieży szkół podstawowych i  licealnych. I  tak 
w  połow ie kw ie tn ia  ponad 5 tysięcy m łodzieży łódzkiej 
udało się specja lnym i pociągami do Warszawy, gdzie 
zwiedzono Trasę W — Z, Muzeum Narodowe, Marszał­
kowską Dzielnicę Mieszkaniową.

W  m aju uczniowie klas V I I  szkół podstawowych 
i  V III -  licealnych w  liczb ie  około 4 tysięcy zw iedz ili 
G dynię i Gdańsk, udając się także do Sopotu i na Hel. 
N iebieskie fa le  B a łtyku  — piękne polskie ok rę ty  na 
zawsze u tk w iły  w  pamięci m łodych uczestników w y ­
cieczki. Z ko le i liczne rozm owy z przodow nikam i pracy- 
m arynarzam i spotęgowały m iłość do morza i obudziły 
w w ie lu  uczestnikach w ycieczki chęć poświęcenia się 
tem u zawodowi-

Od września do października br. zorganizowane 
zostaną w ycieczki do K rakow a i W ie liczk i. W szystkich 
przyszłych uczestników już cieszy „w iz y ta “  w  kopa ln i 
soli w  Wieliczce. G órn ik  —  jego praca w  podziemiach 
staną się b liższym i robotniczemu dziecku Łodzi. Zrozu­
m ie  ono jeszcze lep ie j, że zawód górnika —  to zaszczyt­

n y  obowiązek w  służbie Polski Ludow ej.
Niezależnie od tego uczniow ie klas niższych b iorą 

udzia ł w  tzw . m ałym  ruchu wycieczkowym . Celem 
jego jest poznanie charakterystycznych regionów W ie l­
k ie j Łodzi.

W ydział O św iaty MRN, dążąc do um ożliw ienia m ło ­
dzieży poznania problem ów  społecznej przebudowy wsi, 
zorganizował w ycieczki do spółdzie ln i p rodukcyjnych 
w  Srebrnej k /K onstan tynow a, Żerom inie k/Tuszyna 
i  Brusach pow. łódzkiego. W czorajsi gospodarze in d y ­
w idu a ln i —  obecnie członkowie spółdzie ln i p rodukcy j­
nych sta ją  się dzieciom b liscy nie ty lk o  z obrazków, 
a le  z życia, bezpośredniego spotkania wśród lasów i  zie- 
lon yc ł pól. Po wycieczce w  szkołach zobaczymy nowe 
gazetki ścienne o tematyce poświęconej w si polskiej.

Przed wycieczkam i odbywają się wstępne prelekcje, 
zapoznające m łodzież z h is to rią  m iast stanowiących cel 
wycieczki.

Organizacja wycieczek postawiona jest na poziomie. 
Dużą pomoc okazują tu  ko m ite ty  rodzic ie lskie  i opie- • 
kuńcze, które , współpracując z gronem  pedagogicznym 
szkoły, wciągają coraz to szersze rzewne m łodzieży do 
a kc ji wycieczkowej.

R A DY NARODOWE PO W IA TU  TARNOBRZESKIEGO  
ROZTACZAJĄ OPIEKĘ NAD ROZWOJEM SPORTU

Duże zainteresowanie zagadnieniam i k u ltu ry  ’fizycz­
nej wykazała Kom is ja  Zdrow ia  PRN w  Tarnobrzegu, 
prezprowadzając w  dn iu  3 marca br. kon tro lę  Pow iato­
wego K o m ite tu  K u ltu ry  Fizycznej i  re fe ra tu  k u ltu ry  
fizycznej p rzy Pow ia tow ym  Zarządzie ZSCh, kon tro lę  
stanu św ietlicy, k lubu  sportowego „O gn iw o“  oraz sta­
dionu sportowego. K om is ja  na podstawie przeprowa­
dzonej ko n tro li opracowała szereg wniosków, m ających 
na celu usunięcie stw ierdzonych niedociągnięć, a po­
nadto w  oparciu o kon tro lę  opracowała re fe ra t, k tó ry  
został wygłoszony na posiedzeniu Prezydium  w  dn iu  
2 kw ie tn ia  1951 r. W  dniu  tym  Prezydium  PRN posta­
w iło  na swym  posiedzeniu ocenę pracy Państwowego 
K o m ite tu  K u ltu ry  Fizycznej i ZSCh na odcinku p rzy­
gotowań do sezonu sportowego w  br.

* ■ • ' o“  “ t  zyvj, g a rn ę ły  vva
no 64 ludowe zespoły sportowe, w  k tó rych  w iosną br. 
przeprowadzono w ybo ry  do w ładz LZS..

W ubieg łym  roku  poważne osiągnięcia uzyskano na 
odcinku zorganizowania biegów narodowych, dnia spor­
tu  i  marszów jesiennych, a przede wszystkim  pozyska­
no i  zorganizowano w  LZS około 4.000 członków.

Gminne rady narodowe w yd z ie liły  z pastw isk gro­
m adzkich tereny na boiska i place sportowe. Na tym  
odcinku potrzeby są więc na ogół zaspokojone, jednak 
n iektóre  tereny nie odpowiadają ca łkow icie  potrzebom 
sportu i będą m usia ły być w ym ienione na bardzie j od­
powiednie. We wszystkich gromadach, gdzie is tn ie ją  
domy gromadzkie lub  domy ludowe, zorganizowano 
św ietlice, jednak jeszcze b lisko  połowa L Z $ -ó w  nie po­
siada św ietlic.

P iezydia  GRN i so łtysi w  przeważającej części do­
ceniają znaczenie sportu i idą na rękę LZS, pomagając 
w  organizowaniu placów sportowych, św ie tlic  i.tp.

Dobrze p iacu ją  LZS  w  Miechocinie, Zbydniow ie , 
Turbu, Zakrzowie, Żabnie, Furmanach i Dębie, nasta-

^kko ^U e te k  N  g łKWnie ^  P ilkę n ° Żną' n i"  ^ z w ija ją c  iekkoatie tykL  Na obecny sezon ułożono plan ro z g ry w e k
p i owych dzieląc pow ia t na dw ie części z odpow ied- 

S ' 1“ " 5 k,lu Ł ° w  1 LZS-ów . W rozgryw kach o m is trzo . 
™  Wh W if um «to 10 LZS. b iorąc pod uwagę sfo- 
Ł S  R0ZfifyW ki s p o c z ę to  od 1

Tło , . . ....... na wsi rzeczą n
a WiejSka Z3CZyna garnąć s ię do te j gałś 

S P O U’ p °  czeS° bodzcem jes t możność zdobycia  odzna 
m f o d z i ^  T T '  Że W biezącym  ro k u  oko ło  1.0 
etaoem  L T ji zd,°bc‘dzie *  odznakę. Pierwszy

kw ie tn iu  b iegrnarodow enakl * *  'UZ* iz* a*  w
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Zapał, z ja k im  młodzież włącza się do sportu ludo­
wego, gw aran tu je  pełne jego umasowienie. Poważnym 
czynnik iem  na tym  odcinku jest nawiązanie łączności 
m iasta ze wsią w  dziedzinie k u ltu ry  fizycznej i  sportu, 
a w  szczególności m iędzy zrzeszeniem sportow ym  „O gn i­
w o“  w  Tarnobrzegu, Z.Z.K . „K o le ja rz “  w  Rozwadowie 
i  k lubam i szkół średnich a ludow ym i zespołami spor­
tow ym i.

K on tro la  przeprowadzona przez Kom is ję  Zdrow ia  
i  wygłoszony w oparciu o nią re fe ra t w ykaza ły jednak 
poważne jeszcze b ra k i na odcinku umasowienia sportu. 
N ie  wykonano planu obesłania kursów  wychowania f i ­
zycznego, n ie  w ykorzystano już  przeszkolonych 10 in ­
s truk to rów , b rak jeszcze św ie tlic  dla dużej części L.Z.S., 
z czym wiąże się słaba praca na odcinku wychowania 
ideologicznego m łodzieży w ie jsk ie j poprzez L.Z.S. Na­
leży dodać, że program  w  zakresie wychowania ideolo­
gicznego w ykbnano zaledwie w  10%. Zdarza się, że 
członkow ie L.Z.S. w  okresie z im ow ym  z b raku  ś w ie tli­
cy zb ie ra li się w  p ryw atnych  domach. Praca w tak ich  
warunkach jest p raw ie  niemożliwa, toteż rady narodowe 
muszą energicznie starać się o św ietlice dla wszystkich 
zespołów. Poważne b ra k i stw ierdzono na odcinku zaopa­
trzenia św ie tlic  w  opał i św iatło . Trzeba zaznaczyć, że 
w  ramach czynu 1-majowego kilkanaście zespołów upo­
rządkow ało  św ietlice, nadając im  p iękny wygląd.

Poważne b ra k i is tn ie ją  na odcinku zaopatrzenia 
w  sprzęt sportow y i  tu  sprawa rozb ija  się o b rak  środ­
kó w  finansowych. Toteż rady narodowe, w  m iarę swych 
m ożliwości pow inny pomóc i u ła tw ić  L.Z.S.-om urzą­
dzanie im prez dochodowych oraz czuwać nad w łaści­
w ym  w ykorzystaniem  uzyskanych dochodów.

L.Z.S.-y w  w ie lu  wypadkach boryka ją  się z k iepski­
m i terenam i p rzydzie lanym i im  przez rady i  sołtysów 
na boiska sportowe. Trzeba im  pomóc przez przydzie­
len ie lepszych przydatnych terenów.

Za słaba jest opieka lekarska nad sportowcam i, nie 
przeprowadza się badań lekarsk ich  zawodników, b rak 
jes t apteczek podręcznych w  zespołach i wyszkolonych 
sanitariuszy mogących udzielić pierwszej pomocy.

Niedostateczna jest jeszcze współpraca innych orga­
n izac ji masowych z ludow ym i zespołami sportow ym i.

K om is ja  Z drow ia  PRN w ystąp iła  z in ic ja tyw ą  o p rzy­
dzielenie lepszego loka lu  dla B iu ra  Powiatowego K o m i­
te tu  K u ltu ry  Fizycznej, o przydzie len ie loka lu  na św iet­
licę  sportową dla k lub u  „Ogniwo* w  Tarnobrzegu oraz
0 zorganizowanie sportu  wodnego i kąp ie lisk w  Tarno­
brzegu i  innych m iejscowościach leżących nad W isłą
1 Sanem.

P rezyd ium  PRN uwzględnia jąc w n iosk i K o m is ji 
pod ję ło  na wspom nianym  posiedzeniu w  dniu 2 kw ie tn ia  
1951 r. konkre tną  uchwałę w  celu usunięcia is tn ie ją ­
cych niedomagań i  b raków  na odcinku sportu i uchwa­
ła  ta jes t obecnie realizowana.

W ł. Witkowski
K ie ro w n ik  W ydzia łu  Ogólnego 

Prez. PRN w  Tarnobrzegu

W  ŻARACH POW OŁANO K O M IT E T Y  „M IES IĄ C A
CZYSTOŚCI“, TY LK O  W M IEŚCIE BRUDNO...

Miasteczko Żary, liczące 22 tysiące mieszkańców, po­
w sta ło  bardzo dawno, zapewne w X I  w ieku. Sw oim i za­
b y tkam i m ogłoby przyciągać tu rys tów  z różnych stron 
Polski. M ogłoby, ale n ie  przyciąga, bo jest brudne i każ­

dy przybysz po jednorazowym  „oka zy jn ym “  przyjaździe 
do miasteczka stara się go unikać.

Sprawę zorganizowania akc ji oczyszczania miasta 
„w a łk u je “  się już  od k ilk u  la t i  ja k  dotąd, niestety, na 
próżno. Można z czystym  sumieniem powiedzieć, że zor­
ganizowanej i p lanowej akc ji czystości n ie  było.

Gdzie szukać przyczyn takiego stanu rzeczy? Przede 
wszystkim  w braku in ic ja ty w y  na tym  odcinku M ie j­
skie j Rady Narodowej. Podejmowano już szereg uchwal 
w  te j sprawie, lecz uchw ały te nie doczekały się pozy­
tywnego rozwiązania. Weźmy dla p rzyk ładu  ostatni 
tegoroczny „M iesiąc czystości“ .

M RN w Żarach nie poczyniła n iem al żadnych kroków  
dla właściwego przeprowadzenia „Miesiąca czystości“ . 
W połowie kw ie tn ia  „ruszono“  się wreszcie i powołano 
k ilk a  kom ite tów  „M iesiąca czystości“  w  zakładach pra­
cy. Działalność tych kom ite tów  zakończyła się oczywiś­
cie z chw ilą  ich w yboru , bow iem  nie b y ło  k o n tro li nad 
opracowaniem planów  pracy, a zwłaszcza nad ich póź­
nie jszym  wykonaniem . Zapytany przeze m nie zastępca 
przewodniczącego Prezydium  M RN  — dlaczego nic się 
me rob i po te j l in i i  —  oświadczył, że „ je s t w  rozpaczy“ , 
bo nie ma ludzi. „B rygada “  zamiataczy Zakładu Oczysz­
czania M iasta składa się z... dwóch zaledwie ludz i i M RN  
nie może znaleźć sposobu, aby taką brygadę zwiększyć. 
Stałe a tak i ze s trony m iejscowych korespondentów ro ­
botniczych spowodowały, że M RN jednak na tydzień 
przed tegorocznym świętem p ierw szom ajow ym  „ruszyła  
się“ . Podjęto szumną uchwałę, że w  niedzielę, dnia 29 
kw ie tn ia  br. wszyscy pracow nicy P rezyd ium  M R N  wez­
mą udzia ł w  akc ji oczyszczania miasta.

I  rzeczywiście. Wspomnianej n iedzie li, p raw ie  całe 
Prezydium  M RN  staw iło  się na najbrudn ie jszych u li ­
cach w  Żarach. W yglądało to bardzo efektownie, zmie­
ciono trochę śmieci na kupk i, które... leżą po dzień dzi­
siejszy. I  jaka  z tego korzyść? Zdaje się, że żadna.

Zadaniem- Prezydium  jest w  p ierw szym  rzędzie roz­
planowanie a kc j: i  dopilnowanie je j wykonania. „P rzy ­
kładow e“  stawanie z m io tłam i w  rękach na ulicach, to 
ty lko  efekciarstwo. Trzeba taką akcję przeprowadzić 
inaczej, tak  ja k  ją  w  „M iesiącu czystości“  przeprowa­
dz iły  inne miasta. Do pracy należy przyciągać całe spo­
łeczeństwo, co ja k  w idać z p rzyk ładu  innych m iast jest 
zupełnie możliwe. Trzeba wydać zarządzenie o oczysz­
czaniu podwórek, p iw n ic, s trychów  przez samych loka­
torów . Trzeba zmobilizować wszystkie stojące do dyspo­
zyc ji Z.O.M.-u fu rm a nk i, od m iejscowych przedsię­
b io rs tw  oraz in s ty tu c ji uzyskać (a n ie w ą tp liw ie  na ten 
cel n ie  odmówią) środki przewozowe z ich taboru samo­
chodowego czy konnego — i systematycznie, planowo, 
dzień po dniu, ko le jno u licam i, w yw ozić śmiecie poza 
obręb miasta.

M ieszkańcy Żar są już znudzeni biernością MR 
w  sprawach czystości i  na pewno chętnie pod k i e ł  ­
k iem  M RN  przystąpią do pracy. T y lk o  trzeba y
z m ówieniem, a należy wziąć się do roboty.

Edward Appel
P rzew odn iczący K o m is ji G ospodark i 

K o m u n a ln e j i  M ieszkan iow e j
PRN w  Żarach
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Notatki *  życia radl narodowych
FRANCISZEK OŁUBEK

Duży fo rm a t gazety przesłania ł mu 
n iem al całą tw arz. Franciszek O łu- 
bek trzym ając w  ręku  „T rybunę  
L ud u “  zaczął ;zytać. Z początku 
szło mu jakoś c ię żko .S y la b izo w a ł 
—  składając pow oli lite ry . W koń­
cu przeczytał. — „B iu ro  Św iato­
wej Rady Pokoju w zyw a wszyst­
kich ludz i dobrej w o li do złożenia 
podpisów pod apelem o Pakt Po­
ko ju  m iędzy pięcioma mocarstwa- 
m i‘‘ .

Zadowolony — uśmiechnął się 
lekko, a w zrok zatrzym ał się na 
d rug im  w ie lk im  ty tu le : „W raz ze 
w szystk im i narodami, walczącym i
0 pokój — stw orzym y silą —  o k tó ­
rą  rozb iją  się zakusy podpalaczy 
świata. A k tyw n e  przygotowania w  
całym  k ra ju  do Narodowego P le­
b iscytu Poko ju“ .

„T a k  —  rzekł do nas po ch w ili 
nam ysłu —  teraz w iem  już o co 
chodzi. Sam się dowiedziałem, p ro ­
sto z gazety. N ie ma chyba w ięk ­
szej radości, ja k  samemu móc czy­
tać. Patrząc na gazetę lub  książkę, 
w idzę teraz w  n ie j nie dziwne 
znaki, lecz zrozum ia łe słowa. 
Wdzięczny jestem tym  k tó rzy  ten 
ku rs  zorganizowali i  nauczyli mnie 
czytać“ .

Franciszek O łubek —  chłop ma­
ło ro ln y  został w kró tce  w yb rany  
członkiem  GRN. Powierzenie m u te­
go zaszczytnego mandatu nie jest 
rzeczą przypadku. K tóż może bo­
w iem  lep ie j znać istotne bolączki te­
renu —  walczyć o prawa robotn ika
1 chłopa, ja k  nie ten, k tó ry  wyszedł 
z mas ludow ych, ten, k tó ry  czuje 
się ich nierozłączną częścią.

— „Będę pracował ja k  na jlep ie j 
d la  dobra swoich braci i  Polski L u ­
dowej —  zwraca się do nas z za­
pewnieniem  ob- Ołubek. —  Obo­
w iązk i radnego G m innej Rady N a­
rodow ej w ype łn ię  ja k  najsum ien­
n ie j.

Coraz w ięcej jest w  Polsce L u ­
dowej tak ich  O lubków.

B Hołyst

W ŁA D YSŁA W  CZUB

Jest gospodarzem w  gromadzie 
K ra janów , pow. k łodzk i, w łaścicie­
lem  7-hektarow ej dz ia łk i, 2 k ró w
i  konia.

—  M ój o jciec b y ł chłopem bez-* 
ro lnym . Toteż parobkow ałem  po 
dworach —  opowiada. —  N ic w ięc

dziwnego, że m ając 7 la t, zamiast 
chodzić do szkoły, zacząłem paść 
k ro w y  u bogatego gospodarza. M u­
siałem  przecież pomagać ojcu.

A  potem „n ie  m ia ł g łow y i  cza­
su“  do nauki. Jeszcze później była  
wojna, w  r. 1945 rzuc ił rodzinne 
s trony w  w oj. k rakow skim  i osied­
l i ł  się na D olnym  Śląsku. .

Pozostał jednak analfabetą i n ig ­
dy nie posiadłby um iejętności czy­
tania  i pisania, gdyby nie now y lu ­
dow y ustró j Polski, k tó ry  przyszedł 
mu z pomocą.

Dwa łata tem u Czub skończył 
kurs dla analfabetów w  gm in ie  No­
wa Ruda.

—  Gdy po raz p ierwszy przeczy­
ta łem  gazetę, zrozumiałem, że do­
tąd byłem  ciem ny —  wspomina.

Z a ją ł się w ięc a k tyw n ie  zwalcza­
niem  analfabetyzm u i zorganizował 
w  sw oje j gm inie trz y  ku rsy  nauki 
w ieczorowej. Następnie jeszcze bar­
dziej oddał się pracy społecznej 
i  po lityczne j, biorąc czynny udzia ł 
w  życiu pow iatu , m. in. w  ko n trak ­
ta c ji trzody chlewnej, w  skupie 
zboża, akc ji siewnej, spisie ludności, 
w  Narodowym  Plebiscycie Pokoju 
itp .

Obecnie jest członkiem k łodzk ie j 
Pow iatow ej Rady Narodowej, człon­
k iem  K o m is ji Handlu, bierze udzia ł 
w. kontro lach  placówek handlu.uspo­
łecznionego, zwracając specjalną 
uwagę na rozw ój gm innych spół­
dzie ln i Zw. Samopomocy Chłop­
skiej.

W YBÓR PRZEW ODNICZĄCEGO  
PRN W  K O ŚC IA N IE

Na m ajow ej sesji, w  k tó re j ucze­
s tn iczy ł przewodniczący Prezydium  
W oj. R. N „ ob. M igoń, Pow iatowa 
Rada Narodowa w  Kościanie doko­
nała w yboru  nowego przewodniczą­
cego i  sekretarza P rezydium  PRN.

Przewodniczącym Prezydium  PRN 
w  Kościanie został W ładysław  Sy- 
ga, k tó ry  p e łn ił ostatnio obowiązki 
zast. przew. PRN w  Jarocinie.

Stanowisko sekretarza Prezydium  
powierzono Eugeniuszowi Tutrzań- 
skiemu, sekre tarzow i G m innej Ra­
dy Narodowej w  P ierzowie, pow. 
Kępno.

POMOC D LA  GRN W  PO W IECIE  
O PO LSKIM

W  pierwszej połow ie maja Prez. 
PRN Opole zorganizowało konfe­
rencję  z udziałem  pracow ników  Pre­

zydium, na k tó re j omówiono dotych­
czasową pracę poszczególnych gm in­
nych rad narodowych. Celem pod­
niesienia poziomu prac GRN posta­
nowiono powołać opiekunów posz­
czególnych gmin.

Sekretarz Prezydium  ob. Roman 
Jakubowski w y jaśn ił w  swym  prze­
m ów ieniu, że zadaniem opiekunów 
GRN będzie interesowanie się cało­
kszta łtem  gospodarki gm innej, in ­
struowanie pracow ników  GRN i u- 
dzielanie im  porady w pracy zawo­
dowej .

Opiekunowie - muszą u trzym yw ać 
ścisły kon tak t z P rezydium  PRN, 
a zwłaszcza z inspektoram i i in s tru ­
k to ra m i celem w ym iany spostrzeżeń 
i  doświadczeń. Z zw iązku z tym  na 
sesjach PRN składane jędą sprawo­
zdania z działalności opiekunów w  
terenie. Sekretarz Jakubow ski zw ró ­
c ił specjalną uwagę na konieczność 
interesowania się prze jaw am i dzia­
łalności poszczególnych re fe ra tów  i  
ko m is ji p rzy  GRN.

W ytypow anym  opiekunom  zosta­
ły  już  przydzie lone poszczególne 
gm iny. Uczestnicy kon fe renc ji oce­
n ili,  że najw iększe zadania czekają 
opiekunów  GRN w  Popielow ie, Po­
ko ju , Dąbrów ce Dolnej i Zagwiż- 
dziu.

BRAK N A M  ŚRODKÓW NA  
U R UC H O M IEN IE  C ZY TE LN I

PR ZY DOBRZE PRACUJĄCEJ  
B IBLIO TECE

B ib lio teka  gm inna w  Zem brzy­
cach pow. w adow ickiego powstawa­
ła  w  bardzo trudnych  warunkach. 
B rak  b y ło  loka lu , a m iejscowa lu d ­
ność nie interesowała się nią- 
Książki, k tó re  zakup ił cech garbar­
sk i czekały na czyte ln ika  ca łym i 
m iesiącami.

Dopiero w  roku  1949 b ib lio teką  
za ją ł się daw ny zarząd gm inny, 
loka lu  jednak w  dalszym ciągu nie 
było. W 1950 r. ob. Józef Danek 
znalazł wreszcie loka l nadający się 
na b ib lio tekę. P rzy ty m  pomieszcze­
n iu  jest jeszcze d rug i pokój, w  k tó ­
ry m  można b y  urządzić czytelnię- 
N iestety, sumy przeznaczone na 
gm inną b ib lio tekę  n ie  pozwalają 
na to. A  szkoda, bo- trzeba zazna­
czyć, że czyte ln ictw o u nas może 
się rozw ijać  także w  sezonie le t­
n im , a to  ze względu na w ie lką  
ilość dzieci i  m łodzieży przyjeżdża­
jących na kolonie, a także wczaso­
w iczów.
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B ib lio tekę  prow adzi ob. Helena 
W nęk —  nauczycielka Szkoły Pod­
stawowej. Obecnie w  b ib lio tece 
jest 1100 książek, w  tym  w ie le  po­
zyc ji autorów  współczesnych. Z b i­
b lio tek i korzysta 154 czyte ln ików .
W ostatn im  okresie p rzyby ło  40 
czyte ln ików .

Można przyznać z w ie lką  rado­
ścią, że ob. W nęk często dopomaga 
młodzieży i ludziom  starszym w 
wyborze książki. T u te js i m ieszkań­
cy są dlatego bardzo zadowoleni z 
tak  dużego w yboru książek jak  
i z b ib lio te ka rk i. B ra k  jednak 
czytelni, gdzie można by z p rzy ­
jemnością posiedzieć i spokojnie po­
czytać książkę f czy czasopisma, 
k tó re  Prezydium  GRN abonuje dla 
b ib lio tek i.

M am y jednak nadzieję, że Prezy­
dium  PRN w  Wadowicach p rzy jdz ie  
nam z pomocą.

Zofia Kollarczyk
Przewodnicząca P rezydium  GRN 

w  Zembrzycach.

W  G M IN IE  W LEŃ  
POW. LW Ó W EK SL.

CHŁO PI PRZYW O ŻĄ M LEKO  
ALE B IU R O K R A C I ZA B R A LI 

B A Ń K I

K ilk a  tysięcy lit ró w  m leka od­
dają chłopi, z gm iny W leń. M leko 
to dotychczas zabiera ły  Pow iatowe 
Zakłady M leczarskie w  Jelenie j 
Górze.

Do 1 czerwca br. m leko b y ło  n o r­
m aln ie  odbierane przez P.Z.M. w 
Jeleniej Górze, m im o że gm ina na­
leżała do pow. Lw ów ek. W idocznie 
jednak od 1 czerwca k ie row n ic tw o  
P.Z.M. postanow iło  „uporządkow ać" 
podział te ry to r ia ln y  odstawy m leka 
bez względu na interes gospodarczy.

Gmina W leń należy do pow. L w ó ­
wek, cóż więc nas w ięcej obcho­
dzi —  m yślą b iu ro k ra c i z P.Z.M .- — 
z-abierzemy nasze bańki, a niech so­
bie P.Z.M. z Lw ów ka  zabiera m leko 
w co chce.

Mechaniczne, bezduszne podejście 
do tak ważnych spraw  gospodar­
czych jest tu aż nadto wyraźne.

S ku tk iem  tych  b iu rokra tycznych  
posunięć ro ln icy  przestali oddawać 
m leko, no bo nie ma w  co go zle­
wać. Od 1 —  5 czerwca (a może 
i  dłużej) k ilk a  lys ięcy l i t ró w  m leka 
nie może nasilić m iast, k tó re  go tak 
bardzo potrzebują.

Słowa k ry ty k i należą się tu  także 
P rezyd ium  GRN we Wleniu, któ re  
w  ta k im  w ypadku  nie pow inno cze­

kać na łaskawe porozumienie się 
b iu ra lis tów  z P.Z.M. w  Jeleniej Gó­
rze i Lw ów ku , a samo energicznie 
przez in te rw encję  w  Prezydium  
PRN we L w ó w ku  spowodować p rzy­
słanie baniek.

Ź LE  PRACUJE GRN 
TAR G O W ISKO  POW. BO C H N IA

Jednym  z najpoważniejszych za­
dań, jak ie  w  ubiegłych miesiącach 
s ta ły  przed gm innym i radam i naro­
dowym i, b y ło  przeprowadzenie w  
m yśl wskazań Rządu siewu wiosen­
nego. Ogromna większość gm innych 
rad narodowych zadanie to w ykona­
ła dobrze. Prezydia i kom isje GRN 
w łaściw ie  podeszły do spraw  najw aż­
niejszych w akc ji siewnej, a więc 
pomocy sąsiedzkiej, ko n trak tac ji roś­
lin , rozprowadzenia nawozów sztucz­
nych i ziarna siewnego itp .

A le  b y ły  i gm inne rady narodowe, 
k tó re  sprawą siewu m ało się in te re ­
sowały, a spraw y z n im  związane 
za ła tw ia ły  zza b iu rka .

Oto, co pisze ob. M atura  w  Gaze­
cie K rakow sk ie j N r 112 o pracy 
GRN w  Targow isku.

„P rzyk ładem  niedbałego stosunku 
do spraw związanych z siewem jest 
Gm inna Rada Narodowa Targow is­
ko z siedzibą w  Szarowie, gdzie 
K om is ja  Rolna n i t  zadała sobie t ru ­
du, aby w terenie zbadać, jak  prze­
biega wiosenna akcja siewna.

Przebieg pomocy sąsiedzkiej, zna­
ny K o m is ji Rolnej jedynie  z w yka ­
zów dostarczonych przez n iektó rych  
sołtysów, w ykazu je  np., że na 23 
gospodarzy z grom ady Łeżkowice 
m ających korzystać w edług wykazu 
z pomocy sąsiedzkiej nie o trzym ał 
je j ani jeden potrzebujący. Rezultat 
te j beztrosk' jest tak i, że biedota 
za obróbkę pola parą koni zmuszona 
jest płacić nie 45 zł. łecz 100 zł. Po­
dobne w ypadki m ia ły  m iejsce w  g io - 
madzie Książnice, Siedlec i Dąbro­
wa.

N ie  lep ie j w ypadła w  tych sa­
mych gromadach akcja ko n trak tac ji 
roś lin  uprawnych. A k ty w  gromadz­
k i podszedł do tego zagadnienia ży­
w io łow o  i klasowo niesłusznie, dając 
w ięcej rentowne kontraktac je , jak  
burak  cukrow y .i ty toń  bogaczom, 
a biedocie —  owies, groch itp . Oczy­
wiście, Gm inna Rada Narodowa w 
Szarowie zaspokoiła się jedyn ie  iloś­
cią kontraktow anych  roś lin , a nie 
w ejrza ła  g łębie j, ja k  w  rzeczyw isto­
ści wygląda ta akcja w terenie, nie 
interesowała się je j k lasowym  o i 
czem.

Jednym  z najpoważniejszych bo­
dajże niedociągnięć G m innej Rady 
Narodowej, a zwłaszcza K om is ji 
Rolnej w  akc ji wiosennej b y ł b rak 
ko n tro li p rzy rozprowadzeniu nawo­
zów sztucznych. Tak np. ograniczo­
no się wyłączn ie  do w ysłan ia  pisem­
nego zawiadomienia do Gm innej 
Spółdzielni w  K ła ju ,' aby nawozy 
wydawane b ^ ły  dla kontrak tu jących  
w  ilości 300 kg  w  stosunku do 1 ha. 
Skutek tak i, że GS w  K ła ju  rozpro­
w adziła  nawozy na własną rękę, ze 
dostały się one pomiędzy ku łaków  i 
spekulantów, a dla chłopów- pracu­
jących, a nawet kon trak tu jących  
zabrakło ich.

Skąd w zię ły  się niedociągnięcia 
p rzy opracowaniu tak ważnej akc ji 
w  aparacie G m innej Rady Narodo­
w ej w  Szarowie? Powód b y ł tak i, 
że po przesłaniu przez grom ady p la ­
nów odnośnie poszczególnych akcji, 
k tó re  rzadko kiedy b y ły  za tw ie r­
dzane i uchwalane, Gm inna Rada 
Narodowa n ie  koordynow ała  i n ie  
kontro low a ła  w  terenie ich w yko ­
nania. W ogóle ko n ta k t je j w  te­
renie b y ł m in im a lny , a wszelkie 
zarządzenia w ychodziły  zza b iurka . 
M ało tego —  K om is ja  Rolna od cza­
su powołania odbyła zaledwie jed­
no posiedzenie, z którego nie posia­
da pro toko łu , a GRN w  ogóle nie 
jest zorientowana w całokształcie 
pracy K om is ji. Na sesjach Prezy­
d ium  G m innej Rady Narodowej w  
Szarowie nie przeprowadzono szcze­
gółowej analizy wiosennej akc ji 
siewnej, a członkowie Rady nie 
przeprow adzili pracy uśw iadam iają­
cej wśród mało i średnioro lnych 
chłopów.

N ie pracując ko lek tyw n ie , n ie  idąc 
w  teren nie przyswoiwszy sobie 
wskazań P a rtii i Rządu, P rezydium  
GRN w Szarowie nie mogło należy­
cie pokierować akcją w iosenną“ .

K O N T A K T  Z LU D N O ŚC IĄ  
ZO STA Ł N A W IĄ Z A N Y

Porów nując s ty l pracy M. R. N. w 
/dgoszczy, ja k i is tn ia ł przed ro- 
em, z sytuacją obecną, m usim y 
w ierdzić, że dużo się zm ieniło. 
;ałe dążenie do ja k  najściślejszego 
>wiązania z masami w yraźnie  u w i-  
icznia się zarówno w pracach ko - 

jak  i przebiegu obrad pod-

:as sesji. „ ,
Szereg posiedzeń odbytych  w  za- 

(adach pracy, dni przyjęć, pow oła- 
ie do Życia B iu ra  Skarg i Zażaleń,
powodow ało, że ogół m ieszkańców
oraz więcej in teresu je  się pracą Pre- 
ydium  M. R. N. i. je j kom is ji.
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Sala obrad staje się za szczupłą, 
aby pomieścić przybywających goś­
ci. Ostatnio, gdy na porządku dzien­
nym  zostało umieszczone sprawoz­
danie K o m is ji M ieszkaniowej i  usta­
lenie norm y zajmowanej pow ierzch­
n i m ieszkalnej, na sali b y li obecni 
przedstaw iciele O. R. Z. Z. i  kom is ji 
bytow o -  m ieszkaniowych z poszcze­
gólnych zakładów pracy,, k tó rzy  bar­
dzo licznie zabiera li głos w  dyskusji, 
podkreślając, że ustalenie norm y po­
w ierzchn i m ieszkalnej jest słuszne i 
stanowi dalszy etap stosowania p o li­
ty k i klasowej również i na odcinku 
spraw mieszkaniowych, jakko lw ie k  
wprowadzenie w  życie te j ustawy 
nie ' rozwiąże zagadnienia braku 
mieszkań, ja k i już uwidoczniał się 
.przed wojną, a obecnie sytuacja 
uległa pogorszeniu przez zajęcie 7 
tys. izb m ieszkalnych na pomieszcze­
nia rozm aitych b iu r i  urzędów, 
zniszczenia wojenne i sta ły znacz­
ny wzrost liczby mieszkańców.

Budowa nowych domów i osiedli 
w  tych warunkach staje się palącą 
koniecznością.

Piętnowano z wym ienianiem  naz­
w isk n iektóre  jednostki o nastaw ie­
n iu  aspołecznym, k tó re  starają się 
przez w yzyskiw anie  najrozm aitszych 
w p ływ ów  chronić swe obszerne 
mieszkania, bez liczenia się z potrze­
bam i ogółu.

N iem nie j ożywiona dyskusja to ­
czyła się dnia następnego, p rzy oma­
w ian iu  b raków  i potrzeb przedmieś­
cia Jachcice.

Ten punkt porządku dziennego zo­
sta ł poprzednio starannie przygoto­
wany: Kom isja  Zdrow ia, Gospodarki 
Kom unalnej, O św iaty i  K u ltu ry , 
przeprow adziły  w m k liw ą  lustrację  
terenu, przedstaw iając sprawozdania 
ze swych spostrzeżeń, na podstawie 
k tó rych  Prezydium  opracowało 
szczegółową analizę braków  i p lany 
pracy zmierzającej do ich usunięcia.

Dzielnica Jachcice, zajmująca po­
nad 300 ha powierzchni, o liczbie 5 
tys. mieszkańców, jest. w  stosunku 
do innych najbardzie j zaniedbaną 
częścią miasta. Rządy sanacyjne i 
okupant nie troszczyli się o potrzeby 
robotniczego przedmieścia —  przed 
władzą ludow ą stanęło poważne za­
danie z likw idow an ia  w ie lo le tn ich  za­
niedbań.

Ponieważ sesja nie mogła się od­
być na terenie tej dz ie ln icy z p rzy ­
czyny braku odpowiedniej sali, po 
obyw ate li chcących wziąć udzia ł w  
posiedzeniu wysłano specjalny auto­
bus. P rzyw ióz ł on k ilkudzies ięc io ­

osobową delegację te j dzie lnicy, w  
tym  w iele kob ie t i  młodzieży.

W ożywionej dyskusji om ów ili oni 
w a ru n k i kom unikacyjne, zdrowotne 
1 ku ltu ra ln o  -  oświatowe, wskazując 
na realne możliwości ich poprawy. 
Zw raca ł uwagę w ysoki poziom dy­
skusji.

Przewodniczący Prezydium  M.R.N. 
zapewnił obecnych obyw ate li, że tro ­
ska o człowieka i zaspokajanie jego 
potrzeb życiowych jest podstawową 
w ytyczną działalności organów je ­
dno lite j w ładzy terenowej.

Każda zgłoszona uwaga i wszyst- 
k ie  w yra lone  życzenia zostaną skru ­
pulatn ie  rozważone, aby w m iarę 
możliwości budżetowych polepszyć 
w a ru n k i komunalne dzielnicy.

Jadwiga Malszekowa 
Przew. Kom. Pracy i Pomocy Spoi. 

p rzy Prez. M RN w  Bydgoszczy.

PR EZYD IU M  M RN W R U DZIE
Śl ą s k ie j  o p r a c o w u j e

NAJW AŻNIEJSZE SPRAW Y  
W SPÓLNIE Z K O M ISJA M I

Niedawno, bo 17 marca br. m ia­
sto Ruda Śląska pow. Katow ice zo­
stało powiększone o dw ie gm iny: 
Orzegów i  Godula. W  ten sposób 
ilość mieszkańców z 22 tys. w zro ­
sła do 36 tys., wzrósł również ob­
szar miasta. Równocześnie zm ienił 
się skład M RN i je j Prezydium  
i  kom is ji. Poprzednie Prezydium  
nie dbało o uaktyw n ien ie  kom isji, 
an i o ko lek tyw ną  pracę Prezydium  
i  kom is ji. Na posiedzenia Prezy­
d ium  bardzo rzadko zapraszano 
przedstaw iciela kom is ji. Dlatego też 
n iektó re  kom isje źle pracowały.

Obecnie przy opracow ywaniu p la­
nu pracy Prezydium  wziąłem  pod 
uwagę poprzednią błędną p rak tykę  
i  od razu w  p lanie  pracy Prezydium  
uw zględniłem  łączność z kom isja­
m i. Tak np.: w  re fe row an iu  spra­
wozdania z w ykonania akc ji w io - 
senno-siewnej* zostało przewidziane 
zaproszenie przedstaw iciela K o m is ji 
Rolnej, p rzy re fe row an iu  wstępne­
go p ro jek tu  budżetu na rok 1952 
przedstaw icie li wszystkich kom isji, 
a przy re fe row an iu  akc ji rem onto­
wej mieszkań —  K o m is ji Gospodar­
k i Kom unalnej.

Ponieważ plan pracy Prezydium  
został rozesłany wszystkim  kom i­
sjom, wiedzą one naprzód, na k iedy 
trzeba się przygotować do w ystą­
p ienia na Prezydium  i z jakiego 
zakresu spraw.

Jeżeli chodzi o przygotow anie re­
fe ra tów  przez w ydz ia ły  —  to  k ie ­
row n icy  w ydz ia łów  rob ią  to wg za­

proponowanego przeze mnie porząd­
ku przedstaw iając:

1) stan faktyczny sprawy,
2) stan praw ny,
3) p ro je k t uchwały,
4) uzasadnienie.
Wraz z przewodniczącym i ko m is ji 

szeroko dyskutow aliśm y nad p la ­
nem pracy. Prezydium  uznało go 
za słuszny i dobry.

Na te j naradzie z przewodniczą­
cym i kom is ji om ówiłem  dokładnie 
sposób przygotowania ko re fera tów  
i fo rm y  narad.

Jak ważne jest również urządza­
nie narad z przewodniczącymi, niech 
świadczy głos ob. P ią tka  ‘—  przew. 
kom is ji handlu: „N a rady takie  dają 
nam bardzo dużo W ym ien iam y so­
bie uwagi i  udzielam y rad, ja k  
na jlep ie j prowadzić posiedzenia i  
kontro le , ażeby członkowie naszych 
kom is ji dociera li do mas. Z d rug ie j 
s trony poprzez w ypow iedzi swoje, 
ja k  ta czy inna kom isja pracuje, 
zbliżam y się pracą jeden do d ru ­
giego i  un ikam y błędów. Bardzo 
dobrze, że Prezydium  M RN dorę­
cza nam stale i  w  te rm in ie  dw u ty ­
godnik „Rada Narodowa“ , k tó ra  po­
ważnie pomaga nam w  pracy“ .

Franciszek Polusik 
Sekretarz Prezydium  M RN  

Ruda Sl.

Z SESJI WOJ. R.N, W KRAKO W IE  
ODBYTEJ W D N IU  4 M AJA BR.

Wojewódzka Rada Narodowa w 
K rakow ie , na sesji odbytej w  dniu 
4 maja br. rozpatryw a ła  plan gos­
podarczy na 1951 r., budżet w o je­
wództwa na 1951 r., sprawozdania 
rachunkowe z działalności b. Woj. 
Zw . Sam. za 1950 r. oraz plany 
pracy kom is ji W oj. R. N. na I I  k w a r­
ta ł br.

Sesja ta była  na ogół należycie 
przygotowana.

Referaty zaw iera ły  odpowiedni« 
naśw ietlenie polityczne i gospodar­
cze zagadnień.

Dyskusja żywa i obszerna (okoli 
17 dyskutantów)

W ypow iedzi radnych ob. ob. Sło­
w ika, Łąckiego. Dobrowolskiego 
Drabka, Żaka i  Smąlca dowodzą i 
dużym zainteresowaniu radnyc! 
zagadnieniam i by tow ym i mas pra 
cujących

W  dyskusji p rze jaw ia ła  się rów. 
nież troska o w ykorzystanie  i u jaw ­
nienie istn ie jących rezerw, o obniż­
kę 'kosztów  własnych oraz troska 
ja k  należy wciągnąć masy obywa­
te li do rea lizac ji planów.
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SESJE RAD I  PO SIEDZENIA  
K O M ISJI M USZĄ ROZPOCZYNAĆ  

SIĘ P U N K TU A LN IE

Dość częstym zjaw iskiem  w  sze­
regu rad narodowych jest opóźnia­
nie rozpoczęcia się sesji lub  posie­
dzeń kom is ji. P rzykładem  tego 
może być sesja wyjazdowa W oj. 
R. N. w  Rzeszowie z 31.I I I  br. od­
byta w  Stalowej W oli. Sesja m iała 
rozpocząć się o godz. 12-ej, rozpo­
częła się o 13.45, sesja W oj. RN w  
Opolu 20.I I I  br. zamiast o godz. 
10-ej rozpoczęła się o godz. 10.30.

Podobnie opóźniają się posiedze­
nia kom is ji, szczególnie kom is ji rad 
niższych. Kom isja Kom unikacyjna  
PRN w  G arw o lin ie  23.IV  br. rozpo­
częła posiedzenie z 1% godz. opóź­
nieniem. N iektóre  nawet posiedze­
nia "komisji na skutek niedostatecz­
ne j ilości p rzyby łych  członków, nie 
m ogły się odbyć —  np. K o m is ji 
H andlu wyżej wspomnianej' rady 
w  dn iu  27.IV br.

N ieżachow yw an ie  te rm in ó w  ro z ­
poczynan ia  sesji lu b  posiedzeń ko­
m is ji w y n ik a  m. in . z b ra k u  obo­
w iązkow ośc i cz łonków  ra d y  lu b  ko ­
m is ji, co pow odu je  n iepotrzebne  
m a rn o w a n ie  czasu przez czekają­
cych, dezorgan izu je  pracę w  p re zy ­
d ium , opóźnia za ła tw ia n ie  n ie raz  
bardzo is to tn ych  spraw .

O kó ln ik  Prezesa Rady M in is trów  
z 24 marca br. w  spraw ie punktua l­
nego rozpoczynania posiedzeń i 
konferencji, chociaż n ie  odnosi się 
bezpośrednio do sesji i posiedzeń 
kom is ji, n iem nie j nakłada na pre­
zydia rad narodowych oraz kom isje 
obowiązek zwrócenia bacznej uwagi 
na punktualność rozpoczynania sesji 
i  posiedzeń.

O kó ln ik  nakłada na k ie row n ików  
urzędów i in s ty tu c ji obowiązek:

1) pouczenia pracow ników  o ko­
nieczności punktualnego rozpoczy­
nania posiedzeń i  konferencji,

2) dopilnowania, by zebrania nie 
odbyw a ły  się w  godzinach przezna-
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czónych na p rzy jm ow anie  in te re ­
santów,

3) zawiadam iania organizatorów 
konfe renc ji przed te rm inem  o n ie­
możności przybycia  zaproszonego 
delegata,

4) sporządzania lis ty  obecności, 
w  k tó re j odnotowuje się godziny 
przybycia uczestników,

5) pow iadam iania w ładz delegują­
cych o n ieprzybyciu  lub  spóźnieniu 
się na konferencję ich delegatów,

6) pociągania do odpowiedzialno­
ści służbowej pracow ników  delego­
wanych, w innych n ieuspraw ied li­
w ionego spóźnienia się lub n ieprzy­
bycia.

W ytyczne okóln ika  Prezesa Rady 
M in is trów  pow inny być wskaza­
niem  dla prezydiów  rad narodo­
w ych organizujących sesje, radnych 
uczestniczących w  nich oraz kom i­
s ji, że jednym  z obowiązków ich 
jest dopilnowanie i  um ożliw ien ie  
punktualnego rozpoczynania sesji 
łub  posiedzenia kom isji.

Partie  polityczne i  organizacje 
delegujące radnych pow inny zainte­
resować się nie ty lk o  obecnością 
i  pracą swoich członków, lecz 
i punktualnością p rzybyw ania  przez 
nich na sesje, lub  posiedzenia. Pre­
zydia rad pow inny dołożyć starań, 
by punktua lne  rozpoczęcie sesji i po­
siedzeń stało się regułą.

KOM ISJA BADA CELOWOŚĆ
ZA M IESZC ZEN IA  O BIEKTU  

W  P LA N IE  IN W ESTYC YJN YM  
N A  R- 1952.

Kom isja  O św iaty i  K u ltu ry  PRN 
we W łocław ku odbyła sv.e posie­
dzenie we w si N o rty , gdz:.e w  p la ­
nie inw estycy jnym  na r. 1952 prze­
w idziana jest budowa szkoły.

Kom isja  zorganizowała w  te j wsi 
zebranie grom adzkie i  w raz z ogó­
łem  mieszkańców om ówiła  celowość 
inw estyc ji i  potrzeby związane z 
budową nowej szkoły.

Bronisław Dukaczewicz
Inspektor Prez. W oj. RN 

Bydgoszcz.
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JAK  PR E ZY D IU M  
W OJEW ÓDZKIEJ RADY

NARODOWEJ W PO ZNANIU  
HAMUJE K R YTYK Ę

W  lu tym  br. B iu ro  L is tów  i Zaża­
leń p rzy Radzie Państwa o trzym ało 
notatkę, zawierającą k ry ty k ę  człon­
ków  Prezydium  G m innej Rady Na­
rodowej w  Tuliszkowie.*

B iu ro  L is tów  i Zażaleń przesłało 
wspomnianą notatkę do Prezydium  
W ojewódzkie j Rady Narodowej w  
Poznaniu z prośbą o zbadanie, czy 
wysunięte zarzuty są słuszne. Do­
p iero po ponagleniu P rezydium  Wo­
jew ódzkie j Rady Narodowej nade­
słało odpowiedź, k tó ra  w yw o łu je  
zdziwienie. Duży ustęp pisma Pre­
zyd ium  poświęca domysłom, kto  b y ł 
autorem nota tk i i  charakteryzuje 
domniemanego autora wówczas, gdy 
wydaw ałoby się, że sprawa nieod­
pow iednie j obsady Ęrezydium  G m in­
nej Rady Narodowej powinna być 
troską Prezydium  W ojewódzkiej Ra­
dy Narodowej.

Prawdą jest, -e Prezydium  W oje­
w ódzkie j Rady Narodowej w  Pozna­
n iu  spowodowało przeprowadzenie 
zm ian personalnych w  Prezydium  
G m innej Rady Narodowej co św iad­
czy, że fa k ty  przytoczone we wspom­
n ianym  piśm ie b y ły  zgodno z rzeczy­
wistością.

Dochodzenie w  sprawie osoby do­
mniemanego autora pisma skiero­
wanego do B iu ra  L is tów  i Zażaleń 
p rzy Radzie Państwa, czemu W oje­
wódzka Rada Narodowa poświęca 
dużo energii i  znaczną część swego 
w yjaśnienia —  jest nieistotne. T y lko  
popierając i dając ca łkow itą  swobo­
dę wypowiedzenia się obywatelom  
w  problemach dotyczących uspraw­
nienia pracy naszych organów w ładz 
ludow ych i  ich składu osobowego 
przyczyn im y się do stworzenia z 
k ry ty k i i  sam okry tyk i potężnego 
oręża w walce przeciw  b iu ro k ra tyz ­
m ow i i  nadużywaniu w ładzy.

JT dz:iałaBn&ści f«ar«f mmj X. S  fft f?

K O M ITE TY  U L IC  I  KW ARTAŁÓ W

(Tłumaczenie z „Izwiestii“ N r 115 z 19.V. 1951 r.)

K o m ite ty  u lic  i  kw a rta łó w  są bardzo rozpowszech­
nione w  licznych m iastach i  osiedlach robotniczych 
RSFRR. W pracy ich  b iorą udzia ł dziesiątki tysięcy 
pracujących —  robotn icy  i  robotnice przedsiębiorstw  
przemysłowych, inżyn ierow ie, nauczyciele, lekarze, 
emeryci, gospodynie domowe-

K o m ite ty  u lic  i kw a rta łó w  w  miastach i osiedlach 
botniczych organizują się na terenie  kw arta łu , jed J 
b k ilk u  u lic. Ilość kom ite tów  u lic  i kw arta łów  
kres ich działalności określają ko m ite ty  w y -o n  
d m ie jskich i osiedli, a w  miastac poc zic 0I\  
le ln ice  —  kom ite ty  wykonawcze rad dzie ln i y .. 
ybory kom ite tów  są ' dokonywane na sku te k  decyz^ 
im i te tu  wykonawczego rady ^ c o w e j  na ogólnym 
■braniu mieszkańców danej dzie ln icy lub  kw a rta ł 
■zez jaw ne glosowanie i na przec.ąg od 1 do 2 la t.
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K om ite ty  składają regu la rn ie  sprawozdania ze swej 
pracy na ogólnym  zebraniu m ieszkańców danej u lic y  
lub kw a rta łu , ja k  również wobec kom ite tu  w ykonaw ­
czego rady  m iejscowej.

P lan pracy kom ite tów  poszczególnych u lic  lub, k w a r­
ta łów  sporządzany jest na podstawie wskazań kom ite tu  
wykonawczego i  zatw ierdzany na posiedzeniu tegoż ko­
m ite tu . Członkowie kom ite tów  poszczególnych u lic  
i  k w a rta łó w  zw iązani są z b lokam i, k tó re  obe jm ują  
oddzielne domy. Do pracy swej' przyciągają mieszkań­
ców własnego rejonu.

Na 'posiedzeniach kom ite tów  omawiane są spraw y 
Urządzeń ku ltu ra lnych , zazielenienia dziedzińców, u lic , 
kw arta łów . Następnie kom ite ty  przedstaw iają swe 
w n iosk i kom ite tow i wykonawczemu rady  m iejscowej. 
Do rea lizacji ich wciąga się organizacje społeczne oraz 
inne z terenu działalności kom ite tu.

Dużą pomoc okazują kom ite tom  delegaci do rad 
m iejscowych.

Liczne ko m ite ty  p racują  z w ie lk im  powodzeniem. 
Organizu ją one ludność do wykonania  Uchwał kom ite ­
tów  wykonawczych odnośnie lepszego u trzym ania  i  re ­
m ontu zasobu domów m ieszkalnych, odnośnie oczyszcza­
nia, urządzenia i  zazielenienia u lic , podwórek, odnośnie 
urządzenia skw erów  i ogrodów, przeprowadzenia no­
w ych m ag is tra li wodociągów, rad io fon izac ji i  e le k try f i­
ka c ji osiedli. I  tak, p rzy • udziale kom ite tów  dla po­
szczególnych u lic  w  Rostowie nad Donem w  okresie 
ostatniego pó łto ra  roku  ludność w ykonała  ponad 80 
tysięcy m etrów  kw adra tow ych chodników, posadziła 
140 tysięcy drzew i krzewów. K o m ite ty  poszczególnych 
u lic  p iln u ją  przestrzegania przepisów sanitarnych doty- 

' czących u trzym ania  domów, podwórek i przylegającego 
do nich terenu. Wszyscy członkowie K o m ite tu  K w a r­
ta łu  N r  31 Rejonu Kolejowego w  Rostowie nad Donem 
o trzym u ją  zlecenia. Przystępując do ja k ie jk o lw ie k  
pracy, K om ite t zw o łu je  ogólne zebranie m ieszkańców 
lu b  też k ie ru je  swój ak tyw  do mieszkań celem w yjaś­
n ienia  postawionego zadania. Dużo uwagi poświęca się 
ku ltu ra ln em u  urządzeniu kw arta łu . P racujący zasa­
d z ili na ulicach ponad 2 tysiące drzew i krzewów, urzą­
d z ili dodatkowe studzienki rozprowadzające wodę, zrea­

l iz o w a l i  ca łkow itą  radiofonizację. Przeprowadzane są 
systematycznie porządki sanitarne podwórzy i  u lic .

K o m ite t pomaga miejscowemu kom ite tow i w yko ­
nawczemu w  pracy ku ltu ra lno-ośw ia tow e j wśród lu d ­
ności, organizuje odczyty i  w yk ła d y  na różne tematy, 
w ycieczki do muzeów. Z in ic ja ty w y  kom ite tu  urucho­
m iono ogródek dziecięcy.

Dużą pomoc okazują radom  m ie jscowym  kom ite ty  
poszczególnych u lic  i kw a rta łó w  w  okręgach: kiem ie- 
row skirn , sw ierd łow sk im , czelabińskim  i  w  w ie lu  in ­
nych-

Z in ic ja ty w y  kom ite tów  poszczególnych u lic  w  m- 
S ta lińsku  okr. k iem ierow skiego zorganizowane zostały 
zespoły (w  dniach w olnych od zajęć) pracy dla rozbu­
dow y ku ltu ra ln ych  urządzeń miasta. B ra ło  w nich 
udzia ł dziesiątki tysięcy pracujących. W iele mostów 
i  studni zostało w yrem ontow anych przez ludność w  ob­
wodzie m ołotow skim . *

K o m ite ty  poszczególnych u lic  z dużą uwagą w słu­
chują się w  życzenia ludności, p rzedstaw ia ją  je j wnios­
k i do rozpatrzenia kom ite tom  wykonaw czym . I  tak

np., przez ko m ite ty  dla poszczególnych u lic  b y ły  przed­
staw ione do rozpatrzenia jednem u z re jonow ych ko­
m ite tów  wykonawczych S talińska w n iosk i odnośnie 
usprawnienia działalności p iekarn i mechanicznej, p racy 
komendy straży pożarnej i  odnośnie innych zagadnień. 
W szystkie w n iosk i zostały przez kom ite t wykonaw czy 
rozpatrzone i podjęto w  tych  sprawach odpow iednie 
dalsze wnioski.

W  mieście M oło tow ie  zorganizowano 366 kom ite tów  
poszczególnych u lic. W  re jon ie  len ińskim  z ich in ic ja ­
ty w y  utworzono w  lecie ub. r. 75 ogródków dziecięcych 
i  p laców sportow ych p rzy  poszczególnych zarządach 
domów.

W mieście K ysztym  obwodu Czelabiński ego- ko m ite t 
u licy , przewodniczącym którego jest robo tn ik  fa b ry k i 
w yrobów  e lektro litycznych  F. N. Z a jk in , zorganizował 
ludność do prac zazieleniania, rem ontu i budow y studn i, 
m ostków dla pieszych, ogródków  p rzy domach.

Decydującym  w arunk iem  pom yślnej p racy kom ite ­
tó w  u lic  i  kw a rta łó w  jest codzienne kierow anie  n im i 
ze s trony kom ite tów  wykonawczych rad m iejscowych. 
Liczne kom ite ty  wykonawcze systematycznie o rgan izu ją  
zebrania sprawozdawczo-wyborcze kom ite tów  poszcze­
gólnych u lic  i  kw arta łów , zw ołu ją  narady, sem inaria  
dla przewodniczących kom ite tów . Na posiedzeniach ko­
m ite tów  w ykonawczych w ysłuchu je  się sprawozdań 
z ich pracy. K o m ite ty  wykonawcze organ izu ją  współ­
zawodnictwo socjalistyczne poszczególnych u lic ' i  k w a r­
ta łów , systematycznie sporządzają w y n ik i tego w spół­
zawodnictwa, ustanaw iają przechodnie proporce czer­
wone dla p rzodow ników  współzawodnictwa, poszczegól­
nych, w yróżnia jących się p racow ników  nagradzają ho­
n orow ym i dyplom am i i  udzie la ją  prem ii.

W  mieście M oło tow ie  do kom ite tów  poszczególnych 
u lic  przydzie lan i są odpow iedni p racow nicy re jonowych 
kom ite tów  wykonawczych. K o m ite t W ykonawczy Kysz- 
tym sk ie j Rady M ie jsk ie j Obwodu Czelabińskiego prze­
prowadza co miesiąc z przewodniczącym i i  członkam i 
kom ite tów  seminaria i narady ins trukcy jne , organ izu je  
dla n ich konsultacje. Na seminariach omawiane są 
prawa i obowiązki kom ite tów  u lic , udzia ł społeczeń­
stwa w  przedsięwzięciach zm ierzających do ku ltu ra lnego  
urządzenia miasta, wygłaszane są w yk ła d y  na tem aty 
społeczno-polityczne i przyrodniczo-naukowe. N arady 
i sem inaria prowadzą: przewodniczący K o m ite tu  W y­
konawczego i jego zastępca. Przewodniczący kom ite - 
tow  poszczególnych uHc zapraszani są na sesje Rady 
x iejs ic j i na posiedzenia K om ite tu  Wykonawczego.

Na podstawie zebranego doświadczenia liczne kom i­
tety, wykonawcze rad m ie jsk ich  opracow ały regu lam iny  
pracy kom ite tów  poszczególnych u lic  i kw arta łów .

F. Polikarpów.

*

ŹRÓDŁO TWÓRCZEJ IN IC JA T Y W Y  

(Tłumaczenie z „Izwiestii“ N r 114 z 18 maja 1951 r.)

e egat je s t sługą ludu. Te sta linow skie  słowa zawsze 
pam iętają delegaci Lw ow skie j' M ie jsk ie j Rady. D o k ła d -  

rów  ana.!^UJ3 oni- zadania, zalecenia oraz ra d y  w yb o r- 
, wiedzą o potrzebach mieszkańców. T rw a ła  więź
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z w yborcam i jest źródłem  tw órczej in ic ja ty w y  delegatów 
i pomaga im  tra fn ie  rozstrzygać zagadnienia k u ltu ra ln e  
i  gospodarcze dotyczące miasta.

Owocnie pracuje w  sw ym  okręgu wyborczym  dele­
gat Laszczuk. Robotnicy d z ie lili się z n im  sw ym i słusz­
nym i spostrzeżeniami, dotyczącym i m iejscowych przed­
siębiorstw  przemysłowych, a w  szczególności om aw ia li 
niedostateczną ilość w arszta tów  usługowych w  zakresie 
bytow ych potrzeb mieszkańców. Laszczuk poruszył ten 
problem  na drug ie j sesji M ie jsk ie j Rady, na k tó re j b y ły  
rozpatryw ane ulepszenia urządzeń Lwow a. Ponadto 
działalność miejscowego przem ysłu by ła  przedm io­
tem obrad na posiedzeniach K o m is ji Przemysłowej. Oka­
zało się, że m ie jsk ie  zakłady przemysłowe źle w yko rzy ­
stu ją m ie jscowy surow iec oraz odpadki pochodzące z za­
k ładów  państwowych.

Zagadnienie udoskonalenia pracy miejscowego prze­
m ysłu znalazło się na porządku dziennym  obrad K o m i­
te tu  Wykonawczego M ie jsk ie j Rady. W  rezultacie m ie j­
scowy przem ysł zaczął przestawiać się na produkcję  
m eb li dziecinnych, zabawek, l in ije k  szkolnych, tró jk ą ­
tó w  oraz innych w yrobów . Do tego celu będzie w yko ­
rzystany m ie jscowy surowiec. Na krańcach u lic  Goro- 
deckiej, Puszkina, im ien ia  K a lin in a  w  robotn iczych 
cs ied^ch  Bogdanówka i  Lewandówka uruchom iono k i l ­
ka rzem ieślniczych w arszta tów  usługowych.

Można przytoczyć w ie le  p rzyk ładów  należytego usto­
sunkowania się delegatów do spraw  w ysun ię tych  przez 
■wyborców w  trakc ie  w yborów  do m iejscowych rad.

W iele narzekań w y w o ły w a ły  p rze rw y w  dostarcza­
n iu  wody. P rzyczynam i tych  p rze rw  zainteresowała się 
K om is ja  Gospodarjci Kom unalne j i M ieszkaniowej M ie j­
sk ie j Rady. Okazało się, że szereg przedsiębiorstw  zw ięk­
szył zużycie wody. Wówczas delegaci Skołozdra, S iem - 
czyszin, S tachurski i  in n i uda li się do tych  przedsię­
b io rs tw  i s tw ie rd z ili dużą ilość zaniedbanych studn i 
artezyjsk ich . Z in ic ja ty w y  delegatów doprowadzono 
studnie do stanu używalności: w  browarze, kombinacie 
m ięsnym , kom binacie tłuszczowym, w  pob1:żu stac ji 
L w ó w  —  K le pa ry  i  w  innych  miejscach. D zięk i tem u 
zaistniała możliwość odłączenia szeregu przedsiębiorstw  
od m ie jsk ie j sieci wodociągowej i  z likw idow an ia  prze­
rw y  w  dostarczaniu w ody mieszkańcom.

Delegaci M ie jsk ie j Rady często odwiedzają fa b ry k i 
i  zakłady d la  u trzym ania  łączności z w yborcam i, w y ­
m iany zdań z n im i, uzyskania wiadomości o ich potrze­
bach oraz udzielenia pomocy w  ich sprawach.

Na skutek in te rw e n c ji delegatów Czernoj, Znajewa 
i  innych  polepszono w a ru n k i bytow e robo tn ików  fa b ry ­
k i  pończoch, maszyn i  F a b ryk i W yrobu  Skór N r 3. Na 
żądanie g rupy  delegatów, k tó rzy  k o n tro lo w a li stan sto­
łów ek fabrycznych, in teresow ali się opieką lekarską 
oraz szkoleniem zawodowym  —  M ie jsk i K o m ite t W y­
konawczy pow ziął specjalną uchwałę dotyczącą w a r­
sztatów rem ontowych parowozów i wagonów, oraz za­
k ładu ,,Lw ow skie  M aszyny Rolnicze“ .

Delegaci-członkowie K o m is ji Zdrow ia  b y li in ic ja to ­
ra m i w ie lu  cennych poczynań. W iele też u czyn ili dla w y ­
konania zaleceń w yborców  delegaci-członkow ie K o­
m is ji K u ltu ry  i  K o m is ji F inansowo-Budżetowej.

W szystkie kom is je  M ie jsk ie j Rady we Lw ow ie  m ają 
opracowane kw arta lne  p lany obejm ujące szereg zagad­
nień.

Delegaci Lw ow sk ie j M ie jsk ie j Rady stale przebyw ają 
w  swych okręgach wyborczych, składają  sprawozdania 
przed w yborcam i z w ykonania  ich zaleceń, p rzy jm u ją  
w yborców  w  różnych sprawach, zaznajam iają robo tn i­
ków  z uchw ałam i Rady, in teresu ją  się p rodukcją  przed­
s ięb iorstw  i  działalnością urzędów.

W zorując się na doświadczeniach z p racy K o m ite tu  
Wykonawczego Syzrańskiej M ie jsk ie j Rady, nasz K om i­
te t W ykonawczy w prow adził zwyczaj uprzedniego za­
znajam iania delegatów i  członków K o m is ji z zagadnie­
n iam i, k tó re  m ają być przedm iotem  obrad na sesji M ie j­
skie j Rady, a to  w  celu skontro low an ia  dzia łalności posz­
czególnych W ydzia łów  K o m ite tu  Wykonawczego.

Trzeba przyznać, że M ie jsk i K o m ite t W ykonawczy 
jeszcze nie uzyskał tak ich  rezu lta tów , że wszyscy bez 
w y ją tk u  delegaci a k tyw n ie  pracują. Na ostatniej na-! 
radzie przewodniczących wszystkich kom is ji, a tak ie  
narady odbywają się regularn ie , k ie row n icy  w ydz ia łów ; 
Ośw iaty, Zdrow ia  i  P rzem ysłu M iejscowego b y li słusz­
nie sk ry tykow a n i za nienależyte w ykorzystyw an ie  in i­
c ja ty w y  lud z i pracy.

K o m ite t W ykonaw czy Lw ow sk ie j M ie jsk ie j Rady 
musi stworzyć lepsze w a ru n k i dla bardzie j owocnej 
pracy delegatów. Wówczas Rada będzie mogła Osiągnąć 
jeszcze lepsze w y n ik i w  rea lizac ji gospodarczo-politycz- 
nych zadań, jak ie  staw ia  P a rtia  i Rząd.

D. Kozarewicz .
Sekretarz K om ite tu  Wykonawczego 
Lw ow sk ie j M ie jsk ie j Rady Delegatów 

Ludu  Pracującego

W i a d o m o ś c i  u r z ę d o w e

Warszawa, dn. 11. V I. 1951 r.

K A N C E L A R IA  R A D Y PAŃSTW A
L. dz. Org. I/la/120/51

PR E ZY D IA  RAD NARO DO W YCH  

O K Ó L N IK  N r 8

W  SPRAW IE OCENY A K C JI L IK W ID A C J I 
A N A LFA B E TY ZM U

Rok bieżący jest rok iem  ca łkow ite j lik w id a c ji anal­
fabetyzm u w  Polsce. W  zw iązku z tym  w  poszczegól­
nych województwach pod ję to  zobowiązania z likw id o ­

wania analfabetyzm u w  jednym  z trzech te rm in  . 
1 maja, 22 lipca i  7 listopada.

W  dn iu  1 m aja b r. zakończono likw id a c ję  anal a -  
J m u  w  8-m iu województwach t j.  ka tow ick im , opel- 
£  zielonogórskim , szczecińskim
skim, o lsztyńskim  i rzeszowskim. W d n iu 22 l i p c a ^  
,-ończa likw id a c ję  analfabetyzm u miasta W aiszawa 
i Łódź oraz w o j. łódzkie, kie leckie, k ra k o w s k ą  bydgos­
kie, a w  dn iu  7 listopada pozostałe województwa.

Okazało się jednak, że ustalenie przez n iektó re  w oje­
w ó d z k a  zbyt wczesnego te rm inu  lik w id a c ji analfabe- 
r " m T b y lo  n ie lio d y  p rzyesyn , pewnej pow.erscbow-
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ności w  pracy kursozespołów W .A. i  spłycenia ich po­
ziomu, a ponadto doprowadziło do stosowania nacisku 
adm in istracyjnego wobec nieuświadom ionych analfabe­
tó w  i  półanalfabetów, ja k  np. doprowadzanie analfabe­
tów  na ku rsy  przez m ilic ję  lub strażaków, w zyw anie 
analfabetów do miasta powiatowego z odległości k i lk u ­
dziesięciu k ilom etrów , nakładanie ka r adm in is tracy j­
nych itp .

Stosowanie nęcisku adm in istracyjnego i  środków 
przym usu w  stosunku do obyw ate li w  tych przypad­
kach, w  k tó rych  należy stosować wyłącznie m etody w y ­
chowawcze i  uświadamiające, jest niedopuszczalne- P re­
zydia rad narodowych pow inny z całą stanowczością 
przeciwstaw ić się tego rodzaju wypaczeniom i w yciąg­
nąć odpowiednie konsekwencje w  stosunku do pracow ­
n ików  naruszających prawa obyw ateli.

Kancelaria  Rady Państwa w  porozum ieniu z Pełno­
m ocnikiem  Rządu do W alk i z Analfabetyzm em  zaleca 
jednocześnie, aby kom isje ośw iaty i k u ltu ry  gm innych 
oraz m ie jskich rad narodowych, w  ścisłym  porozum ieniu 
z pełnom ocnikam i do W.A. oraz p rzy pomocy kom is ji 
społecznych do W .A .,'skon tro low a ły  w y n ik i zakończonej 
akcji l ik w id a c ji analfabetyzmu na swoim  terenie.

Kom isje  ośw iaty i k u ltu ry  wojewódzkich oraz po­
w iatow ych rad narodowych w in n y  w tym  przedmiocie 
udzielić kom isjom  gm innych i  m ie jskich  rad narodo­
wych w m iarę potrzeby pomocy ins truktażow ej, prze­
prowadzać w yryw ko w e  kontro le  oraz p rzy  pomocy peł­
nom ocników  W.A. sprawować nadzór nad powyższą 
akcją.

Do k o n tro li te j kom isje przystąpią  n iezw łocznie i dą­
żyć będą do zakończenia je j w  te rm in ie  do dnia 1 łipea 
br. w  województwach, w  k tó rych  zakończono likw id a c ję  
analfabetyzmu. W  pozostałych województwach należy 
przeprowadzić tę kontro lę  w  ostatnim  tygodniu  przed 
•zakończeniem a kc ji i  w  ciągu najbliższych tygodni no 
je j zakończeniu.

W  czasie ko n tro li należy zbadać, czy:
1) zostali zare jestrowani wszyscy analfabeci i półanal­

fabeci urodzeni po dniu 7 kw ie tn ia  1899 r.,

2) zwoln ienia od obowiązku uczenia się są uzasadnione 
i  należycie udokumentowane,

3) wszyscy analfabeci i  półanalfabeci zakw a lifikow a ­
n i do nauczania zostali fak tyczn ie  objęci nauczaniem 
i poddani egzaminom,

4) został wyczerpany m ate ria ł nauczania przepisany 
programem,

5) absolwenci kursów  początkowego nauczania zostali 
objęci akcją czytelniczą (zespoły czytelnicze), św ie t­
licow ą względnie dalszym kształceniem (szkoły dla 
pracujących, szko ły przysposobienia zawodowego
itp.),

6) została należycie uporządkowana dokumentacja za­
kończonej w a lk i z analfabetyzmem, a zwłaszcza: w y­
kazy re jestrac ji analfabetów i  półanalfabetów, pro­
toko ły  egzaminów końcowych, sprawozdania i w y­
liczenia statystyczne.

Sprawozdania z w yn ikó w  k o n tro li kom isje  przekażą 
prezydiom  rad narodowych oraz pełnom ocnikom  do w a l­
k i z analfabetyzmem  (gm innym , pow ia tow ym , w o je ­
wódzkim).

Sprawozdania te, obok sprawozdań pełnom ocników 
do w a lk i z analfabetyzmem, w in n y  być przedstawione 
radzie narodow ej dla powzięcia przez radę odpowied­
n ie j uchwały.

Na sesjach rad narodowych, oceniających przepro­
wadzenie a kc ji, kom isje ośw ia ty  i  k u ltu ry  w in n y  w ystą­
pić z ko re fera lam i.

Z-ca SZEFA
K A N C E L A R II R A D Y PAŃSTW A  

Z- Sznek

P r z e b i c i « !  useaiw ocieB Ę Ę jsśtw a

W okresie sprawozdawczym ukazał się numer 28 Dzien­
nika Ustaw R.-P. z dnia 29 m aja 1951 r., k tó ry  zawiera:

Rozporządzenie Przewodniczącego Państwowej K om is ji 
Planowania Gospodarczego z dnia 1.1 kw ie tn ia  1951 roku w 
spraw ie rozciągnięcia obowiązku zawierania umów plano­
wych na 1951 rok, (poz. 214).

Rozporządzenie M in is tra  Spraw iedliw ości z dnia 26 
kw ie tn ia  1951 r. w spraw ie sposobu i czasu przechowywania 
książek i dokum entów rozwiązanych spółdzielni, (poz. 216).

Rozporządzenie M in is tra  R olnictwa i  Reform  Rolnych 
z dnia 20 maja 1951 r. w  spraw ie urzędowego badania co do 
włośnia dzików  i świń. (poz. 218).

W M onitorze Polskim  w  tymże okresie czasu zostały ogło­
szone następujące uchwały, zarządzenia, in s trukc je  i okółni_ 
k( w ładz naczelnych o ogólniejszym znaczeniu:

Zarządzenie Nr. 47 Prezesa Rady M in is trów  z dnia 5 m ar­
ca 1951 r. w spraw ie przestrzegania przepisów dekretu  o pu ­
blicznej gospodarce loka lam i oraz w ydanych w  w ykonaniu 
tego dekretu zarządzeń co do zajm owania i  zw aln iania lo ­
ka li użytkow ych przez władze, urzędy i  ins ty tuc je  oraz 
przedsiębiorstwa państwowe j uspołecznione. (M. P. N r. A-41 
poz. 520) V  '

r 11' 4  Przewodniczącego Państwowej K om is ji PU 
.Gof l;<)darc7-eSo z dnia 7 kw ie tn ia  1951 r. w  spraw  

°  iT1WeStyCiach P— 1 - to w y c h . (M . J

_  i n ! t ? v l NN 195 Rady M in is trów  z dnia 17 marca 1951
dz ie ln iceo raz  V  T ™ *  pod2iaiu ™ <*szych m iast r 
wych i ich n r / a ,res^  'działania dzielnicowych rad narodc 
wych i ich organow. (M. P. Nr. A-43, poz. 543).

w  sUp r a w ? u ? w o r f  * * * /  M in is tró w  z dnia 17 marca 1951 
wie. (M. P. Nr. N ° Wa HUta W m " Krak<

o zmianie I n s t r u k c j i ^ m istrów  2 dnia 5 mai a 1951 
cy i trybu  działania ó a-- SI>tawie składu, podziału pr; 
A -43 , py0Ł 545) Prezydiow  rad narodowych. (M. P. N

0 z m i i r e 1 n i t r u S i ^ y3 If niStrÓW 2 dnia 5 ™ ja 1951
1 re feratów  prezyd ó j  £  Z T *  w^ dziató
poz. 546). Iad  na rodowy eh. (M. P. N r. A-4

Uchwała Nr. 342 Rady M in is trów  z dnia 5 m aia 1951
« o s p o d a / c i ^ i n i i c :

tnw „ a  / ,  ’ P°łecznych i  zawodowych od podatków  obn 
towego i  dochodowego. (M. P. Nr. A-43, poz 547).
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Uchwala N r. 326 Rady M in is tró w  z dnia 28 kw ie tn ia  
1951 r. o zm ianie In s tru k c ji N r. 8 w  spraw ie organizacji 
w ewnętrznej i  etatów w ydzia łów  prezydiów  rad narodo­
wych. (M. P. N r. A-44, poz. 575).

Uchwała Nr. 327 Rady M in is trów  z dnia 5 maja 1951 r. 
o zm ianie In s tru k c ji N r. 8 w  spraw ie  organizacji w ew nętrz­
ne j i  e tatów  w ydzia łów  prezydiów  rad narodowych. (M. P. 
N r. A-44, poz. 576).

U S T A L E N IE  P O D S T A W Y  O P O D A T K O W A N IA  
W P O D A T K U  OD L O K A L I

Zarządzenie M in is tra  Finansów z dnia 16. IV . 1951 roku 
określiło  okres, za k tó ry  należny czynsz (wartość czynszowa) 
lub w p ła ta  na Fundusz Gospodarki M ieszkaniowej stanowią 
podstawę opodatkowania w  podatku od lo ka li (M onitor 
Polski N r. A-35, poz. 445).

Okresem, za k tó ry  należny czynsz (wartość czynszowa) 
lub  w pła ta  na Fundusz Gospodarki M ieszkaniowej stanow i 
podstawę opodatkowania w  podatku od loka li, jest bieżący 
ra k  podatkowy. Należny za bieżący ro k  podatkowy czynsz 
(wartość czynszowa) lub  w płatę na Fundusz Gospodarki 
M ieszkaniowej oblicza się na podstawie wysokości z m ie­
siąca stycznia tego roku.

Jeżeli zajęcie loka lu  nastąpiło  w  ciągu roku  podatkowe­
go, okresem, o k tó rym  w yże j mowa, jest okres od powsta­
nia obowiązku podatkowego do końca bieżącego roku po- 
< elkowego. Należny za ten okres czynsz lub w płatę na Fun­
dusz Gospodarki M ieszkaniowej oblicza się na podstawie 
wysokości z miesiąca, w  k tó rym  powstał obowiązek podat­
kowy.

Zm iany w  podstawie opodatkowania, jak ie  nastąpią 
w  ciągu roku  podatkowego., powodują odpowiednie zm iany 
w  wysokości podatku, począwszy od miesiąca bezpośrednio 
następującego po miesiącu, w  k tó rym  nastąpiła zmiana.

O W Ł A Ś C IW E  S TO S O W A N IE  PRZE P IS Ó W  
O P U B LIC Z N E J G O SPO DARCE L O K A L A M I

Wobec stw ierdzonych faktów  nieprzestrzegania przepi­
sów o publicznej gospodarce loka lam i przez szereg ins ty tu ­
c j i  państwowych Prezes Rady M in is trów  zarządzeniem Nr. 
47 z dn ia  5. I I I .  1951 r. (M onitor Po lski Nr. A-41, poz. 520) 
wskazał na konieczność stosowania następujących zasad 
w zakresie gospodarki lokalam i.

Zgodnie z przepisami dekretu z dnia 21 grudnia 1945 r.
0 publicznej gospodarce loka lam i (Dz. U.R.P. Nr. 36, poz. 343 
z 1950 r.), zajm owanie pomieszczeń użytkow ych w  miejsco­
wościach objętych publiczną gospodarką loka lam i może na­
stąpić, poza w y ją tka m i w ym ien ionym i w  tym  dekrecie, ty l­
ko  na podstawie przydzia łu  w ładz kw aterunkow ych. Przepis 
art. 3 ust. 2 dekretu poddał przepisom o publicznej gospo­
darce loka tam i także lokale odbudowane iub  wybudowane 
z funduszów państwowych ,in s ty tu c ji prawa publicznego
1 ub przedsiębiorstw  państwowych. W  ten sposób od dnia 
ogłoszenia znowelizowanego dekretu o publicznej gospodar­
ce lokalam i, t. j. od dnia 26. V I I I .  1950 ar., zajęcie lo ka li użyt­
kow ych (biurowych) w  nowowznieaionyeh luto odbudowa­
nych budynkach nawet przez władze, urzędy i inne ins ty ­
tuc je  inwestujące tę budowę lub  odbudowę może nastąpić 
ty lk o  na podstawie przydzia łu  w ładz kw aterunkow ych. Po­
nadto, zgodnie z a r t  12 dekretu, zw aln ia jący loka l ma obo­
w iązek zawiadomić w łaściwe w ładze kw aterunkow e o zwol­
n ien iu  loka lu  p rzyna jm nie j na' 3 d n i przed zwolnieniem.

Pomimo nie budzącego w ątp liw ości brzm ienia tych  prze­
pisów, zdarzają się przypadki, że poszczególne urzędy lub  
przedsiębiorstwa za jm ują lokale użytkow e zarówno w  bu- 
cynkach istniejących, ja k  i nowowzniesionych bez uzyska­
nia przydzia łu w ładz kw aterunkow ych, a nagm inne jest 
nieprzestrzeganie przepisów nakazujących zawiadomienie 
o  zw a ln ian iu  lo ka li.

T a k i stan rzeczy .sprzeczny z obow iązującym i przepisami 
uniem ożliw ia planowe i  racjonalne w ykorzystan ie  pomiesz­

czeń lo ka li użytkow ych i  zaspokojenie potrzeb urzędów łu b  
innych in s ty tu c ji zarówno już istniejących jak  i nowopow­
stających. W związku z powyższym zarządza się, by wszy­
stk ie  urzędy i inne przedsiębiorstwa państwowe i uspołecz­
nione zajm owały loka le  użytkowe wyłącznie na zasadzie 
przydziału w łaściwej w ładzy kw aterunkow ej, przy zwaln ia­
n iu  zaś zajmowanych pomieszczeń —  zaw iadam iały o tym  
najpóźniej na 3 dni przedtem w łaściwe władze kw aterunko­
we. W inn i zajmowania lo ka li użytkowych (b iurowych) bez 
przydzia łu lub  niezawiadamiania o ich zwolnieniu, a w  
szczególności k ie row n icy komórek gospodarczych władz, 
urzędów i in s ty tu c ji oraz przedsiębiorstw  państwowych i u- 
społecznionych — poza odpowiedzialnością dyscyplinarną — 
będą pociągani także do odpowiedzialności ka rne j i karno­
adm in istracyjne j na podstawie przepisów dekretu o publicz­
ne j gospodarce lokalam i.

ŚCISŁE USTALENIE O B O W IĄ Z K Ó W  P O D A T N IK Ó W  
P O D A T K U  OD N IE R U C H O M O Ś C I

O kó ln ik  M in is tra  Finansów z dnia 9 maja 1951 roku 
w  spraw ie podatku od nieruchomości podm iotów gospodar­
k i uspołecznionej (M onitor Polski N r. A-40 poz. 512) w y jaś­
n ił w  istotny sposób obowiązek składania wykazów n ie ru­
chomości przez w ym ienionych podatn ików  dla celów w y ­
m iaru  podatku od nieruchomości.

Przepisy § 43 rozporządzenia M in is tra  Finansów z dnia 
11 stycznia 1951 r. w  spraw ie wykonania n iektórych przepi­
sów dekretu o postępowaniu podatkow ym  (Dz. U. R. P. Nr. 
5, poz. 43) nakładają  na podatn ików  podatku od nierucho­
mości obowiązek składania według stanu z dn ia  31 grudnia 
roku ubiegłego na przepisanym wzorze wykazów n ierucho­
mości dla celów w ym ia ru  podatku od nieruchomości. Na 
podstawie tych przepisów wszystkie jednostki gospodarki 
uspołecznionej obowiązane są w ype łn ić  i niezwłocznie zło­
żyć w łaściw ym  organom finansow ym  wspomniane wyżej 
wykazy, służące do w ym ia ru  podatku od nieruchomości na 
rok podatkowy 1951.

Przypom inając o  powyższym obowiązku, okó ln ik  zwraca 
uwagę na konieczność dokładnego w ypełn ien ia  powyższych 
wykazów nieruchomości, a to z tego powodu, że obowiązu­
jące dotychczas w  te j m ierze przepisy u legły zasadniczej 
zmianie zgodnie z ustawą z dnia 26 lutego 1951 r. o podat­
kach terenowych (Dz. U. R. P. Nr. 14, poz. 110), która  obo­
w iązuje od dnia 1 stycznia 1951 r. M ianow icie w  myśl a rt. 
8 ust. 1 p k t. 3 l i t .  a) powołanej ustawy podstawę opodatko­
wania podatkiem  od nieruchomości stanow i pełna wartość 
budynków  (bez potrącenia ewentualnych odpisów na zuży­
cie). Jeżeli w  bilansach przedsiębiorstw  budynk i wykazane 
są w  wartościach netto (po potrąceniu odpisów am ortyza­
cyjnych), to  m im o to w  wykazach nieruchomości na rok 
1951, składanych organom finansowym , należy podawać 
pełną wartość (bez potrąceń na zużycie),, ustaloną na pod­
stawie stanu budynków, figuru jącego w  kartotece m a ją tku  
trw ałego na dzień 31 grudnia  1950 r. W innych przedsiębior­
stwach gospodarki uspołecznionej, k tó re  w  bilansach swych 
w ykazu ją  wartość b ru tto  budynków  w  aktyw ach i  ich um o­
rzenie w  pasywach, pełna w artość budynków  w yn ikać bę­
dzie z odpowiednich pozycji ak tyw ów  bilansu zamknięcia 
na dzień 31 grudnia 1950 r.

Przy te j sposobności zaznacza się, że y^taw a z dnia 26 
utego 1951 r. o .podatkach terenowych u p h y to  d o ^ ^ c z ^
;owe zwolnienia niektórych przedsiębiors w P wszelkie
» po* . * »  i r < 5 £ £przedsiębiorstwa państwowe obowiązane są Ko_
podatku od nieruchomości, nie
e i Państwowych oraz monopolow państwowych.

W końcu nadmienia się, że zgodnie z art. 6 }  0̂ ZnCe 
powołanej ustawy, grunty nie M b^ Ŵ owlą wf.asność
w  skład gospodarstw a ro ln e g o .J t !>«* k l o t ó w  gospodarki

u Ś S n l o ^ r t  wyiHtkiem spółdzielni, są wolne od podat­
ku od nieruchomości.
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G f o s y  p r a s t j

U R O C ZY S T A  SESJA W OJ. R N . W  Ł O D Z I

Woj. R. N. w  Łodzi uroczyście uczciła 27 maja rocz­
nicę wprowadzenia w  woj. łódzkim  terenowych organów 
jednolite j w ładzy państwowej. Na specjalnie zwołanej se­
s ji oceny rocznego dorobku pracy rad narodowych w o j. 
łódzkiego dokonał Przewodniczący Prezydium Woj. R. N. 
Fr. Grocholski.

Rady narodowe dążyły do systematycznego polepsze­
nia w arunków  bytowych klasy robotniczej. W  ub. r. od­
dano do użytku 17 ttys. izb, w  7 miejscowościach dopro­
wadzono do mieszkań wodę i urządzenia kanalizacyjne, do 
w ie lu  miast, osiedli i  w si doprowadzono elektryczność. 
W Łow iczu wybudowano nowy szpital; budowę nowych 
szpitali rozpoczęto w  Sieradzu i  W ieluniu. We wszystkich 
gminach woj. łódzkiego założono izby porodowe.

W czasie dyskusji, nawiązując do uchw ały B iura Po­
litycznego KC  ” PZPR w  sprawie wypadków gryfick ich , 
szczególnie mocno wskazywano na potrzebę wzmożenia 
czujności i  poczucia odpowiedzialności w  radach narodo­
wych. Ścisłe przestrzeganie socjalistycznej praworządności 
będzie stałą troską rad. (Życie Warszawy n r  147).

W Y D Z IA Ł Y  O Ś W IA T Y  P R E Z Y D IÓ W  
R A D N A R O D O W Y C H  W A R S Z A W Y  I  Ł O D Z I 

W S P Ó Ł Z A W O D N IC ZĄ  W  P R Z Y G O T O W A N IA C H  
DO NO W EGO  R O K U  SZKO LN EG O

W m aju 1951 r. została podpisana przez przedstawi­
c ie li w ydzia łów  ośw iaty prezydiów rad narodowych W ar­
szawy i  Łcdzi umowa o współzawodnictwie w  przygoto­
waniach do nowego roku szkolnego.

Współzawodnictwo to dotyczy m. im. terminowego prze­
prowadzenia remontów szkół, oddania do użytku nowych 
izb szkolnych, zaopatrzenia szkół w  sprzęt i węgiel, urucho­
mienia nowych przedszkoli.

We współzawodnictwie biorą udział wszystkie oddzia­
ły  oświaty prezydiów dzielnicowych rad narodowych w 
Warszawie.

Za szybkie i sprawne wykonanie każdego z w ym ie­
nionych punktów  umowy przewidziana jest odpowiednia 
ilość punktów, których podsumowanie pozwoli na ustale­
nie zwycięzcy. (Trybuna Ludu n r 151).

P O S IE D ZE N IE  W Y JA ZD O W E  2 K O M IS J I  
WOJ. Ii. N . W  K ŁO D ZK U

W  Prezydium PRN w  K łodzku odbyło się w  m aju br. po­
siedzenie " wyjazdowe K om is ji Gospodarki -Komunalnej 
i  M ieszkaniowej. W rocławskiej W oj. R. N.

W posiedzeniu tym  wzię li udział: k ie row nicy W ydzia­
łu  G K i M  z Wałbrzycha, Świdnicy, Ząbkowic, Bystrzycy 
i  K łodzka oraz przewodniczący i  członkowie kom is ji G K iM , 
PRN jak  również przewodniczący M ie jsk ich  i  Gm innych 
K om is ji Urządzenia M iast i  Osiedli.

Posiedzenie m iało charakter ins trukcy jny. Przewodni­
czący K om is ji W oj. R. N. ob. Ku-kiz zapoznał zebranych 
ze stylem  pracy kom is ji wojewódzkiej. Następnie k ie row ­
nicy W ydziałów  G K iM  z Kłodzka, Św idnicy i W ałbrzycha 
złożyli sprawozdanie ze stanu i  u trzym ania dróg, u lic  
i  mostów. Żadne jednak ze sprawozdań nie dało pełnego 
obrazu potrzeb mieszkańców tych powiatów. N ie  podkre­
ślono -_jak  zauważył słusznie radny Czarnecki z kom isji wo­
jewódzkie j — trudności, na ja k ie  napotykają w ydzia ły 
w  swej pracy. B ra k  jest należytego powiązania pracy W y­
działu z terenem.

Ponadto obrady w ykazały, że nie wszystkie komisje, 
zwłaszcza M ie jskie  i  Gminne 'Komisje Urządzenia Osie- 
d li — orientu ją się dobrze w  zakresie swoich czynności. 
(Gazeta Robotnicza, W rocław, inr 131).

W  G M IN IE  M U R O W A N K A  N IE  L U B IĄ  K R Y T Y K I

Ob. Jan Kuna, zam. w  gromadzie Chornigów, gm. No­
wa Wieś, pow. Grójec, jest od dłuższego czasu korespon­
dentem „Chłopskiej D rog i“ .

W  swych korespondencjach przesyłanych do prasy 
poddawał krytyce przejawy b iurokratyzm u w  instytucjach 
gm iny M urowanka. Co dzień w a lczył piórem z m arno traw ­
stwem mienia państwowego, wykazując błędy pracowni-*- 
ków  GRN ii Gm innej Spółdzielni. Jego zasługą było także, 
że podczas skupu zboża zdemaskował bogaczy w ie jskich, 
k tórzy u k ryw a li ziarno. Zdawałoby się, że Prezydium GRN 
oraz organizacja party jna  pow inny otoczyć go trosk liw ą  
opieką i  dopomóc w  pracy. Stało się jednak inaczej. K ilk a  
tygodni temu, wezwano ob. Kunę do Prezydium GRN 
w  Murowańce.
■ Przewodniczący ob. Rupiewicz ujrzawszy korespondenta 

wybuchnął. W y piszecie do prasy — czy tak? Tak, — 
odparł tow. Kuna. A  więc p rzy jm ijc ie  do wiadomości, że 
jeś li n ie przestaniecie bazgrać, to  ja postaram się o to, 
aby wam  założyć „rękaw iczk i“  na ręce. W tym  momencie 
do'gabinetu wszedł sekretarz podstawowej organizacji par­
ty jn e j, tow. Pacholski, k tó ry  spokojnie, z le kk im  uśmie­
chem przysłuchiw ał się krzykom- przewodniczącego.

— M oim  obowiązkiem, jako korespondenta, jest meldo­
wać o dobrych i złych sprawach, które  dzieją się w  na­
szej gminie. Pisać nie zaprzestanę, bo uważam, że to jest 
mój obywatelski obowiązek —  odparł Kuna.

Przewodniczący zm ienił wówtzas ton i  zaczął z inne j 
beczki. — Zwracam się do was, ja k  do przyjaciela, czy 
nie lepiej żyć spokojnie, nie zawracać sobie głowy pisa­
niem i  robić wrogów. Zastanówcie się.

Podobne rady cd przewodniczącego prezydium otrzy­
m a li i  in n i korespondenci, ja k  np. towarzysze Stążecłd 
i Lau-dański, k tó rym  dał on do zrozumienia, że wszelkie 
drażliw e sprawy na jlep ie j załatw iać w  swoim gronie. C zyli 
po prostu tłum ić  k ry tykę , ukryw ać zło.

Takie postępowanie przewodniczącego GRN w  M uro­
wańce jest szkodliwe i  trzeba, aby zainteresowało się tym  
Prezydium  Powiatowej Rady Narodowej w  Grójcu. (T ry ­
buna Ludu n r  146).

K A R Y G O D N E  M A R N O W A N IE  S IA N A  N A  Ł Ą K A C H  
K R A Ś N IK A  I  S T R Ó Ż K I W  POW . K R O Ś N IE Ń S K IM

Zwiększenie wydajności pól i  łąk zależy od jakości., 
upraw  i stosunku chłopów oraz rcbotnikó-w rolnych do 
pracy. Jaskrawym  przykładem  niedbalstwa upraw  poto­
wych jest łąka w  pow. Krosno Odrzańskie, położona tuż 
przy,.szosie na tras ie  Krosno. — Lubsko, pomiędzy m ie j­
scowościami Stróżka i- K raśn ik  po prawej stronie szosy. 
Na łące te j, będącej prawdopodobnie w użytkow aniu oko­
licznych chłopów leżą dotychczas kopy si-ana niezwieziccie 
od uk>. roku. Pominąwszy f-akt, że siano to zgniło i  obecnie 
n ie nadaje się nawet na ściółkę, na napiętnowanie zasłu­
guje niszczenie łąk i, na k tó re j rośnie już świeża trawa.

D ziw nym  jest, że miejscowe czynnik i o-r.az ins trukto ­
rzy ro ln i n ie zainteresowali się tą sprawą jeszcze w  ubie­
g łym  ro-ku, a przyna jm nie j w  okresie wiosny, k iedy na­
stała pora upraw y łąk. Go o tym  m yśli Prezydium P. R. N. 
Krosno? (Gazeta Zielonogórska n r  133).
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Poim€M€iąf prawne pod red. dr Jerzeąo Starościaka

Prezydium  G m innej Rady Naro­
dowej w  Chociszewie zapytuje, czy 
b ud ynk i i  w ille  poniem ieckie, po- 
łożone w  osiedlu Letn isko  G ro tn i- 
k i  podlegają przymusowemu ubez­
pieczeniu i  k to  opłacać w in ien  
składkę ubezpieczeniową.

Odpowiedź:

B udynk i (mieszkalne i w ille ) po- 
m ienieckie  stanowiące własność 
Państwa oraz b ud ynk i pozostające 
w  zarządzie p rezyd iów  rad  naro­
dowych bez w zględu na ty tu ł w ła ­
sności n ie podlegają obowiązkow i 
ubezpieczenia.

Uzasadnienie:

Sprawę obowiązkowego ubezpie­
czenia .budynków  regu lu je  rozpo­
rządzenie M in is tra  Finansów z dnia 
28 m arca 1951 r. (Dz. U. R. P. N r 
21, poz. 168), k tó re  w  § 3 ust. 1 
podaje, k tó re  b u d yn k i n ie  podle­
gają  obowiązkowem u ubezpiecze­
n iu . Należą do n ich  budynk i:
1) fabryczne, ,
2) o charakterze tym czasowym  lub  

przeznaczone na rozbiórkę,
3) n ie  użytkowane,
4) stanowiące własność państw  

obcych i zajmowane przez 
przedstaw icie lstw a tych  państw 
—  z zastrzeżeniem wzajemno­
ści,

5) znajdujące się we w ładan iu  
w ładz w ojskow ych i  bezpieczeń­
stwa publicznego oraz podle­
g łych  im  przedsiębiorstw  .

Poza ty m  odrębną gr ipę  nie po­
dlegającą ubezpieczeniu stanowią 
bud ynk i, k tó re  są od ubezpiecze­
n ia  wyłączone przez M in is tra  F i­
nansów (§ 3 ust. 1 p k t. 6 rozp.).

Na podstaw ie wspomnianego 
przepisu § 3 ust. 1 pkt. 6. podane­
go rozporządzenia M in is te r F inan ­
sów zarządzeniem z dnia 27 k w ie t­
n ia  1951 r .  w  spraw ie  wyłączenia 
n iek tó rych  budynków  z obowiąz­
kowego ubezpieczenia i  ustalenia 
wysokości ubezpieczenia budyn­
kó w  w  miastach (M on ito r Polski 
N r  A-39, poz. 475) w y łączy ł z obo­
wiązkowego ubezpieczenia prze­
w idzianego w  § 2 rozporządze­
n ia  M in is tra  F inansów z 28.I I I . 1951 
r. —  b udynk i stanowiące własność 
Państwa oraz b udynk i pozostają­
ce w  zarządzie prezyd iów  rad  na­
rodow ych bez w zględu na ty tu ł 
(własności, z w y ją tk ie m  budynków :
1) zw iązanych z gospodarstwem

ro lnym  w  rozum ieniu  przepisów
0 podatku gruntow ym ,

2) oddanych w używanie osobom 
fizycznym  lub  osobom p ra w ­
nym , k tó re  n ie  są ins ty tuc jam i 
lub  przedsiębiorstwam i pań­
stw ow ym i.

St- S lubow sk i

Ob. W alczewski Stanisław, czło­
nek G m innej Rady Narodowej w  
P rzy tyku  zapytuje, jak ie  świadcze­
nia przysługu ją  pracownicy z ty ­
tu łu  ubezpieczenia w  zakresie ma­
cierzyństwa.

Odpowiedź:

Sprawę upraw n ień  pracow nicy 
z ty tu łu  ubezpieczenia społecznego 
regu lu ją  przepisy ustaw y z dnia 
28 marca 1933 r. o ubezpieczeniu 
społecznym (Dz.U.R.P. N r 51, poz. 
396, w  brzm ien iu  nadanym  nowe­
lą  z 28.IV.1918 r.).

Świadczenia dla ubezpieczonych 
w  razie połogu obejm ują:
1) bezpłatną pomoc leczniczą i  po­

łożniczą, przed, w  czasie i  po 
porodzie, r

2) zasiłek połogowy przez czas, gdy 
położnica w strzym u je  się od 
pracy, n ie  wyłączając niedziel
1 św ią t, ń ie  d łuże j je d n a k  n iż  
w  ciągu 12 tyg o d n i, z k tó ry c h  
co n a jm n ie j osiem  przypadać 
p e w in n o  po porodzie . P ra co w ­
n ice  fizyczn e  i  u m ys ło w e  n ie  
m a ją  p ra w a  do tego zas iłku , 
o i le  w  m yś l p rzep isów  p ra w ­
n ych  lu b  u m o w y  p rzys łu g u je  
im  p ra w o  do ca łko w ite g o  w y ­
nagrodzen ia  od p racodaw cy,

3) zas iłek  d la  ka rm ią cych  m a tek  
w  n a tu rze  w  ilo śc i l i t r a  m le ka  
dz ienn ie  lu b  e k w iw a le n t w  go­
tów ce  przez czas ka rm ie n ia  od 
dn ia  ukończen ia  za s iłku  p o ło ­
gowego, n ie  d łu że j je d n a k  n iż  
dw anaście  ty g o d n i (n ieza leżn ie  
od p rz y d z ia łu  m leka  lu b  e k w i­
w a le n tu  go tów kow ego d la  dziec­
ka).

O ile  niezdolność do pracy prze­
kracza okres dwunastu tygodni, 
Zakład  Ubezpieczeń. Społecznych 
udziela świadczeń na zasadach o- 
gólnych zarówno przed, ja k  i  po 
porodzie.

Z a s iłe k  p o ło g o w y  w yn o s i tyg o d ­
n io w o  50% przecię tnego tyg o d n io ­
w ego za robku  ubezpieczonej za 
osta tn ie  trzyn a śc ie  ty g o d n i z a tru d ­
n ie n ia  p rzed  pow stan iem  p ra w a  do 
zas iłku .

Zasiłek dzienny rów na się jed­
nej siódmej zasiłku tygodniowego. 
Za zgodą położnic Zakład Ubez­
pieczeń Społecznych może udzielić 
im :
1) u trzym ania  i  op ieki lekarskie j 

w  zakładzie dla położnic; w 
ty m  przypadku zamiast zasił­
ku  połogowego położnica o trzy­
m uje zasiłek dom owy lub  szpi­
ta lny ;

2) niezależnie od pomocy leczni­
czej poza zakładem dla położ­
nic —  pomocy i  op ieki pielęg­
n iarek, za potrąceniem  na ten 
cel na jw yże j 50% • zasiłku poło. 
gowego.

Prezydium G.R.N. W  Opalenicy 
zapytuje, ja k  należy —  poczynając 
od 1.1.1951 r. —  zarachowywać na­
leżność za rejestrację rowerów  
i wydawanie tabliczek rowero­
wych; na podstawie zarządzenia 
Ministerstwa Komunikacji z 30.XI. 
1948 r , N r X . 3a —  9/48, obowią­
zującego do końca r. 1951, opłaty 
te zarachowywane były w  3/5 czę­
ściach la dochód budżetu Min. 
Kom. (Dz. V I, § 21, doch. budź. 
Min. Kem. Urząd Wojew.), zaś w 
2 /5  częściach —  na budżet gm i­
ny.

Odpowiedź:
O płaty za re jestrację  row erów  

i  w ydaw anie  tabliczek rowero­
w ych mogą być nadal pobierane na 
podstawie ustaw y z dnia 26 lu te ­
go 1951 r. o podatkach terenowych 
(Dz.U.R.P., N r 14, poz. 110). We­
d ług bow iem  art. 35 p k t. 1 te j usta­
w y  terenowe rady narodowe mo­
gą wprowadzać w  drodze uchw ały  
o p ła ty  adm in istracyjne  za nie ob­
ję te  przepisami o opłacie skarbo­
w e j czynności i  poświadczenia urzę­
dowe prezyd iów  tych  rad; op ła ty 
zaś za re jestrację  row erów  i w yda­
wanie tabliczek row erow ych pod­
padają n ie w ą tp liw ie  pod pojęcie 
op ła t adm in istracyjnych, a nie są 
objęte przepisam i o opłacie skar­
bowej.

Część opłat, przypadająca M in i­
ste rstw u K om un ikac ji jako ek aó-  
w alent za dostarczone tab liczk i po­
w inna być zarachowywana do dzia­
łu  4, ty tu ł 5, § 20 budżetu centra l­
nego, część zaś, przypadająca gm i­
n ie  —  do rozdz. 4, ty tu ł 1, § 8 
budżetu gm iny.

A. H ebrow ski
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Prezydium Rady Narodowej w  
L. zapytuje, czy do kategorii grun­
tów budowlanych przewidzianych 
w ust. 2 § 12 rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 3-,VI.1950 r. (Dz. 
U.R.P. N r 26, poz. 234), t.zn. ko- 
rzysiającyeh z wyższych stawek 
szacunkowych, mogą być zaliczone 
również grunty, na zabudowanie 
których wydano już ważne jeszcze 
zezwolenia władzy budowlanej, czy 
też należy traktować je, jako na 
ten cel nie użytkowane, na równi 
z pozostałymi gruntami budowla­
nymi, o których stanowi przepis 
ust. 1 § 12, i w następstwie tego —  
określać ich wartość bez zastoso­
wania mnożnika, ustalonego w za­
łączniku Nr. 3 tego rozporządze­
nia.

Odpowiedź:

Przepis ust. 2 § 12 powołanego
rozporządzenia p rzew idu je  wyższe 
norm y szacunkowe dla gruntów  
budow lanych, k tó re  pozostają pod 
uprawą rolną łub  ogrodniczo-wa- 
rzywniczą, albo użytkowanych na 
cele indyw idua lnego budow nictw a 
mieszkaniowego (budynki zaw iera­
jące n ie  w ięcej n iż  10 izb miesz­
kalnych).

Przepis powyższy, jako  p rzew idu­
jący w y ją tk i od ogólnej zasady 
Szacowania g run tów  budowlanych, 
u ję te j w  ust. 1 § 12, należy in te r­
pretować ściśle w edług jego 
brzm ienia.

Udzielenie przez w ładzę zezwo­
len ia  na zabudowę g run tu  nie mo­
że Wpłynąć na sposób szacowania, 
a to tym  bardzie j, że nie wiadomo 
nawet, czy w łaścicie l z zewolenia 
tego skorzysta.

, W. Czapiński

Prezydium GRN w Lipnie, pow. 
leszczyńskiego, zapytuje, czy Spo­
łeczny Fundusz Oszczędnościowy 
Rolnictwa obowiązuje również 
i obcokrajowców. Na terenie gmi­
ny gospodarstwo - rolne, będące 

.  własnością obcokrajowca, zostało 
wydzierżawione. Dzierżawca ponosi 
wszelkie ciężary z wyjątkiem  
SFOR. Czy wobec wzrastającego 
zadłużenia można przejąć gospo­
darstwo przez Skarb Państwa? 
Umowa dzierżawna wygasa, dzier­
żawca opuszcza gospodarstwo, za­
bierając swój inwentarz żywy 
i  m artwy, zaś kandydata do zawar­
cia nowej dzierżawy nie ma. Za­
ległość obciąża gospodarstwo od r , 
1948.

Odpowiedź:

W  m yśl przepisów a rt. 2, ust. 1, 
p k t. 2 ustaw y z dnia 30 stycznia 
1948 r. o obowiązku społecznego 
oszczędzania (Dz.U.R.P. N r  21, poz. 
74) w  brzm ien iu  ustawy z dnia 9 
marca 1949 r  .(Dz.U.R.P. N r 21, poz. 
136) obow iązkow i społecznego osz­
czędzania podlegają podatn icy po­
datku  gruntowego, opłacający po­
datek od podstawy opodatkowania, 
k tó re j wysokość ustala corocznie 
rozporządzenie Rady M in is trów , a 
więc za rok  1948 —  rozp. Rady M i­
n is trów  z dnia 28 lipca 1948 r. (Dz. 
U.R.P. N r 37, poz. 268), za rok  1949 
—  rozp. Rady M in is tró w  z dnia 18 
marca 1949 r. (Dz.U.R.P. N r 21, 
poz. 137) i za rok 1950 —  rozp. Ra­
dy M in is trów  z dnia 3 lipca 1950 
r. (Dz.U.R.P. N r 27, poz. 253).

Osobami, na k tó rych  ciąży obo­
w iązek podatkow y w  zakresie po­
datku gruntowego, t j.  podatn ikam i 
podatku gruntowego —  zgodnie 
z a rtyku łem  2 ustaw y z dnia 28 
czerwca 1950 r. o podatku g runto­
w ym  (Dz.U.R.P. N r 27, poz. 250) —  
są osoby fizyczne, osoby prawne 
oraz spadki n ie  objęte, posiadające 
gospodarstwa rolne, określone w 
a rt. 1 te jże ustawy.

Ponieważ ani ustawa o podatku 
g run tow ym , ani też ustawa o obo­
w iązku  społecznego oszczędzania 
nie p rzew idu ją  zwoln ienia cudzo­
ziemców, zamieszkałych poza gra­
n icam i k ra ju , od podatku g runto­
wego i od obowiązku społecznego 
oszczędzania, przeto należy dojść 
do wniosku na podstawie wyżej 
przytoczonych przepisów, że w  da­
nym , konkre tnym  przypadku oby­
w ate l obcy, a -posiadający gospo­
darstwo ro lne  na obszarze gm iny 
L ipno, obowiązany jest opłacać za­
rów no podatek g ru n t w y, w ym ie ­
rzony mu z tego gospodarstwa, ja k
1 wnosić roczne w k łady  oszczędno­
ściowe na fundusz B  Społecznego 
Funduszu Oszczędnościowego.

Co się tyczy ściągnięcia- należno­
ści z ty tu łu  rocznego w kładu  osz­
czędnościowego na fundusz B SFO, 
'to organ finansowy, w łaściw y dla 
ustalenia zobowiązania podatkowe­
go, a w ięc w  danym  przypadku 
P rezyd ium  G m innej Rady Narodo­
w e j w  L ip n ie  (art. 7 p k t. 1 dekre­
tu  z dnia 16 m aja  1946 r. o postę­
pow aniu  podatkow ym  —  Dz.U.R.P. 
N r  56, poz. 10 z r. 1950 i § 6 ust.
2 p k t. 1 rozp. M in is tra  Finansów 
z dnia 11 stycznia 1951 r. w  spra­

w ie  w ykonania  n iek tó rych  przepi­
sów dekretu  o postępowaniu po­
datkow ym  —  Dz.U.R.P. N r 5, poz. 
43) może w  try b ie  art. 15 ust. 2 de­
k re tu  z dnia 26 października 1950 
r. o zobowiązaniach podatkowych 
(Dz.U.R.P. N r 49, poz. 452) w  odręb­
nej decyzji usta lić odpowiedzialność 
dzierżawcy gospodarstwa rolnego 
za w yrp ierzony w łaścic ie low i gospo­
darstwa, a nie zapłacony, w k ład  
oszczędnościowy na FOR, gdyż w 
w  m yśl art. 20 tegoż dekre tu  dzier­
żawca nieruchomości odpowiada so­
lida rn ie  z podatn ik iem  za zobowią­
zania podatkowe przypadające 
z dzierżaw ionej nieruchomości za 
okres trw an ia  dzierżawy.

W  przypadku nieuiszczenia przez 
dzierżawcę w k ładu  oszczędnościo­
wego na FOR w  te rm in ie  w ykaza­
nym  w  decyzji, organ finansow y 
może ściągnąć należność na FOR 
od dzierżawcy w  drodze przym uso­
w e j p rzy zastosowaniu przepisów 
dekre tu  z dnia 28 stycznia 1947 r. 
o egzekucji adm in is tracy jne j św iad­
czeń pieniężnych (Dz.U.R.P. N r  21, 
poz. 84).

Jeżeli chodzi o przejęcie gospo­
darstwa rolnego ńa rzecz Skarbu 
Państwa na pokryc ie  zobowiązań 
podatkow ych d łużnika, to m ożli­
wość takiego przejęcia w yraźn ie  
w yklucza przepis art. 33 ust. 3 
wspomnianego dekretu  o zobowią­
zaniach podatkowych.

Jeżeli dzierżawca opuszcza gospo­
darstw o rolne, zabierając ze sobą 
inw enta rz  stanow iący jego w ła ­
sność, to w  ty m  przypadku można 
nie ty lk o  na inw enta rzu  tym , lecz 
na ca łym  w  ogóle m a ją tku  dzier­
żawcy zabezpieczyć należność za 
FOR w  try b ie  i  na zasadach art. 
9 dekre tu  o zobowiązaniach podat­
kowych.

Pracownik Prezydium Miejskiej 
Rady • Narodowej w  Brzesku zapy­
tuje, czy w okresie zwolnienia od 
pracy z powodu choroby na prze­
ciąg 6 dni, można z pracownikiem  
kontraktowym rozwiązać umowę 
o pracę.

Odpowiedź:

W  czasie zwoln ien ia  pracow nika  
kontraktow ego  od zajęć z powodu 
choroby nie może być w ypow ie ­
dziana przez pracodawcę umowa o 
pracę, o ile  choroba n ie  trw a  d łu ­
żej n iż  trz y  miesiące, ,a p racow n ik  
zaw iadom ił n iezw łocznie pracodaw­
cę o chorobie.
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Uzasadnienie:
K o n tra k to w i p racow nicy prezy­

d ium  podlegają, w  b raku  bardzie j 
korzystne j dla pracow nika um owy 
indyw idua lne j, przepisom rozporzą­
dzenia Prezydenta R. P- z dnia 16 
marca 1928 r. o um owie o pracę 
p racow n ików  um ysłow ych (Dz.U. 
R.P. N r 35, poz. 323). Stosownie do 
a rt. 29 podanego wyżej rozporzą­
dzenia wypow iedzenie przez p ra ­
codawcę um owy o pracę nie może 
nastąpić podczas choroby pracow­
n ika , o ile  choroba nie trw a  dłużej 
n iż  3 miesiące. O w ypadku  choro­
b y  p racow n ik  pow in ien  zawiadomić 
niezw łocznie pracodawcę pod rygo­
rem  u tra ty  wspom nianych wyżej 
upraw nień.

Prezydium Gminnej Rady Naro­
dowej w Wejciunach zapytuje, jaki 
powinien być tryb awansowania 
członków prezydium rady narodo- 
dowej. Są bowiem przypadki, iż 
członek prezydium otrzymuje po 
wyborze niższa z możliwych dwóch 
grup uposażenia, a swą roczną pra­
cą dał dowody, że zasługuje na 
przeniesienie go do grupy wyższej.

Odpowiedź:
Stosownie do § 2 ust. 6 In s tru k c ji 

N r  4 (M on ito r P o lsk i N r A-57, poz. 
65) indyw idua lne  zaszeregowanie 
przewodniczących, ich  zastępców 
i  sekre tarzy prężyć >iów pow iato­
w ych, m ie jsk ich  (m iast liczących 
poniże j 100.000 mieszkańców) 
i  gm innych  rad narodow ych —  na­
leży do kom petencji p rezydiów  
w ojew ódzkich  rad narodowych.

Awansowanie członków  prezy­
d ió w  rad narodowych należy tra k - 
tować jako  ponowne zaszeregowa- 
n ie, którego nie można dokonywać 
autom atycznie w  stosunku do 
w szystkich  członków  danego pre­
zyd ium . Może ono mieć miejsce* w  
te rm inach  awansów ustalonych dla 
p racow n ików  państwowych (22 l ip -  
ca i  1 stycznia każdego roku) 
na podstawie ind yw idua ln ie  doko­
nanej oceny całokształtu dzia ła lno­
ści w  zakresie spełnianych obowiąz­
kó w  .członka prezydium , jego po­
s taw y społecznej^ um iejętności 
i  stopnia powiązania z masami 
p racu jącym i.

P rzy zaszeregowaniu należy P° 
nad to  k ierow ać się zasadą, że prze­
wodniczący prezydium  rady naro­
dow ej pow in ien  z regu ły  posiadać 
wyższą grupę uposażenia i staw  Q 
dodatku  funkcy jnego  od pozosta­
łych  członków  prezydium .

Prezydium GRN w  Opalenicy, 
pow. nowotomyski, prosi o w yja­
śnienie, czy słuszne jest stanowisko 
Wydziału Finansowego Prezydium  
Woj. RN, które odmówiło pełnego 
otwarcia kredytów na zakup opa­
łu dla biura szkół w  gminie na 
zimę 1951/52 r.; zakup opału zapla­
nowany był na miesiąc maj br.

Odpowiedź:

Sprawa o tw ie ran ia  k redy tów  
budżetowych uregulowana została 
uchwałą N r 81 Rady M in is trów  
z dnia 3 lutego 1951 r. w  spraw ie  
zasad i try b u  w ykonyw an ia  budże­
tu  Państwa na r. 1951 (M onito r Po l­
sk i N r  A-21, poz. 261).

W edług § 5 powyższej uchw ały 
„k re d y ty  budżetowe w budżetach 
terenowych o tw ie ra ją  w  jednostko­
w ych budżetach w ojew ództw  (m. st. 
W arszawy i m. Łodzi) i  pow ia tów  
oraz m iast stanow iących p ow ia ty  —  
przewodniczący prezydium  . w łaści­
w ej rady narodowej na wniosek 
w ydz ia łu  finansowego, w  budżetach 
gm in i  m iast nie stanow iących po­
w ia tó w  —  prezydia w łaściw ych 
rad  narodowych gm in  i  m iast“ .

W  m yśl dalszych przepisów § 5 
w  zw iązku z § 1 tejże uchw a ły  k re ­
d y ty  budżetowe pow inny być o tw ie ­
rane w  granicach kw o t p rzew idzia­
nych w  zatw ierdzonych planach 
w ykonania  dochodów i  w yda tków  
z uwzględnieniem  w ykorzystan ia  
k redy tów  o tw artych  na okresy po­
przednie, p rzy czym przestrzegane 
pow inny być zasady:
a) pełnego i te rm inow ego w yko n y ­

wania zadań Narodowego P lanu 
Gospodarczego,

b) dokonywania w yda tków  w  spo­
sób najbardzie j gospodarny 
p rzy  dążeniu do stałego obn i­
żania k red y tów  oraz

c) dokonywania w yda tków  ty lk o  
w  m iarę  rea lizac ji odpow iadają­
cych im  zadań rzeczowych.

Należy jednak mieć na uiwadze, 
że uchwała powyższa dotyczy w y ­
konania budżetu Państwa na r. 
1951, zaś budżet Państwa uchw alo­
ny został przez Sejm dopiero dnia 
23 marca 1951 r. W  ramach budże­
tu  Państwa uchwalane są obecnie 
budżety terenowe i  okres uchw ala­
n ia  tych  budżetów kończy się 15 
czerwca, do którego to te rm inu  ma­
ją  być uchwalone budżety gm in 
i m iast nie stanowiących pow iatów .

D opiew  w ięc po uchw aleniu  bu­
dżetów terenow ych poszczególne 
rady  narodowe będą m og ły rea lizo­
wać swe upraw nien ia  do samodziel­

nego o tw ieran ia  k red y tów  •— oczy­
wiście jednak z zachowaniem p rzy­
toczonych pod a) —  c) zasad.

W  okresie p row izo rium , k iedy ra ­
dy narodowe gospodarowały na 
podstawie wstępnie ustalonych pro­
jek tów  budżetów, o tw ie ran ie  k re ­
dy tów  budżetowych odbywało się 
na zasadzie zarządzeń M in is tra  F i­
nansów (k re d y ty  na I  kw a rta ł 
o tw arte  b y ły  w  zasadzie w  wyso­
kości 22% rocznego budżetu) i uza­
leżnione było  od w ładz zw ierzch­
nich.

Zakup opału, o k tó ry m  mowa w  
pytan iu, m ógł być w praw dzie  do­
konany nawet w  okresie p row izo­
r iu m  budżetowego, gdyż ustalona 
przez M in is te rs tw o  Finansów nor­
ma 22% -owa m ogła być —  za zgo­
dą tegoż M in is te rs tw a  —  'p rzekra ­
czana w  przypadkach uzasadnio­
nych potrzebam i sezonowymi, a za­
opatrzenie b iu r  i szkól w  ciągu la ­
ta w  opał na zimę jest n ie w ą tp li­
w ie  potrzebą sezonową; jeś li je d ­
nak P rezyd ium  GRN w  Opalenicy 
ta k ie j zgody M in is te rs tw a  nie uzy­
skało, to  obecnie —  po uchwale­
n iu  przez GRN budżetu gm iny —  
będzie mogło sprawę tę za ła tw ić we 
w łasnym  zakresie działania, o tw ie ­
ra jąc na zakup opału potrzebne 
k re d y ty  w  ramach lim itu  p rzew i­
dzianego na ten cel w  budżecie.

A. Hebrowski

Jeden z członków Powiatowej 
Rady Narodowej w Lesku (woj. 
rzeszowskie) zapytuje, czy ważna 
jest uchwała rady o odrzuceniu 
sprawozdania złożonego na sesji 
przez przedstawiciela przedsiębior­
stwa, jeżeli przewodniczący obrad 
po złożeniu sprawozdania i po dy­
skusji nad nim nie udzielił głosu 
sprawozdawcy (mimo że sprawo­
zdawca prosił o to), lecz zarządził 
głosowanie.

Odpowiedź:
J a k k o lw ie k  spraw ozdaw ca w  za­

sadzie p o w in ie n  być  dopuszczony 
do głosu po d ysku s ji nad jego sp ra ­
w ozdaniem , celem  udz ie len ia  do­
d a tko w ych  w y ja śn ie ń , n ie m n ie j 
n iedopuszczenie go do głosu m e 
może pow odow ać n iew ażności 
u c h w a ły  ra d y  w  sp ra w ie  sk ładane- 
go sp raw ozdan ia  na sesji.

P od jęc ie  u c h w a ły  przez radę w  
sp ra w ie  oceny spraw ozdan ia  z po­
m in ię c ie m  do d a tko w ych  w y ja śn ie ń  
sp raw ozdaw cy  może b yć  w y n ik a m  
uznan ia  przez radę samego spra­
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wozdania za wystarczające dla je ­
go oceny.

Jeśli np. sprawozdanie by ło  ta k  
powierzchowne, m ia ło tak dużo lu k  
lu b  błędów w  sprawach istotnych, 
że jako  całość nie przedstaw iało 
wartości, to  naw et dopuszczenie 
sprawozdawcy do głosu n ie  w p ły ­
nęłoby na zmianę oceny tego spra­
wozdania i  na w y n ik  głosowania w  
te j sprawie.

M- Nowakowski

Prezydium  W ojewódzkie j Rady 
Narodowej w  B. prosi o w yjaśn ie ­
nie następującej w ątp liw ości:

Przepis ust. 2, a rt. 14 dekretu 
z dn. 26.IV.1949 r. o nabywaniu  n ie ­
ruchomości niezbędnych do realiza­
c j i  narodowych p lanów  gospodar­
czych (Dz.U.R.P. N r 27, pcz. 197) 
postanawia, że równocześnie z 
wszczęciem postępowania w yw łasz­
czeniowego prezydium  w ojewódz­
k ie j rady narodowej zarządza do­
konanie ustaleń niezbędnych dla 
określenia odszkodowania w  m yśl 
przepisów wym ienionego dekretu.

Jakie czynności m ają być w  
zw iązku z dokonaniem tych  usta­
leń przeprowadzone, konkretn ie  nie 
przytoczono, co powoduje trudno ­
ści w  określeniu tych  czynności, nie 
podano również, czy ustalenia te 
pow in ien  określić rzeczoznawca, czy 
też można czynności tych  dokonać 
bez udzia łu  rzeczoznawcy.

Odpowiedź:

Z  treści powołanego przepisu, ja k  
rów nież z przepisu ust. 1, art. 15 
tegoż dekretu, w  k tó ry m  n ie ­
zwłoczne objęcie nieruchomości (na 
podstaw ie odpowiedniego zezwole­
n ia) uzależniono od dokonania „u -  
staleń niezbędnych do określenia 
odszkodowania“ , należy wniosko­
wać, że chodzi tu  o dostatecznie 
szybkie ustalenie tak ich  sk ładn i­
kó w  przyszłego odszkodowania, 
k tó rych  w  późniejszym stadium, 
np. po objęciu nieruchomości przez 
inw estora i  p rzystąpieniu  do inw e­
styc ji, n ie  dałoby się odtworzyć, 
wzgl. k tó rych  odtw orzenie  w ym a­
gałoby w ie lk iego  nakładu kosztów 
i  trudu, a to  sku tk iem  dokonanych 
zmian, zatarcia śladów poprzednie­
go stanu itp . Inne sk ład n ik i od­
szkodowania mogą być ustalone, w 
m iarę  w arunków  i trudności w  ich 
określeniu, bądź w  tym  stadium  
postępowania, bądź na etapie póź­
niejszym, w  szczególności w  sta­

d ium  postępowania odszkodowaw­
czego. W  każdym  razie przez „usta ­
len ia  niezbędne dla określenia od­
szkodowania“  n ie można rozumieć 
sumarycznego pieniężnego szaco­
wania nieruchomości, gdyż ustale­
nia te m ają dać dopiero podstawę 
do ogólnego oszacowania.

Zasady odszkodowania za n ie ru ­
chomości nabywane dla rea lizac ji 
narodowych p lanów  gospodarczych 
zostały określone rozporządzeniem 
Rady M in is trów  z dnia 3.VI.1950 r. 
(Dz.U.R.P. N r 26, poz. 234). We­
dług tych  zasad odszkodowanie od­
powiada w artości szacunkowej n ie­
ruchomość!, obliczonej stosownie
do postanowień tego rozporządze­
nia.

Ponieważ podstawę o b liczen ia .
stanow ią poszczególne sk ładn ik i, 
mające swe oparcie bądź w  fizycz­
nych właściwościach nabywanej 
nieruchomości, bądź w  je j usytuowa­
n iu  faktycznym  i p raw nym , prze­
to  sk ład n ik i te, jako  sk ładn ik i od­
szkodowania, przesądzają treść 
„us ta leń “ , o k tó rych  mowa w  a rt. 
a rt. 14 i  15 dekretu.

Wśród fizycznych w łaściwości 
m ia roda jnych  dla oszacowania n ie ­
ruchomości należy w ym ien ić : ob­
szar ziem i, je j położenia i  gatunek* 
rodzaj i  • stan zasiewów i  upraw , 
zadrzewienie wzgl. drzewostany na 
gruntach leśnych (rodzaj, pom iary 
w zgl, w iek), rodzaj b ud ow li na 
gruncie, ich w ym ia ry , m ate ria ł 
z k tórego zostały zbudowane, g ru ­
bość ścian wzgl. m urów  i sposób 
ich  konstrukc ji, rodzaj i  w y m ia ry  
innych  urządzeń na gruncie, k tó re  
będą podlegały szacowaniu stosow­
n ie  do powołanych przepisów. Na­
leży tu  odróżnić nieruchomości ro l­
ne i  n ierolne.

Ustalenie sk ładn ików  szacunku 
ma polegać na p ro toko la rnym  ich 
opisie z dokładnością wymaganą do 
oszacowania.

Posługiwanie się rzeczoznawca­
m i p rzy dokonyw aniu poszczegól­
nych czynności zależy od uznania 
w ładzy. Rozstrzygając tę sprawę 
w ładza w inna mieć na uwadze 
ewentualne trudności dokonania 
poszczególnych ustaleń, wysokość 
przew idyw anych kosztów z ty tń łu  
pomocy rzeczoznawcy w  stosunku 
do spodziewanych w yn ikó w  itp . Is t­
n ie ją  jednak przypadki, że przepi­
sy w yraźn ie  p rzew idu ją  obowiązek 
posług iwania  się rzeczoznawcami 
(np. § 14 rozporządzenia).

W śród ustaleń niezbędnych dla 
określenie odszkodowania fig u ru je  
rów nież „w artość wszystkich g run­
tó w  stanowiących gospodarstwo 
ro lne  w łaścicie la“ ( §10  rozp.), gdyż 
jest ona podstawą do w yboru  mnoż­
n ika  m iarodajnego dla ustalenia 
sumy w yrów naw czej. Jednakże to 
ustalenie, jako  wychodzące pozo. 
granice nabywanej nieruchomości, 
n ie  m usi być dokonywana w  okre­
sie obejmowaina nieruchomość..

W. Czapiński

P rezydium  M ie jsk ie j Rady N aro­
dowej w  Nysie zapytuje, czy drogo- 
m is trzow i zatrudnionem u wyłącznie 
na terenie m iasta przysługu je  r y ­
czałt drogowy i  dodatek k ilom e tro ­
w y . D odatk i te wypłacane są nad­
zorcom dróg i  mostów, pozostają­
cym  na etacie państwowym  na pod­
stawie zarządzenia M in is tra  K om u­
n ik a c ji z dnia 30.10.1948 r., w  spra­
w ie  zm iany zarządzenia o rycza ł­
tach objazdowych d la  nadzorców 
dróg i  mostów, pozostających na 
etacie państwowym .

Odpowiedź:

Zgodnie z brzm ien iem  o kó ln ika  
N r  76 z dnia 17 sierpnia 1949 r., 
w  spraw ie  w prowadzenia w  życie 
u k ładu  zbiorowego dla p racow n i­
ków  zatrudn ionych p rzy  robotach 
drogowych, mostowych i  m e lio ia - 
cyjnych, prowadzonych przez zw iąz­
k i samorządowe, (Dz. Urz. M .A.P. 
N r 37, poz. 258) do wszystkmh p ra ­
cowników , zatrudn ionych p rzy  ro ­
botach drogowych, mostowych i  in . 
należy stosować w a ru n k i u k ładu  
zbiorowego, zawartego dnia 20 
czerwca 1949 roku. U kład  ten n ie  
dotyczy jednak pracow ników , k tó ­
rych  uposażenie uregulowane jest 
w g przepisów ustaw y z dnia 4. I I .  
1949 r. o uposażeniu p racow n ików  
państwowych i samorządowych oraz 
przewodniczących organów w yko ­
nawczych gm in  m ie jsk ich  i  w ie j­
skich (Dz. U .R P . N r  7, poz. 39).

Wobec powyższego, o ile  wspont-* 
n iany  w  piśm ie M.R.N. w  Nysie a ro - 
gom istrz jest wynagradzany na pod­
stawie w arunków  układu zb iorow e­
go, n ie  mogą mieć do niego zasto­
sowania przepisy zarządzenia M in i­
s tra  K o m u n ik i!c ji z dnia 30.10.1948 
r. odnoszące s'ę jedyn ie  do pracow ­
n ików , pozostających na etacie pań­
stw ow ym . "Jeśli natom iast jest on. 
p racow nik iem  etatow ym  —  dodatk i 
powyższe należy m u wypłacać.

M. Halacińska


